z Nr 46 


Kraków, Sobota 25 Lutego 1911. 


PRENUMERATA wynosi w Krakowie: 

miesięcznie 2 kor., kwartalnie 6 kog, 

za odnoszonie do domu dopłaca sią 
40 hal. 


Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h., 
kwartalnie 8 kor. W państwie Nie» 
mieckiem kwartalnie J0 kor., w innych 
państwach kwartalnie 12 kor. Zmiana 

adresu 40 hal. 


Cena numeru pojedynczego 
10 hal., numeru poniedziałko= 
wego 6 hal. 


oki Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt: 


W dni poświąteczne wychodzi dwa razy dziennie: o godz. 7-ej rano i o godz. S-ej wieczorem. 


Rok XTX 


„isty pieniężne, przekazy na prenume- 
ratę i iuseraty nadsyłać można franco 
do Administracyi „Głosu Narodu“. — 
Prenumeratę oprócz upowaźnionych 
agoncyi przyjmuje każdy urząd po- 
cztowy w obrębie monarchii i w pań- 
stwie niemieckiem. Reklamacye nie- 
opieczętowane nie podlegają opłacie 
pocztowej - - Rękopisów redakcya nie 
ZWTACA. 


Adres Red: UL. ós. TOMASZA L 35. 
Adre telegr: „atos Naredu“ Kraków 
Telefon Nr. 100. 


OGŁOSZENIA (inseraty) przyjmuje Administracya „Głosu Narodu“, ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca za wiersz drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 16 halerzy, za każdy następny raz 12 hal, skład tabelaryczny, liczbowy, od wiersza 30 bai. v: 
plerwsty raz, każdy następny 12 hal. Nadesłane po 60 hal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi itd. 80 hal. Załągzniki do „Głosu Narodu“ (prospekty, cyrkularzu, cgłoszenia itp.) przyjmuje się za cenę 2 kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a « k od 100 egz. dlia mie 


seowyoh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje we Lwowie S. Sokołowski (Pasaż Hausmanz), w Wiedniu Haasenstein & Vogler, M. Dukes, H. Schulek, E. Brauu, R. Mosse, H. Friedl, Christliche 


Acc 
Żądajcie wszędzie tutek 
Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6'|, na szkoły kresowe 
2 fabryki Si. Wołoszyńskiego w Krakowie 


iP: 


Afera posłów wszechpolskich. 
Telegramy „Głosu Narodu* z dnia 24 lutego. 
Wiedeń. (Tel. wł). Jest rzeczą charakte- 

rystyczną, że prezes komitetu ludowców z 

pow. Tarnobrzeskiego, Kanarek w liście do 

prezesa Koła Polskiego Dr Łazarskiego wy- 
stąpił tylko przeciw posłowi Paduchowl i Fie- 
dlerowi, pominął zaś zupełnie posła Wiącka. 

Mimo to poseł Wiącek udał się do Tarno- 

brzegu i wniesie w tych dniach skargę 0 

oszczerstwo przeciw p. Kanarkowi. 


Bierny opór w Tryeście 


Wojsko przeciw urzędnikom. 
Wiedeń (Tel. wł.). „Neue Freie Presse* 
donosi, że pułk kolejowy otrzymał polecenie, 
aby był w pogotowiu do wymarszu. Prawdo- 
podobnie zostanie on wysłany do Tryestu. 
Rząd nie dowierza urzędnikom, że zaprze- 
stali biernego oporu i chce zapomocą pułku 
telegraficzno-kolejowego ostatecznie bierny 
opó: przełamać. Pomoc 300 żołnierzy wystar- 

czy, aby w zupełności ruch utrzymać. 


Koniec biernego oporu. 

Tryest. (Tel. wł.) Bierny opór urzędników 
państwowych 1 kolejowych zupełnie ustał. — 
Dzisiaj raño podjęte pracą zupelnie uormai- 
nie. 

Budapeszt. (T B.) Wczoraj delegat Pittoni 
jnterweniował u bar Bienertha w sprawie u- 
rzędników tryesteńskich i spytał, czy prezy- 
dent ministrów mógłby im zapewnić wypeł- 
nienie ich życzeń, gdyby natychmiast zanie- 
chali biernego oporu. Bar. Bienerth odparł, 
że nie może czynić żadnych obietnic, ani ofia- 
rowywać żadnych wynagrodzeń za wypełnie- 
nie obowiązku, który się sam przez się rozu- 
mie. 

Podobną odpowiedź dał Bienerth i posło- 
wi Ribarowi, który także interweniował. 


Śmierć francuskiego ministra wojny. 


Paryż. (T. B.) Minister wojny generał Brun 
zmarł wczoraj nagle. Chorował on od kilku 
dni na lekką influencę i nie wychodził z do- 
mu. Przedpołudniem przyjął swego szefa ga- 
binetu generała Ebenera i podpisywał do 1 
godz. różne akty. Ebener pożegnał się po: 
tem z ministrem i zamierzał już udać się do 
awego pokoju, gdy go zawiadomiono, że mi- 
nistrowi zrobiło się źle. Przywołany natych- 
miast lekarz sądził, ży jest to zwyczajna nie- 
dyspozycya i uspokoił szefa. Szef wyszedł, 
ale niebawem przywołano go znowu. Zastał 
Brun'a już w agonii. Sądzą, że Brun uległ 
emfalii serca, 

Paryż. (T. B.) Prezydent min. Briand in- 
terymistycznie obejmie ressort wojny, aż za- 
mianowany będzie następca jenerała Bruna. 
Zamianowanie nowego ministra nastąpi do- 
piero po pogrzebie Brun'a. Wybór ma paść 
na jednego z czynnych jenerałów. W pier- 
wszym rzędzie wymieniają jen. de Lacroix. 
Briand przywiązuje wielką wagą do jego 
wstąpienia do gabinetu. Także jen. Manoury, 
który od niedawna zajmuje stanowisko je- 
nerał-gubernatora Paryża, wchodzi w rachu- 
bę. Pogrzeb jen. Brun'a odbędzie się w po- 
niedziałek. 


EC 0 I 


Sprawy austro-węgierskie. 


Stan zdrowia cesarza. 
Budapeszt. (Tel. wł). Dzienniki węgierskie 
stwierdzają, że zwracało uwagę podczas balu 
dworskiego, iż cesarz ma katar. Mimo to nie 
przeszkodził on cesarzowi we wzięciu udziału 
w balu. Przy boku cesarza bawi stale lekarz 
nadworny. 


Z Delegacyt. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Sekcya delegacyjna za- 
kończy się 4 marca, mimo, iż to obrad jest 
jeszcze olbrzymi materyał. Posiedzenia będą 
dlatego odpowiednio przedłużone i kończyć 
się będą późno wieczorem. 


Przyjażń Austryi z Rosyą. 


Wiedeń. (Tel. wł.) Ogólną zwróciło uwagę, 
że w delegacyach podczas wczorajszej mo- 


Annoncen-Expedition „Propaganda*, Gyóri % Nagy. w Berilnie F. E. Coe. w Budapeszcie I. Leopold, Edusrd Braun, w Paryżi F. Jones & Cie, A. Lorette. 


I 
wy socyalisty Ellenbogena, gdy ten wystąpił 
bardzo ostro przeciw Rosyi, hr. Aehrenthal 
i urzędnicy ministerstwa spraw zagranicz- 
nych opuścili ostentacyjnie Salę. Znaczyłoby 
to, że hr. Aehrenthalowi chodzi o nawiąza- 
nie serdecznych stosunków z Rosyą. 


Niemiła przygoda. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Ambasador niemiec- 
ki był wczoraj z wizytą u hr. Aehrenthala i 
bar. Bienertha , poczem udał się do loży dy- 
plomatycznej, aby przysłuchiwać się obra-| 
dom delegacyi. Zdarzyło się, że właśnie w 
chwili, gdy ambasador wszedł do loży, dele- 
gat socyalistyczny bardzo ostro przemawiał 
przeciw niemieckiemu rządowi, z powodu 
wydalania austryackich poddanych. 


Przeciw czeskiemu uniwersytetowi 
w Bernie. 

Berno. (Tel. wł) Rada miejska w Bernie 
powzięła bardzo ostrą rezolucyę przeciw kre- 
owaniu uniwersytetu czeskiego w Bernie. — 
Rezolucya wzywa posłów niemiockich, aby 
zaprotestowali przeciw tego rodzaju proje- 
ktom rządu. 


Zatargi polityczne. 


Starcia turecko-greckie. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblatt“ do- 
nosi z Aten, że na granicy turecko-greckiej 
dochodzi od kilku dni do ciągłych starć, 
które czasem przybierają nawet większe roz- 
miary. Jest to charakterystyczny objaw na- 
prężenia stosunków między obu państwami. 


Zbrojenia Anglii. 

Londyn. (Tel. wł.) Angielskie ministeryum 
wojny postanowiło powiększyć garnizony w 
Fgipcie zwłaszcza zaś wzmocnić posterunki 
od strony tureckiej. 


Oficerowie tureccy w Niemczech. 


Berlin. (Tel. wł.). Miedzy rządem tureckim 
a niemieckim doszło +do-bardzo charak tery- 
stycznego porozumienia. Mianowicie 17 ofi- 
cerów tureckich wstępuje do służby w armii 
niemieckiej od 1 kwietnia w charakterze pod- 
poruczników. 


Powstanie w Albanii. 


Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost*, która po- 
siada specyalnego korespondenta w Albanii, 
donosi, że przygotowuje się tam nowe powsta- 
nie przeciw Turkom. Rząd turecki mylił się, 
sądząc, źe przeszłoroczne powstanie wyczer- 
pało siły Albańczyków. Są oni gotowi dó no- 
wej walki. 


- Proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) Dziś rano rozpoczęło się 
przesłuchiwanie 23 osk. Michała Orysz- 
czyna, słuch. 2 r. praw. Przybył on na wiec 
ze Starych Brodów wezwany listownie. Na 
uniwersytecie przemawiał o potrzebie uni- 
wersytetu ukraińskiego. Widział rzucanie ze 
strony polskiej polan. Później po strzale, od 
którego padł Kocko, strzelano z obu stron. 
Widział jak jeden Rusin strzelał w górę. 
Skarży się też, że policya obchodziła się z 
akademikami ruskimi w sposób  bezwzglę- 
dny, natomiast z młodzieżą polską — jak się 
wyraża — odbywała na korytarzu drugi 
wiec. 

Dalej przesłuchiwano Jana Sokiła sł. I. 
r. teologii. Znał członków komitetu zwołują- 
cego wiec ale ich nie poda. U wejścia do 
uniwersytetu zauważył koło portyerki kilku 
wszechpolaków. 

Przew. Co to znaczy wszechpolaków? 
Jak pan sobie ich wyobraża ? 

Osk. Wszechpolakami nazywam tych, 
którzy zorganizowali bójkę na uniwersy- 
tecie. 

Przew. Czy znał ich pan osobiście ? 

Osk. Nie, poznać ich można tylko po 
tem, że włóczyli się z ciupagami. 

Przew. Czy z nich kto strzelał do sali 
Ili-ciej ? 

Osk. Nie widziałem. Bójka zaczęła się 
od chwili, gdy z polskiej strony zaczęto rzu- 
cać polana, 

Przew. W śledztwie zeznał pan inaczej 


mianowicie, Z6 pan jie wie, która strona 
zaczęła rzucać. 


Osk. Tak, ale teraz mowią prawdę. 
Mniemałem, że jeżeli w śledztwie zeznam, że 
Polacy rzucali najpierw może mi to zaszko- 
dzić. 

Potem przesłuchiwano Eugeniusza Sta- 
dniczka słuch. I. r. praw. Był na wiecach 
w „Sokole“ i uniwersytecie. Przy wejściu do 
uniwersytetu spostrzegł grupę tych samych 
ludzi, którzy w marcu chodzili z pałkami i 
toporkami. Teraz nie mieli ani pałek ani to- 
porków i to właśnie zwróciło jego uwagę. 
Zdenerwowanie ich ukazywało na to, że się 
coś dzieje, a 

Przew. Po czem pan poznał, że byli 
zdenerwowani ? 


Osk. Wyczytać to można było na ich 
twarzach. 

Przew. A eo mogło być przyczyną 
tego? j 

Osk. Być może to, że nas tak dużo wcko- 
dziło do uniwersytetu. 

Oświadcza, że miałygakiś pamiątkowy to- 
porek, poznał go w arsenale sądowym i pro- 
sił żeby mu go oddano. 

Przewodniczący oświadcza, że teraz tego 
uczynić nie może. 

Przew. Czy widział pan na barykadzie se- 
kretarza Jordana ? 

Osk. Znam go osobiście 
twierdzę, że go tam nie było. 

Przew. Czy widział pan skąd padały 
strzały ? 

Osk. Ucho wskazywało, że padły prze- 
demną, ale gdy się vbróciłem, zobaczyłem 
dym w stronie korytarza rektorskiego. 

Moment ten ilustruje oskarżony trybuna- 
łowi na planach. 

Przew. Czy kogo raniły te strzały ? 

Osk. O ile pamiętam, Kocko mówił, że 
to żabki, 

Przew. Na jakiej wysokości widział pan 
ten dym? 

Osk. Na wysokości oczu. Byłem pewny, 
że to strzały, nie żabki. Koło drzwi waha- 
dłowych widziałem jakiegoś człowieka w 
sportowem ubraniu. 

Przew. Czy pani mógł go widzieć przez 
dym ? 

Osk. Dym był 
w górę. 

Przew. W śledztwie pan mówił, żo dym 
aż gryzł w oczy. 

Osk. Bo jestem chory na oczy. 

Przew. I mógł pan widzieć skąd l:ciały 
polana. i 

Osk. Tak jest, mogłem. 

Przew. Dlaczego pana zdziwiło to, że 
młodzież polska jest bez toporków ? 

Osk. Bo zwykłe widywałem ją z topor 
kami. Wydawało mi się, że teraz się co in- 
nego święci, że mają zapewne broń przy 
sobie. =s 1. w. 

Rozprawa trwa Galej. 


i stanowczo 


mały, zresztą unosił się 


Telegramy. 


Telegramy „Ułosu Narodu“ z dnia 24 lutego. 


Ruskie insynuacye. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W Kole polskiem pa- 
nuje niesłychane oburzenie przeciw posłowi 
ukraińskiemu Okuniewskiemu. Chciał 
on w „Neue Freie Presse* przemycić kłam 
stwo, jakoby sądownie stwierdzono w czasie 
toczącego sią obecnie we Lwowie procesu 
ruskiego fakt, że na uniwersytecie lwowskim 
Istnieje „bojówka“ polska, która strzelała do 
studentów ukraińskich i że podczas kryty- 
cznego dnia 20—30 członków tej „bojówki“ 
napadło Ukraińców. Redakcya „Neue Freie 
Presse* była jednak na tyle ostrożna, że wy» 
mieniła posła Okuniewskiego, jako informa- 
tora. 

W sprawę tę ma podobno wmieszać się 
prokuratorya, a nawet ministeryum sprawie- 
dliwości. Istnieje bowiem przepia prawny, 
który nie pozwala rozszerzać kłamiiwych 
informacyi w czasie toczącego się postępo- 
wania sądowo-kariego. 


Rydzyna przed Kołem polskiem 
w Petersburgu. 


Petersburg. (Tel. wł) Ogó nemu zgroma- 
dzeniu posłów polskich w Dumie Henryk hr. 
Į otocki przedstawił objaśnienia w sprawie 
Rydzyny. Wybrano komisyę specyalną, w ce- 
lu bliższego rozważenia sprawy. Do komisyi 
tej weszli posłowie: Jaroński, Chomiński, 
Chrzanowski I Zawisza, Wczoraj dawali ko- 
misyi wyjaśnienia ałwokaci, którzy odegrali 
głośną rolę w sprawie odstąpienia Rydzyny 
rządowi pruskiemu: Loewenstein ze Lwowa 
i Dziembowski z Poznania. 


Podróże oesarza Wilhelma. 


Berlin. (Tel. wł.) Liberalna prasa niemie- 
cka jest oburzona tem, że cesarz Wilhelm 
postanowił obecnie nie jechać do Rzymu w 
odwiedziny do król włoskiego. Prasa like- 


z pA R AKC E CCK, WIETRZE IRE E OPOCZNA 


Demonstracye antyżydowskie. 


Paryż. (T. B.) Burzliwe demomonstracye, 
których widownią był przedwczoraj „Teatre 
francais“ podczas wystawienia sztuki Bern- 
steina, powtórzyły się wczoraj. Autora wy- 
szydzano, demonstranci grali na rozmaitych 
instrumentach. Przyszło do kilkakrotnych 
bójek, którym kres położyła policya. Dwu- 
dziestu sześciu demonstrantów aresztowano, 
ale niebawem wypuszczono ich na wolną 
stopą. 

(Henryk Bernstein, żyd; autor znanego i 
w Krakowie „Samsona“, wystawił w Kome- 
dyi francuskiej nową sztukę p. t. „Apres 
moi*. Ponieważ Bernstein uciekł w swoim 
czasie z wojska i występował jako antymi- 
litarysta, patryoci francuscy urządzili 
przeciwko niemu burzliwą demonstracyę. — 
Przyp. Red.). 


39 ofiar pożaru wagonu. 

Perm, (Tel. wł.) Na kolei permskiej w po: 
ciągu osobowym Nr 3, w nocy, w pobliżu 
stacyi Wozniesienskaja, z powodu wybuchu 
olejku eterowego, wiezionego przez podróż- 
nego, spalił się wagon II klasy. 7 podróżnych 
żywcem zginęło w płomieniach, a 32 osoby 
uległy ciężkim oparzeniom. 


Napady 1 ofiary. 

Kielce. (Tel. wł.) Wieczorem na ulicy za- 
bito wystrzałem z rewolweru byłego kon- 
duktora kolejowego Ziółkowicza. Podczas 
ścigania napastników z dymnika jednego z 
domów strzelali oni do strażników. Jednego 
napastnika policya zastrzeliła, dwu zbiegło. 

Ługańsk. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem w 
kopalni Żiłowskiej dokonano napadu na do- 
stawcę Dulina, któremu zrabowane 300 rb. 
Podczas Ścigania bandytów zabito policyanta, 
komisarza policyl, rewirowego i policyanta ra- 
niono. Dwu rabusiów ujęto; trzeci zastrzelił 
sią, a dwóch zbiegło. 


W sprawie wychodźtwa 
zarobkowego do Francji. 


Wiele już napisano o wychodźtwie Nie 
zapomniano wyliczyć licznych korzyści ma- 
teryalnych, owych wielkich zarobków, wynte- 
szących rokrocznie setki tysięcy koron, a z 
latami dochodzących do sun milionowych. 
Dla naszego ubogiego ludu sprawa zarobków 
na wychodźtwie jest to niemal kwestya bytu 
Z tego powodu nie można zwalczać wychodź- 
twa, bo ono bezwarunkowo przynosi korzy- 
Ści materyalne. Gdy więc przed kilku laty — 
wobec pruskiej ustawy wywłaszczającej — 
podniesiono myśl bojkotowania Niemców, a 
w szczególności Prusaków przez powstrzy- 
manie ruchu wychodźczego do krajów nie- 
mieckich i gdy myśl tę przedstawiono na 
wiecach ludowi, to przyjął ją z głuchym po- 
mrukiem niezadowolenia lub wzruszył ra- 
mionami, a na wszelkie argumenty miał jed- 
ną odpowiedź: dajcie nam zarobek w Kraju, 
a nie pójdziemy „do Prus“. 

Łatwo zaś zrozumieć, że dla setek tysię- 
cy wychodźców kraj nasz nie znajdzie za- 
trudnienia i dlatego wychodźtwa nikt pow- 
strzymać nie potrafi. Obecnie stało się ono 
prawie ruchem żywiołowym. 

Lecz nie vto mi tutaj idzie. 

Chcę zwrócić uwagę na inną stronę tej 
kwestyi. Mianowicie wśród dyskusyi na te- 
mat wychodźtwa nie pominięto jednak 
również — co jest rzeczą zresztą zupeł- 
nie zrozumiałą — owych olbrzymich 
szkód moralnych, jakie znowu z dru- 
giej strony przynosi wychodźtwo naszemu 
ludowi. Chyba ślepy ich dotąd nie zobaczył! 
Okropna zepsucie obyczajów, życie niemoral- 
ne (z braku nadzoru starszych), zaraźliwe 
choroby, rozpanoszone pijaństwo, lekkomyśl- 
ność, zaniedbywanie obowiązków religijnych, 
a nieraz utrata wiary z braku opieki du- 
chownej na obczyźnie, porzucanie narodo- 
wegu stroju, tradycyi i obyczajów, skażenie 
języka polskiego licznymi germanizmami i 
dziwolągami: oto okropne szkody wynikają- 
ce z wychodźtwa. Pesymiści dopatrują się 
wobec tego większych szkód, aniżeii korzy- 
ści z wychodźtwa w ogólności. Według nich 


ralna skarży się, że jest to zwycięstwo poli- | wielkie nieszcząście nieobliczalne w swych 
tyki papieża, który postanowił, aby w tym |skutkach zagraża całemu naszemu ludowi. 


roku dla Włoch tak uroczystym żaden pa- 
nujący do Rzymu nie przybył. Postanowienie 
cesarza Wilhelma dowodzi, że polityka pa- 
ploża jast. górą. | 

Berlin. (Tet. wł) Cesarz Wilhelm udaje 
się na Korfu 23 marca, Pod Koniec marca 
odwiedzi go nismieqki następca tronu w po- 
wrocie z podróży do Indyl, który następnie 
uda się do Rzymu na uroczystości jubileu- 
SZOwe. 

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie wyra- 
żają żywe niezadowolenie z powodu, iż tyl- 
ko następca tronu przybędzie na uroczysto- 
ści jubileuszowe. — Zarzucają one cesarzowi 
Wilhelmowi, iż w Stosunku do Włoch postę- 
poje dwulicowo. 


Szkody te godzą bowiem — w Samą duszę 
naszego ludu. 

Na tę drugą ciemną stronę kwestyi wy- 
chodźtwa trzeba przecież zawsze zwracać 
baczną uwagę. Niestety wieiu z piszących o 
wychodźtwie nie zawsze dosyć tę sprawę do- 
cenia. 

Wynika więc z tego wszystkiego — że 
wychodźtwo wtenczas staje się najkorzyst- 
niejszem, jeśli wychodźcy mniej są narażeni 
na szkodliwe wpływy. 

Z dotychczasowej zaś praktyki i obser- 
wacyi — mogą o tem zaŚwiadczyć przede- 
wszystkiem duszpasterze — wynika ten nie- 
zbity i niezaprzeczony pewnik, że mniej szkód 
moralnych ponoszą ci wychodźcy, którzy pra- 
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cują w okręgach katolickich, bywać mogą na 
nabożeństwie, stykać się z kapłanami kato- 
liekimi, choćby Niemcami. Najkorzystniejsze 
warunki pod tyra względem znajdują się na 


| Śląsku i Westfalii. W prowincyach tych bo- 


wiem przeważają katolicy. 

Lecz najzgubniej pod względem 
moralnym oddziaływa wychodź- 
two do Francyi. 

O wyjaśnienie i uzasadnienie tego twier- 
dzenia idzie właśnie piszącemu niniejszy ar- 
tykuł. 

Nie potrzeba chyba na to przytaczać do- 
wodów, że moralność we Francyi z roku na 
rok upada coraz niżej, To rzecz powszech- 
nie wiadoma. Wykazują to zresztą statysty- 
ki urzędowe. Inaczej nawet być nie może 
tam, gdzie młodzież wychowuje się w szko- 
łach państwowych bez żadnych „skrupułów 
religijnych“. Gorzej jeszcze ma się sprawa 
z praktykami religijnemi. W Paryżu widzia- 
łem w niedzielę kościoły niemal zupełnie pu- 
ste. O prowincyi francuskiej nie umiem sam 
od siebie nic powiedzieć. Naoczni świadko- 
wie jednak mówią, że prowincya francuska 
mało również się różni od wielkich miast. 
Niema u Francuzów poszanowania święta. 
Prace rolne wykonują nawet w niedzielę. 
Francuzi podobno wprost wyśmiewają się £ 
potulności i pobożności naszego iudu. 

Proszę zatem wyobrazić sobie, jakie wra- 
żenie wywiera na naszego wychodźcę lud fran- 
cuskiswoją niemoralnością i obojętnością reli- 
gijną! Co za;zgorszenie dla naszych wychodź- 
ców, które rośnie i potęguje się jeszcze bar- 
dziej z tego powodu, że dzieje się to w 
kraju katolickim, że tak postępują katoli- 
cy ! ?... 

Z tych zatem tak ważnych powodów na- 
leżałoby powstrzymywać i zwalczać 
wychodźtwo zarobkowe do Francyi.. 
Że nie operuję tutaj tylko memi własnemi 
mniemaniami, przytaczam fakty, które za 
wszystko inne wystarczą: 

Ubiegłej jesieni w seminaryum duchow- 
nem w Krakowie na posiedzeniu Sodalicyi 
Maryańskiej, kilku kapłanów odczytało swo- 
ja spostrzeżenia x podróży misyjnych, jakie , 
odbyli w lecie między wychodźcami w Niem- 
czech. Wywiązała się dyskusya nad tem, jak- 
by to właśnie uchronić wychodźców przed 
zgubnymi wpływami na obczyźnie. Mówiono 
też o tem, jakie stanowisko należy zająć 
wobec wzrastającego ruchu wychodźczego 
do Francyi. Wówczas X. biskup Nowak o- 
świadczył, że sprawa ta była już brana pod 
rozwagę przez biskupów galicyj- 
skich i że wszyscy oni — biorąc pod u- 
wagę wyżej przytoczone momenty — oświad- 
czyli się jednomyślnie przeciw emi- 
gracyi zarobkowej do Francyi. Osta- 
teczny zatem wniosek z dyskusyi przepro- 
wadzonej na posiedzeniu Sodalicyi Maryań- 
skiej był, że wychodźtwo do Francyi należy 
zwalczać wszelkiemi siłami. 

Podaję te fakty do wiadomości publicz 
nej, rozumując słusznie, że teraz, w tym cza- 
sie kiedy nadchodzi wiosna i kiedy kwestya 
wychodźtwa będzie poruszana nieomal co- 
dziennie na szpaltach dzienników a zwłasz 
cza pism ludowych, wiadomość ta będzie po- 
trzebna dla wszystkich zajmujących się wy- 
chodźtwem. Sądzę więc, że przysłużę się 
sprawie publicznej. 

Do ogłoszenia zaś niniejszzych uwag 
skłania mnie umieszczenie artykułu pod ta- 
kim samym tytułem w ostatnim „Nowym 
Dzwonku* z dnia 19 lutego b. r. Pismo to 
donosi, że za staraniem hrabianki Zamoyskiej 
z Zakopanego na Walnem zgromadzeniu po- 
ważnego „Stowarzyszenia rolników* utwo- 
rzono Komitet opieki nad wychodźcami pol- 
skimi, którego biuro mieści się obecnie w 
Paryżu (Quai d'Orleans, 6, Sócretariat). Człon- 
kami komitetu są i Polacy. Równocześnie 
powstał Syndykat, czyli związek pracodaw= 
ców, którego zadaniem będzie dostarczanie 
francuskim pracodawcom rolnym odpowie- 
dnich robotników. Komitet opieki i Syndy- 
kat pracodawców mają wejść w bezpośredni 
stosunek z Polską. Obecnie „Krajowe biuro 
pośrednictwa pracy“, utrzymywane przez 
Wydział krajowy we Lwowie, wszedłszy w 
stosunki z francuskim komitetem opieki i Syn- 
dykatem pracodawców będzie mogła pośre- 
dniczyć w celu zapewnienia robotnikom pol- 
skim u francuskich pracodawców dobrych 
warunków materyalnych i sprawiedliwego, 
rzetelnego obchodzenia się z nimi. Ktoby 
tedy chciał w tym roku szukać zarobku we 
Francyi, niech napisze do biura pośrednictwa 
pracy we Lwowie“. Tyle „Nowy Dzwonek“. 

Godne pochwały są wszelkie usiłowania, 
zmierzające do ulżenia doli wychodźców. Po- 
wyższe jednak — w gruncie rsaeczy 
szlachotne — usiłowania nie mogą 
być skuteczne. Może zresztą przydadzą 
się jakimś zbłąkanym we Francyi wychodź- 
com. Ale okoliczności tak donioałego gnas 
czenia — które przytoczyłem powyżej — p0- 
winny nas powstrzymać od wszelkiej akcyi, 
by wychodźtwo zarobkowe kierować do 
Francyi. Przeciwnie, powinniśmy je zwal- 
czać. 


Str. 2. 


Przemawiają też za tem względy na 
tury materyalnej. Już to trzeba prze- 
dewszystkiem uwzględnić, że sama po- 
dróż tam i z powrotem do daleko po- 
łożonej Francyi pochłania znaczną część za- 
robku. Robotnicy nasi, powtóre, prędzej prze 
łamią trudności językowe i prędzej 
dadzą sobie radę w Niemczech, aniżeli we 
Francyi. Samoobrona zaś znaczy wszędzie 
najwięcej. A wreszcie dotychczasowe 
doświadczenie wcale nas również 
nie zachęca do popierania emigracyi do 
Francyi. Wszyscy zapewne przypominaią so- 
bie dobrze, że przed kilku laty poseł Skoły- 
szewski, ludowiec, odprowadził około 600 
wychodźców do Francyi. Sprawę tę omawiała 
szeroko prasa galicyjska. Zdaje się jedna- 
kowoż, że z całej tej dyskusyi nikt nie od- 
niósł dobrego wrażenia. — W płsmach ludo 
wych ukazały się wreszcie bardzo bolesne 
skargi, pochodzące od samych wychodźców, 
którzy skarżą się na niesumienność, złe ob- 
chodzenie się pracodawców francuskich. Przy- 
znaje to na tem samem miejscu „Nowy 
Dzwonek* który sprawę wychodźtwa zarob- 
kowego do Francyi pierwszy tego roku po- 
rusza. Czytamy tam między innymi: 

„Ostatnie wieści z Francyi gło- 
szą, że stosunki polskich robotni- 
ków rolnych z francuskimi praco- 
dawcami są wprost opłakane. Z po- 
wodu źle pozawieranych kontraktów, praco- 
dawcy nie wypłacają robotnikom polskim 
zarobków, wielkie potrącenia z płacy idą na 
korzyść pośredników, robotnicy zrywają nie- 
korzystne dla nich umowy, zostają bez 
chleba, bez możności powrotu do kraju, w 
nędzy materyalnej i moralnej“. 

Są to najlepsze argumenty przeciwko 
skierowywaniu wychodźtwa polskiego do 
Francyi. X. Józef Mazurek. 


* w 

Zamieszczając powyższe uwagi musimy 
jednak dodać, że mimo wszystko pewne 
względy narodowe przemawiają jednak prze- 
ciw zwalczaniu wychodźtwa do Francyi. W 
każdym zaś razie należy postarać się o to, 
aby robotnicy połscy, dokądkolwiek się uda- 
ją, znaleźli wszędzie należytą opiekę ducho- 
wną w języku rodzimym. 

„ Sprawa ta wymaga jeszcze wyjaśnienia 
1 dyskusyi. 


Bierny opór urzędników 
państwow., niezależnie od 
wypadków tryesteńskich. 


Od naczelnego kierownictwa Związku c. k. 
urzędników państwowych z siedzibą w Wie- 
dniu, otrzymujemy za pośrednictwem kra: 
kowskiej grupy miejscowej, następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie: 

Wobec rozszerzanych rozmaitych pogło* 
sek, jakoby z pomiędzy urzędników państwo- 
wych, jedni tylko urzędnicy pocztowi, a w 
szczególności jeden ich odłam, obejmujący 
jednak tak maturantów, jak i niematuran- 
tów, grupujących się w powyższym Związ- 
ku, największym ze wszystkich związków 
urzędniczych, uchylał się od ostrzejszej tak- 
tyki w walce o byt, — wywołanej brakiem 
wszelkiego względu w sferach decydujących 
na niemożliwe już do zniesienia materyalne 
położenie urzędników, konstatujeziy, żejesz- 
cze za poprzedniego gabinetu, od chwili, gdy 
minister Dr Hardt! zajął iak nieprzychylne 
dla urzędników stanowisko, zastanawialiśmy 
się nad chwyceniem się ostrzejszej taktyki i 
sprawa ta tak dalece postąpiła, że wybrano 
specyalny ad hoc komitet, który też zaraz 
rozpoczął swoje czynności. 

Czynności te jednak doznały przerwy z 
powodu ustąpienia gabinetu i oczywiście z 
powodu wyczekiwania, jakie stanowisko w 
kwestyi urzędniczej zajmie nowy gahinet. 

Skoro jednak po oświadczeniu rządu, zło- 
żonem dnia 3 lutego, rozwiane zostały wszel- 
kie nadzieja urzędników, skoro się przeko- 
nano, że ze zmianą osób na fotelach ministe- 
ryalnych nie zanosi się wcale na polepszenie 
bytu urzędników, komitet podjął na nowo 
swoje czynności i poczynił wszelkie przygo- 
towania do zastosowania ostrzejszych sposo- 
bów walki o byt, które to sposoby wtedy 


już nie będzie innego wyjścia. 


wykazał do jak nievbliczalnych następstw 
może doprowadzić fałszywe pojmowanie swe- 


dopiero ma zamiar w 'czyn wprowadzić, gdy 


Jeżeliby się więc ostatecznie okazało, że 
po wyczerpaniu wszelkich środków, zdążają 
cych do uzyskania poprawy bytu urzędni- 
czego, niema innego ratunku przed stocze- 
niem się na najniższy stopień proletaryatu, 
jak tylko Ścisłe zastosowanie do swych czyn- 
ności przepisów służbowych, do czego Urzę- 
dnicy są zresztą obowiązani i to pod surową 
odpowiedzialnością, to oczywiście także urzę- 
dnicy pocztowi, pracujący w gorszych o wie- 
le warunkach, aniżeli reszta urzędników pań- 
stwowych, nie pozostaną w tele. 

Nie będzie to więc jakiś wybryk, ale ko- 
nieczna obrona przed mędzą i jeżeliby stąd 
miały wyniknąć jakie szkody, to odpowie- 
dzialność za nie musi spaść na tych, którzy 
przez obojętność na liczne żałe i prośby u- 
rzędników do tego dopuścili. Urzędnicy bro- 
nić się muszą, bo do życia mają prawo na 
równi z wszystkiemi warstwami społecznemi. 

Niechże więc ci, co strzegą drzwi i okien, 
ładu i porządku społecznego, razem z tymi, 
co przyjęli na siebie zastępstwo interesów 
i potrzeb ludowych, ockaą się i odświeżą 
choć trochę zatrute wyziewami drożyzny po- 
wietrze, abyśmy się nie podusili; niech bar- 
dziej wnikną w potrzeby ludowe, bo to ich 
obowiązek i niech nas przez dotychczasową 
obojętność, owszem niechęć nawet, nie pcha- 
ją do czynów zarówno dla wszystkich nie 
miłych, jak i niepożądanych. 


Koniec biernego oporu w Tryeście. 


Bierny opór urzędników państwowych w 
Tryeście zakończył się zupełną klęską urzę- 
dników. W czwartek praca urzędników była 
już zupełnie normalną, oficyalna uchwała 
zastanawiająca bierny opór zapaść ma na 
dzisiejszem zgromadzeniu urzędników. Ruch 
kolejowy odbywa się normalnie. Urzędnicy 
nie uzyskali od rządu żadnego ustępstwa 
ponad owe 100000 koron, które im rząd 
jeszcze przed rozpoczęciem biernego oporu 
proponował. Bierny opór zakończył się więc 
zupełną klęską urzędników. 

Taki wynik biernej rezystencyi należało 
zgóry przewidywać. Przeciw nrzędnikom 
zwrócił się nie tylko rząd, ale przedewszyst- | 
kiem publiczność. Bierny opór opóźniał ij 
utrudniał obrót handlowy w Tryeście i wy- 
rządzał przez to wielkie szkody przemysło- 
wi i hanlowi wielkiego portowego miasta. 
Z każdym dniem rosła niechęć publiczn: ści 
do urzędników, którym nadtosłużba pań 
stwowa odmówiła pomocy, nie przy- 
łączaiąc się do biernego oporu. Koła prze- 
mysłowe i handlowe domagały się od rządu 
surowych zarządzeń przeciw biernemu c©po- 
rowi, zgóry sankcyonując jego choćby naj- 
surowsze represye. 

Rząd występując przeciw biernej rezysten 
cyi mógł więc liczyć na poparcie publiczno- 
ści. Dyrekcye kolei, poczty i skarbu w Trye- 
ście wydały okólniki, wzywające urzędników 
by podjęli normalną pracę, gdyż bierny opór 
nie zgadza się z obowiązkami, jakie przyjęli 
wobec państwa i publiczności i może na 
nich sprowadzić nieobliczalne nustępstwa. 
Wezwanie to poskutkowało. Urzędnicy za- 
przestali biernego oporu. Rząd prawdopodo- 
buie nie będzie karał uczestników w bier- 
nym oporze. 

W „każdym razie bierny opór w Tryeście 


go stosunku do państwa przez urzędników. 
Stosunek ten nie jest i nie może hyć tylko 
umownym, podobnym do tego, jaki łączy ro 
botnika z przedsiębiorcą Dobro państwa i 
społeczeństwa wymaga od urzędników wy- 
jątkowej karności i traktowania swych fun- 
keyi jako obowiązku wobec Społeczeń 
stwa. Obowiązek ten wypływa w części z 
ogólnego stosunku, jaki łączy wszystkich 
obywateli z państwem, a spotęgowany jest 
jeszcze specyalnym stosunkiem służbowym 
i przysięgą urzędniczą. 

Z drugiej strony — państwo i społeczeń- 
stwo musi dbać najtroskliwiej o byt ma- 
toryalny urzędników. Gdy obowiązku tego 
państwo nie dopełnia, mogą urzędnicy wal- 
czyć o swoje prawa w sposób najbardziej | 


stanowczy. Chodzi tylko o to, aby w tej wal- 
ce nie zostało nadwerężone dobro spiłeczne. 


l 
| 
| 
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SZYMON TORARZEWSKI. 


W kwiecistych łodziach, 


Już kałasznice, umieściwszy na głowach 
wypróżnione koszyki, zabierały się do odej- 
ścia — już dozorca miał wydać rozkaz, aby- 
śmy powracali do lasu, do prac tam rozpo- 
czętych, gdy nagle ukazało się nam przedzi- 
wne widowisko... 

Środkiem Irtysza płynęła łódź przybrana 
girlandami zieleni, w której tu i owdzie tkwi- 
ły różnobarwne kwiaty. 

Ogromna, wykwintnie w kształcie olbrzy- 
miego białego łabędzia, miała purpurowe ża- 
gle i chorągiew z napisem „Mon plaisir“. Za 
tą pierwszą, jak gdyby przewodniczącą, su- 
nęła cała flotylla łodzi mniejszych, również 
biało pomalowanych, także ukwieconych i 
z różnokolorowemi żaglami. 

W łodziach siedziały kobiety w jasnych 
strojach, w jasnych kapeluszach i wyższej 
rangi wojskowi w galowych mundurach, kon- 
systującego podówczas w Omsku pułku ki 
rasyerów. Prąd lekko unosił te piękne i wy- 
kwintne stateczki. 

Majtkowie poruszali wiosłami ty!ko kiedy 
niekiedy, jak gdyby z niechcenia i prawie 
tylko wówczas, gdy towarzysząca flotylli wej: 
skowa orkiestra zagrała fortissime. 

Pośród katorżników gwar przycichł zu- 
pełnie. 

Na łodziach też, widocznie rozmawiano 
bardzo dyskretnie, gdyż dźwięki orkiestry 
jedynie z wielkim pluskiem irtyszowych fal 
splątane wśród panującej naogół ciszy woz- 
brzmiewały czysto, melodyjnie i bardzo wy- 
raźnie. 


GŁOS NARODU s dnia 25 Lutego 1911. 


Rada m. Krakowa. 


Zbliżające się wybory odbijają coraz wy- 
raźniej swe piętno na sprawach umieszcza- 
nych na porządku dziennym Rady miejskiej. 
Również i radni zaczynają przemawiać tak, 


jakby im zależało na tem, aby galerya, któ- 


ra np. wczoraj bardzo licznie była obsadzo- 
na, rozniosła ich sławę po Świecie. Niemcy 
nazywają takie gadanie „reden zum Fenster 
hinaus“, a u nas zwykle ton ten praktykuje 
w Radzie r. m. Daszyński. Ale wczoraj i ca- 
ły szereg innych radnych chwycił się tej me- 
tody, a byli i tacy, którzy do dyskusyi o 
sprawach urzędniczych przygotowali sobie 
napisane referaty i zręcznie je odczyty- 
wali 

Rozpoczął posiedzenie prezydent Leo, u- 
dzielając urlopu na 3 miesiące r. Wulnemu, 
a na 3 tygodnie prof. Rosenblatowi. 


0 sprawy Zwierzyńca. 


R. m. Dudek interpelował o urządzenie 
targowiska na Półwsiu Zwierzynieckiem pod 
klasztorem Norbertanek, oraz aby wreszcie 
Magistrat przystąpił do odebrania kanału 
zbudowanego w ulicy Lelewela i oddał go 
do użytku mieszkańców. 

Prezydent Leo odpowiedział, iż przepro- 
wadzenie pierwszej sprawy zależy od Nər- 
bertanek, do których grunt należy, drugą 
zaś interpelacyę qbiecał zaraz w Magistracie 
przyspieszyć. 


Sledztwo przeciw policyi, 


R. m. prof. Bujwid zgłosił zapytanie do 
prezydenta, czy jest prawdą, że z powodu 
tuktownego zachowania się policyi w czasie 
zajść uniwersyteckich wdrożono przeciw jej 
organom dyscyplinarne dochodzenie? Inter- 
pelant stwierdził, że policya zachowała się 
w czasie zajść wzorowo, co ostatecznie nie 
tak często możnaby o niej powiedzieć. Dla- 
tego też należy w kompetentnych sferach 
wyrazić imieniem Rady zdziwienie, że wyto- 
czono śledztwo. 

Prezydent Leo odpowiedział, że oficyal- 
aie w tej sprawie ingerować nie może; o ca- 
łej sprawie wie tylko tyle, ila podały do pu- 
blicznej wiadomości gazety. Pustara się jed- 
nak wyrazić swe osobiste zapatrywania w 
tej sprawia wobec odnośnych czynników mia- 
rodajnych w sposób zgodny z zapatrywania- 
mi wyrażonycui przez interpelanta. 

R. m. Dębicki poruszył sprawę uciecz- 
ki więźciów z domu karnego i wyraził zdzi 
wienie, że zarząd więzień nie umie tego ro- 
dzaju sprawkom zapobiedz. 


O połączenie z Zakopanem. 


R. m prof. Rosenblatt zgłosił wniosek 
nagły w sprawie zaprowadzenia dogodniej- 
szych połączeń z Zakopanem. Deputacya 
Tow. Tatrzańskiego była w tej sprawie u 
ininistra Dr Głąbińskiego na audyencyi, cho- 
dzi teraz o odpowiednie poparcie tego po- 
stulatu. Postawił więc następujący wniasek: 

„Uprasza się prezydenta, aby wspólnie z 
posłami Krakowa i Zakopanego z całą ener 
gią i usilnością starał się przeprowadzić u 
minisita kolei udogodnienie komunikacyi 
Krakowa, z Aao a w szczególności: 
1) utrzymanie pociągów pospiesznych przez 
cały rok, a nietylko, jak dotąd, przez 14 
tygodni, t. j. od 15 czerwca do 30 września ; 


|2) zaprowadzenie biletów powrotnych z opu- 


stem 40 pre., ważnych przez dni 14; 3) za- 
prowadzenie umyślnych pociągów  popotu- 
dniowych przed każdą niedzielą i przed każ- 
dem Świętem — przez cały ruk“. 

Wniosek jako nagły. jednogłośnie uchwa 
lono. 


Telefony. 


R. m. Konopiński przypomniał sprzwę 
opłat telefonicznych, które według nowej ta- 
ryfy bardzo dotkliwe ciężary nałożyły na 
mieszkańców Krakowa. Odczytał list mini- 
stru handlu, pisany do jednego z posłów 
krakowskich, w którym minister obiecuje 
sprawą rozpatrzeć przy ogólnej rewizyi ta- 
ryfy. Postawił wniosek, aby prezydyum w 
taj sprawie jak n:jenergiczniej interwenio- 
wało. 

W tej sprawie wyjaśnił r. m. Federowicz. 
że kiedy delegaci Izby handlowej w tej sa- 


— Freischliitz! — zawołał Sergiusz Du- 
row — a. na tej operze byliśmy razem w 
Petersburgu — pamiątasz Teodorze Micha- 


łowiczu? — zapytał Dostojewskiego. 
w uśmiechnął się melancholijnie i od 
rzekł. 

— Pamiętam... 

Westchnęli obadwaj... 

Tymczasem łodzie nadpłynęiy już wprost 
nas. 
Katorżnicy odkryli głowy, frontem do 
rzeki stanęli wyprostowani, jak struny. Kon- 
wojowi żołnierze sprezentowali broń. 

W pierwszej z tych ukwieconych łodzi, 
tej z ponsowymi żaglami, pośród wojskowych 
i cywilnych notablów omskich, zasiadających 
na ławeczkach dywanami okrytych, pierwsze 
miejsce zajmowała jenerałowa Schramowa *). 

Przy niej z prawej strony siedział jakiś 
z Petersburga, na inspekcyę wojsk przybyły 
dygnitarz, z lewej — gubernator, kniaź Gor 
czakow. | ta flotylla z girlandami zieleni i 
kwiecia z barwnemi żaglami, z muzyką — 
ta flotylla, pełna strojnych i niefrasobliwych 
ludzi, woino, Środkiem majestatycznej rzeki 
przed naszami oczami przesuwała się, niby 
fantastyczny obraz, niby jakaś czarodziejska 
wizya, niby sen na jawie prześniony w to 
lipcowe, słoneczne południe. 

Znikała też powoli... Istny majak przelo- 
tny powoli rozwiewała się.. aż znikła za ska- 
iistym cyplem, który na ostro wrzynał się 
w [Irtysz. Melodya z „Wolnego Strzełca* co- 
raz bardziej rtzwiewały się w milczących 
przestrzeniach. w wonnem, rozzłoconem po- 
wietrzu — aż wreszcie ucichły zupełnie i tyl- 
ko poszept wiatru wionął ponad prastaremi 
drzewami. 


*) Patrz: Siedm lat katorgi. 


mej sprawie interweniowali, obiecano im w 
ministeryum zaprowadzenie zmiany taryfy 
w marcu b. r. Wniosek r. Konopińskiego 
uchwałono. 


Nowy argentyński deficyt. 


Radca m. Sawiński referował nagły 
wniosek o zakupienie trzeciego transportu 
mięsa argentyńskiego. Ma on przyjść z po- 
czątkiem kwietnia. Gmina krakowska ma 
zamiar z tego tranaportu zakupić 8000 kg 
pierwszej jakości po cenie 801/, hal. za klg. 
i 2000 kg. drugiej jakości po ceaie 75 hal 
za klg. (loco Tryest). Referent o pierwszym 
transporcie powiedział tylko tyle, że sprze- 
daż jego zakończyła się deficy te m. 

Wicepr. Szarski stwierdziwszy, że defi- 
cyt z pierwszej sprzedaży wynosi kilka- 
set koron, usiłował bronić gminę przed 
zarzutem, jakoby w nieodpowiedni sposób 
sprzedaż przeprowadzono. Udowadniał, że w 
Pradze i we Lwowie źle kalkulowano ceny, 
wobec tego sprzedaż mięsa skończyła się 
— zwłaszcza wa Lwowie — deficytem kiiku 
tysięcy koron. Zapowiedział, że przy trzecim 
trausporcie spodziewaną jest znaczna 
strata, gdyż ceny mięsa krajowego będą 
wtedy znacznie niższo, niż obecnie. 

Przeciw sprowadzeniu trzeciego transpor- 
tu przemawiali r. m.: Federowicz, Po- 
rębski, Kosobucki, zaś za transportem 
rr Starzawski, Maysəls i Bandrow- 
ski. Jeden jedyny radra Bandrowski wspo- 
mniał kilku słowy o skandalicznej sprzedaży 
mięsa i proponował, aby ‘mieso sprzedawali 
rzeźnicy (I). 

Wnioski M: gistratu uchwalono, mimo, iż 
większość za wnioskiem nie została licz- 
bowo przez prez. Lea stwierdzoną 


Sprawa uniwersytecka 


R. m. Gertler poruszył sprawę zajść 
uniwersyteckich i zaproponował, aby prezy 
dont zaprosił kilka wybitnych osobistości z 
różnych cbozów politycznych i wraz z nimi 
podjął akcyę pośredniczącą między senatem, 
a miodzieżą. 

Sprzeciwił sią temu prof, Pareński, — 
który sądzi, że wmieszanie się osób trzecich 
w całą sprawę mogłoby sytuacyę tylko za- 
ostrzyć. W tym samym duchu odpowiedział 
i prez. Leo. 


Porządek dzienny. 


Na podstawie raferatu Dra Zawadz- 
kiego, przyjęto do zatwierdzającej wiad:- 
mości zaprowadzenie linii akcyzowej według 
nowych morm. Jest ona o 10 kin. dłuższa, 
niż dawniejsza i ma 2] km. dłuzości. Mimo 
tak znacznego rozszerzenia linij, nie powie- 
kszony prawie zupełnie ilości ludzi, zajętych 
przy czynnościach akcyzowych. 

Następnie przyjęto ufertę co do wywozu 
nieczystuści z miasta do dołu kloacznego w 
Dąbiu, przyczem r. m. Guzikowaki posta- 
wil wnios-k © wywóz nieczystości i popiołu 
z gmin przyłączonych. 

Następnie wybrano w myśl ustawy ko- 
misyę mieszkaniową. Weszli do niej: prezy- 
dyum i radcy m. Beringer, Bujwid, Dattner, 
Tad. Federowicz, Gross, Kosobucki, Krzetus 
ki, Ignacy Landau, Maywalt, Meisels, Mers, 
Pająk, Peroś, konikło, Romanowski, Starzewr 
ski i Szatkowski. 


Regulacya piac urzędników magistratu. 


R. m. Hałatkiewicz imieniem sskcyi 
skarbowej i prawniczej przedstawił wnioski 
w sprawie zmiany etatu orządników konce- 
ptowych, manipulacyjnych, egzekucyjnych, we 
terynaryjnych, targowych, oraz ogrodów miej- 
skich. Etat ten ma być w myśl tych wnio- 
sków następujący : 

Urzędnicy Koncsptowi: 1 dyrektor magl- 
stratu w V kl. rangi (płaca 10.000, kwate 
rowe 1760, dwa pięciołecia po 2000 K), 4 star- 
szych radców (dotąd jeden) w VI. kl. rangi 
(płaca 6400, kwaterowe 1472 K), 10 radców 
(dotąd siedmiu) w VII. kl. rangi (płaca 4800, 
kwatorowe 1288 K), 12 sekretarzy w VIII. 
randze, 12 wicesckretarzy (dotąd siedmiu) 
w IX. randze, 9 praktykautów konraptowych 
bez rangi. 

Urzędnicy kancalaryjni: 4 starszych ofi- 
cyałów (dotąd jeden) w VIII. kl. rangi, 11 
starszych oficyżłów (dotąa trzech) w XL kl. 
rangi, 22 oficyałów (dotąd 16) w X. klasie 


Powracaiiśmy do lasu, do przerwanych 
robót. Ale ten piękny obraz, jaki przewinął 
się przed watahą tych ludzi, Których żarł 
głód, nędza, niewola, upodlenie, poruszzł w 
nich żółć, rozbudził zazdrość względem szczę 
śliwych wybrańców losu, jakich widzieli przed 
chwilą. 

Gniewny, wielogłosg pomruk zerwał się 
wśród katorżników. 

— Marność nie ludzie! podłe kobyłki *), 
tysiączne majątki mają, człdony po grdyki 
naładowane mają, jak jenerały, wylegają się 
na miękkich pierzynach, codzień upijają sią, 
jax króle.. Swołycz nie ludzie! — mówił 
Skuratów kulawy,j szkaradny, do gnoma pv- 
dobny karzeł. 

Odetcknął, odehrząknął, splunął przez zę- 
by i zwracając się do nas, Polaków, z urą- 
gliwym śmiechem zapytał: 

— Nie?.. co?... a panowie „śluchta* ? 

I chociaż dozorca, podoficer Iwan Mat- 
wieicz napominał ustawicznie : 

— Mielecie językami, jak młyńskie ka- 
mienie, milczeć już raz, milczcie! 

Próżne były napomnienia. 

Daremnie też, wymachując pałką, naglił 
do pośpiechu, robota wykonywaną była po- 
woli, leniwie i opieszale. 

L nas mimowoli ogarnął jakiś smutek 
niezwykły i apatya. I my też—wbrew woli— 
straciliśmy zwykłą równowagę moralną. 

Nacinanie drzew utrudzało nas dziś i nie- 
cierpliwiło nadzwyczajnie, chociaż „to była 
jedna z lżejszych i łatwiejszych robót. 

Godziny wydąwały sią nam nieskończe- 
nie długie... Ty caT bór stawał się coraz 
bardziej mroczny® Í dusznym. 


*) Tak w syberyjskich więzieniach zbrodniarze 
pogardliwie nazywająj tych, którzy dopuścili się dro: 
bnych przestępstw. | 
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Kabaret artystyczny. 


Czubami drzew wstrząsały jakieś złowie- 
szcze poszUumy. 

Aż z gromady kopaczy wyrwał sią głos 
don :Śny, nad hukiem toporków i szeząkiem 
łopat górujący, głos złośliwego karła Skura- 
towa. 

— Uha! „gaspadin  nadzieratiel*! Już 
dzień stopił się, jak Świeczka Tobiaszki par- 
Szywego, a wy jeszcze przy robocie trzyma- 
cie nas „maładcó w“. 

— Tacy wy i „maładcy* -— pogardliwie 
mruknął Iwan Matwieicz. 

— My nie „maładcy*! zgoda! ale prapor- 
szczyk też nia oficer! — odciął się rzeczy- 
wiście dowcipny Skuratow, czyniąc aluzyę 
do słabostki [wana Matwisicza, który będąc 
tylko podoficerem, wymagał, aby mu odda- 
wano „rześć*, jaka dla wojskowych wyższej 
rangi była przepisaną. 

Skuratow, za zabicie dwojga swego so- 
dzeństwa, na dwudziestoletnią katorgę ska- 
vany, bywał wciąż w doskonałym humorze. 
Bystry, przytomny, rzeczywiście dowcipny, 
piastował niejako urząd trefnisia w „ostru: 
gu“ emskim. i 

Potrafł rozwesełać najbardziej ponurych 
towarzyszów, a każdy jego żart, każde jego 
odezwanie 
śmiechu. 

Ogromnie się tem pysznił, czerpiąc też za 
swojego dowcipu niemałe korzyści. 

„Kaszowary**) podsuwali mu najsmacz- 
niejsze kąski, współtowarzysze katorgi dzie- 
lili sią z nim wódką i tytoniem, pomagali 
mu przy pracy, często nawet odrabiając za 
niego roboty, których Karzeł bezsilay nigdy 
Ę zdołałby wykonać. 


się przyjmowano wybuchami 


*) Tak w ostrogu omskim nazywano kucharzy, 
gotujących dla katorżników, 
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rangi, 22 kancelistów (dotąd 19) w XL kl. 
rangi, 15 praktykantów kancelaryinych (do- 
tąd 9) bez rang. 

Urzędnicy weterynaryjni: 1 inspektor we- 
terynaryjny w VIII. kl. rangi, 2 starszych 
weterynarzy (dotąd jeden) w IX. randze, L 
weterynarz młodszy w X, 1 asystent wete- 
rynaryjny w XI. randze. 

Urzędnicy targowi: 1 inspektor targowy, 
jako kierownik komisatyatti targówebo (po- 
sada nowa) w IX. kl. rangi; 2 kotnfsńirży tar- 
gowych (dotąd jeden) w X, 2 komisarzy (do- 
tąd jeden) w XI, L praktykant bez rangi. 

Urzędnicy ogrodów miejskich: 1 inspektor 
ogrodów miejskich w VIII. Kl. rangi, 1 adjunkt 
w X. randze. 

Ponieważ obsadzenie wszystkich nówych 
posad nie nastąpi odrazu, ja*' również wobec 
upływu pewnej części roku, prezydyum i 
sekcye skarbowa i prawnicza wnoszą, aby 
na pokrycie zwiększonych kosżtów regula- 
cyi wstawić do budżetu za rok 1911 kwotę 
ryczałtową 50.000 K, do budżetu zaś fundu- 
szu wodociągowego całą sumę na ten fun- 
dusz przypadającą, t. j 3328 K. 

Rozwinęła się ogromna dyskusya, w któ- 
rej występował szereg mowców, składając 
imieniem swych klubów (?) mniej lub więcej 
avitacyjne oświadczenia pod adresem" urzęd- 
ników. Pan prezydent wiedział co zostawić 
do uchwalenia na czas przedwyborczy. Przy- 
jąto ma się rozumieć wnioski Magistratu z 
uzupełnieniem r. Perosia, aby dla urzędni- 
ków Kancałaryjnych utworzyć 1 posadę VII 
rangi i 2 posady VIII rangi poza propozycyą 
Magistratu. 


Regulacya piac urzędników Izby obrachunkowej. 


Następnie imieniem połączonych sekvyj 
r Ponikło przedstawił wnioski w sprawie 
zwiększenia et:tu urzędników miejskiej Izby 
obrachunkowej. Zwiększenie etatu urzędni- 
ków proponowane jest do 43 osób, o 6 wię- 
cej, niż jest teraz, Etat więc będzie obejmo- 
wał: dyrektor ranga VI (dotąd VII), 2 rad- 
ców w miejskiej Izbie obrachunkowej (dotąd 
był jeden w randze VIH), 1 rewident tech- 
niczny, 5 rachmistrzów w randze VIII, kon- 
trolor Kasy (VIII), kasyer (VIII), 9 starszych 
adjunktów w radze IX (dotąd 6), 10 młod- 
szych adjunktów w randze X (dotąd 5), 7 
asystentów i 6 praktykantów. 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono i tę re- 
gulacyę dodając jeszcze następujące rezolu- 
cyo: 

1) Przyjmuje się proponowany nowy etat 
dla miejskiej Iaby obrachunkowej 1 Kasy 
miejskiej, które to etaty stanowić mają w 
przyszłości jadną całość i wzywa się dyrek- 
tora Izby, aby możliwie w najkrótazym cza- 
sie opracował nową instrukcyę służbową dla 
Izby obrachuokowej i Kasy miejskiej, 

2) W miejsca dotychczasowych poborów 
praktykantów rachunkowych ustanawla się 
adjutum koron 1500 rocznie bez prawa do 
trzechlaci i dodatku kwaterowego. 

Dla praktykujących już obecnie w sut- 
bie praktykantów rachunkowych co do ich 
poborów będą mieć zastosowanie dotycheza- 
sowe normy. 

3) Z etatu urzędników miejskiej Izby 
o»rachunkowej przydzieiać będzie prezydent 
miasta urzędnika na kierownika miejskiego 
urządu pośrednictwa pracy. 

4) Na koszta zwiększonego wydatku, 
spowodowanego powyższą regulacyą etatu, 
wstawić do budżetu funduszu obrotowego 
miejskiego na r 1912 kwotę kor. 20000, do 
budżetu funduszu akcyzowego kwotę koron 
4.000, do budżetu funduszu gazowni kwotę 
koron 2000, do budżetu funduszu elektrowni 
kwotą koron 2000. 


Etat urzędników akcyzy. 


Sprawę polepszenia bytu urzędników ak- 
cyzy referował Dr Zawadzki, 

Nowy etat funkcyoaaryuszy akcyzy ma 
być następujący: naczelnik administracyi 
akcyzy w VI randze, inspektor w randze VIII, 
starsi kontrolorowia w IX randze. Posunięcie 
się na wyższy stopień płacy następuje w 
rangach od IX do XI włąsznie po każdych 
trzech latach, w randze zaś VIII do drugiego 
i trzeciego stopnia po każdych pięciu, a do 
czwartego stopnia po trzech dalszych latach 
służby. Wydatki na regulacyę tego etatu u- 
rzędników i służby wyniosą 31.949 kor. 


Kiedyśmy wyszli z boru, słońce chyliło 
się już ku zachodowi, rzucając na wody Ir- 
tyszu fioletowe i krwawo odbłyski. 

Od kirgizkich stepów szły parne, duszące 
powiewy. 

W miarę, jak zbliżaliśmy się ku miastu, 
zerwał się wiatr, skądś z daleka prsypądził 
chmurkę, przemknęła w gorejącej łunie za- 
chodu, przyćmiewając jej barwy jaskrawe; 
za chwilę pojawiła się druga większa i gę- 
ściejsza, niebawem Ściemnił się i zachmurzył 
cały widnokrąg, lekkiepowiewy zamieniły się 
w wicher gwałtowny... 

Wzdłuż drogi, prowadzącej do Omska, — 
były różne, rządowe drewniane budynki: ba- 
łagawy*), służące za skład cegieł i paszy 
dla koni artyleryjskich, szopy dv tłuczenia i 
wypalania alabastru, cegielnie i t. p. Wszy- 
stkie te budowls były już szczelnie zamknię= 
te. Tylko w ogromnej murowanej kuźni żoł- 
nierze pracowali jeszcze. 

Huk uderzeń młotami, brzęk sztab żela- 
znych, na kamienną podłogę ciskanych, roz- 
legat się na okół. Z komina waliły snopy l- 
skier, słupy czarnego dymu pięły się wyso- 
ko, rozpływając się wreszcie pod chmurnym 
i prawie — jak one — czarnym firmamen- 
tem. 

Przed kuźaią stało kilka wozów, nałado- 
wanych żelazem. 

Gdyśmy przechodzili mimo, będący przy 
z wozach oficer, zatrzymał partyę okrzy- 
kiem: 


— Stać! 
Zatrzymaliśmy się, oczekując dalszych 
rozkazów. 
(Dokończenie nastąpi). 
*) szopy. 
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Po przemówieniach r. m. Daszyńskiego, 
Gertlera, Pająka, Kosobuckiego i odpowiedzi 
referenta Dra Zawadzkiego, Rada etat u- 
chwaliła. 


Od Administracyi. 


Wszystkim tym prenumerato- 


rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 
uiścili, wysyła się w dalszym cią- 
gu specyalne przypomnienia listo- 
wne, z dokładnem obliczeniem za- 
ległości i zwraca się uwagę, Że w 


razie niezałatwienia tychże najda- 
lej w przeciągu trzech dni po otrzy- 


maniu zawiadomienia, dalsza wy- 
syłka dziennika zostanie bezwa- 
runkowo wstrzymaną. 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 

Wynajmuje i sprzedaje pierwszorzęd::ych fa- 

bryk fortepiany, pianina, harmonie i pianole 

za gotówkę lub na spłaty nawet dwudziesto 

uiiesięceme: Instrumenty używane od cen 
najniższych. 


PraQsu lawaran pkruzkóm i 
Zmpałcia tyłie u o>rzsiolj Ti. 


KRONIKA. 
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 
słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 31; 
zachód przypada o godz. b minut 14; długość dnia 
godzin 1l minut 15, 


KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Wiktora, pojutrze w niedzielę Dyonizego. 


Afera chłopskich posłów wszechpolskich. 
„Słowo Polskie* donosi: Frakcya demokraty- 
czno-narodowa w Kole polskiem zleciła p. Wiąc- 
kowi, aby natychmiast wytoczył skargę prze- 
ciwko p. Mojżeszowi Kanarkowi. P. Więcek o- 
puścił Wiedeń i udał się do Galicyi, gdzie wnie- 
sie natychmiast przeciwko p. Mojżeszowi Ka- 
narkowi skargę o oszczerstwo do odnośnego 
sądu powiatowego 

P. Wiącek na posiedzoniu frakcyi przedsta- 
wil sprawą i stwierdził, Że jest zupełnie nie- 
winny. Jego podpis na weksla Padacha dany 
był tylko na pożyczkę w charakterze Żyranta. 
Tv tłumaczenie p. Wiącka uznano za zupełnie 
wystarczające. 

P. Bartłomiej Fiedler nadesłał na ręce 
prezesa frakcyi p. Ptasia list, w którym stwier- 
dz', że od dnia 15 lutego b. r. jest obłożnie 
6ncry na zapalenie płuc. Po dyskusyi frakcya 
naroiowo-demokratyczna postanowiła go we- 
zwać aby bezwłocznie odpowiedział na podnie- 
s ouo przeciwko niemu zarzuty. 

Tak samo i p. Paduch napisał list z tłóma- 
czeniem, że nie może przybyć na posiedzenia 
frakcyi narodowo-demokratycznej, ponieważ ma 
chorą żonę. Otrzymał on to samo wezwanie, 
które otrzymał p. Fiedler. 

Wogóle postanowiono całą sprawę wyjaśnić 
i skończyć ją jeszcze przed zebraniem się Izby 
poselskiej (t. j. do 7 marca). Frakcya demo 
mokratyczno-narodowa ma zamiar ubsolatnie 
sprawy nie tuszować, ufając, że również i stron- 
nictwo ludowe nie będzie tuszowało sprawy Dra 
Szajowicza z p. Stapińskim*, 


Kraków, dnia 24 lutego. 

Pobyt p. ministra Głąbińskiego, jak nam 
piszą z miasta, przeminął wyjątkowo cicho a 
nawet skromnie. Przyzwyczajeni jesteśmy do in- 
nego przyjmowania ministrów czynnych, P. Der- 
schatte, p. Ritta przyjmowało miasto z wielką 
pompą i nie szczędząc kosztów ; dla p. Głąbiń- 
skiego zabrakło nawet.. prezydenta miasta. — 
Dlaczego p. prezydent zniknął na czas przyja- 
zdu ministra kolejowego, nie umiemy dobrze 
wytłomaczyć. Może jednak jest to wina nowe- 
go stanewiaka stronnictwa narodowo demokra- 
tycznego w kwestyi żydowskiej. Najbliższy or- 
gan Dra Głąbińskiego stał się tak „antysemi- 
ckim*, że przyjaciele i sojusznicy Dra Leo z 
obozu Dra Grossa i Dra Landaua, nie pozwolili 
mu na spotkanie się z p. ministrem. Obawiali 
się złych następstw tego zetknięcia. A zresztą 
p. Głąbiński jest Polakiem — a z rodakami nie 
warto robić wielkich ceremonii, i dlatego wizy- 
3a ministeryalna była tak niezwykle cicha... 

Telefon do Katowio. Dnia 7 b. m. oddano 
do użytku bezpośrednią linię telefoniczną Nr 
3955 z Krakowa do Katowic. Ponieważ linia 
ta skraca drogą połączeń telefonicznych pomię- 
dzy Galicyą, a Prusami i zbudowaną jest z dra- 
tu bronzowego o przekroju 4 mm., jakiego się 
używa do rozmów telefonicznych na wielkie 
odległości, spodziewać się należy, Że odtąd wszyst- 
kie relacye telefoniczne, zaprowadzone pomię- 
dzy Galicyą, a Prasami przeprowadzić się da- 
dzą szybciej i z większą precyzyą, aniżeli to 
się działo dotychczas, zwłaszcza o ile chodzić 
będzie o rozmowy na dalsze odległości. 

Echa sprawy prof. Cyfrowicza. Otrzymu- 
jemy nastąpnjące pismo od brata 4. p. prof. 
Cyfrowicza, sekretarza Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego: 

W „Głosie Narodu“ z dnia 12 lutego jest 
wzmianka o sekrotarzu niegdyś Uniersytotn L. 
Cyfrowiczu w słowach: „Że był w sprawach 
pieniężnych nieuczciwym; to wyszło na jaw do- 
piero po jego Śmierci”, 

Ponieważ nawet zwykli przestępcy dostają 
w uądzie obrońców, a Cyfrowicza dotąd nikt nie 
bronił, więc pozwalam sobie przytoczyć choć 
niektóre okoliczności łagodzące: 

Gdy obejmował urząd sekretarza, pytam go 
tego dnia czy już odebrał agendy? Odpowie- 
dział mi: „Odebrałem, tylko jeszcze deficyt ka- 
mowy jest do załatwienia". 
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Będąc tylko chwiłowo w Krakowie, już za- 
pomniałom o tej sprawie i więcej się nie do- 
wiadywałem. 

Nia należąc od 10 lat do jego bliskiego oto 
czenia, dopiero po śmierci z gazet dowiedziałem 
się o całem nieszczęściu. Wszyscy najbliżsi wie- 
dzieli o jego kłopotach, tylko przedemną Za- 
chowano tajemnicę, nie mogłem więc zapobiec 
ani zawodowi, jakiego doznali panowie odda- 
jący mu cześć ostatnią, ani temu zawodowi, 
którego doznali Ci, którzy go zaszczycili swoją 
życzliwością, 

Otoczenie najbliższe było tak niebaczne, że 
Jak słyszałem, na zapytanie jego do lekarza „czy 
mu zagraża najbliższa katastrofa, bo 
ma dużo do powiedzenia“ — nikt go nie 
ostrzegł, 

l tajemnice poszły do grobu. 

Był dobroczynnym aż do hojności. Ze swoich 
dochodów wpierał potrzebujących. Najmniej ro 
dzinę Wiadomo, że był wyzyskiwanym pożycz 
kami, Że ktoś aż na klęczkach prosił go raz o 
pożyczkę. Kto ma pod zarządem swoim jakąś 
kasę, ten zwykle bywa nagabywanym o po- 
życzki. Winne są także oględne Kontrole, że 
zło doszło do znaczniejszej snmy. 

e nie sobie nie przywłaszczył, najlepszy do- 
wód, że córkę i syna zostawił bez grosza, nie 
zaopatrzonych i tylko ze sprzedaży ruchomości 
bibliateki się utrzymywali. 

Był słabym stróżem pablicznego mienia przez 
awoją hojrość i dobroczynność. Zarządzając cu- 
dzem mieniem, trzeba mieć do tego osobliwe 
powołanie. Nie można być hojnym, rozrzutnym, 
próżnym. Trzeba być twardym i wstrzemięźli- 
wym od wszelkich przyjemności, jak mnich. — 
Czy był takim, nie wiadomo, ale dochodzenia 
nie wykryły Żadnej słabostki, 

Nieuczciwym w sprawach pieniążnych myślę, 
że nie mógłby być nazwanym, bo nie robił ża- 
dnych fałszerstw w rachunkach. Cała Sprawa 
jest niowyjaśnioną. Nic bardziej nie do pary 
(mówi A. M. Fredro) jak wielki animusz a mała 
intrata. 

Wprawdzie ówczesny rektor za porywczo po- 
stąpił, zapewne pod wpływam nieżyczliwych, ogła- 
szając skandal, do tego stopnia, Że szanowny i 
hojny mecenas nauk, potomek senatorów nio 
zdążył zapobiec niesławie spadłej na Uniwersy- 
tet, ale prawdopodobnie hojną inicyntywą dał 
początek pokryciu szkody, a przez to i! zmniej- 
szeniu wyroku opinii na słabego stróża publi- 
cznego mienia, 

Z najgłębszem uszanowaniam Władysław 
Cyfrowicz, cmerytowany urzędnik c. k. kalei 
północnej w Liszkach. 

Reduta prasy. Dziś popołudniu od godziny 
4 do 7 będzie się odbywała w dalszym ciągu 
sprzedaż biletów wstępu w hotelu Pollera., Kto 
zamówił miejsce na galeryi i dziś biletu nie 
wykupi, tego miejsce komitet jutro odstąpi in- 
nym osobom, które jnż poczyniły zgłoszenia na 
ewentualnie wolne jeszcze bilety. 

Jutro o gedz. 5'30 popołudniu odbędzio się 
w salach redakcyi „Czasu“ posiedzenie komi- 
tetu panów, Których nazwiska zostały ogłoszo- 
ne przed kilku dniami. Sekretaryat rozesłał 
do wszystkich członków tego komitetu zapro- 
szenia, Gdyby zaproszenie któremukolwiek z 
członków Komitetu nie zostało doręczone, go- 
spodarze i komitet wykonawczy proszą naju- 
przejmiej, aby mimo to przybył na posiedzenie, 
ua którem omawiano bądą szczegóły programu 
niedzielnej zabawy i nastąpi rozdział czynności 
między członków komitetu podczas reduty 

Z teatru miejskiego. Dwie pełne humoru 
Komedye Fredry: „Co tu kłupotu!* i „Pan Be: 
net“, które teatr wystawia w dniu jutrzejszym, 
powtórzone będą w poniedziałek, Próby odby= 
wają sie codziennie. 

W „Polonii“, Związku katolickiej polskiej 
młodzieży uniwersyteckiej, plac Maryaeki |. 7, 
I. piętro, w sobotę dnia 25 b. m. o godzinie 6 
wieczorem wygłosi odczyt p. Józafat Płokarz 
p.t. „Etyka niezależna a etyka chrze- 
ścijańska”. I temat sam i osoba prelegenta 
wzbudza w szerokich kołach młodzieży wielkie 
zainteresowanie, 

Wczoraj uczciła „Polonia“ towarzyskiem zo- 
braniem swego członka p. Adama Morusa z 
okazyi jego promocyi na doktora medycyny. — 
Zebranie miało charakter nadzwyczaj serde- 
czny. Przemówienia i toasty wygłosili: prezes 
„Polonii“ Mikałowski i p, Matyasik 
imieniem najstarszych Polonistów, Obaj składa- 
jąc nowemu doktorowi życzenia wyrazili na- 
dzieję, że Dr Morus swą pracę obywatelską bę- 
dzie prowadził również pod hasłami „Polonii*. 
Dr Morus dziękował za sympatyę i przyrzekł, 
żo „Polonii“ zostanie zawsze wiernym. Zebra- 
nie przeciągnęło się kilka godzin wśród śpie- 
wów i towarzyskiej pogawędki. 

Dwa zamachy samobójcze. Wczorajszej nocy 


dwukrotnie interweniowało Pogotowie ratunko=|— 


we, niosąc pierwszą pomoc w wypadkach sa- 
mobójstwa dwom młodym ludziom. Jeden, to 
słuchacz medycyny Rudolf M., który na plan- 
tach koło drukarni „Czasu* zażył z zamiarze 
samobójczym znaczną ilość etera. Dragi, to znany 
w kołach młodzieży kompozytor Stanisław E., 
zatruwszy się uprzednio ałkoholem, powiesił się w 
jednym z domów przy ul. Franciszkańskiej, wnet 
jednak spostrzeżono rozpaczliwy czyn denata i 
i uratowano mu Życie. Obu przewieziono do szpi- 
tala — stan ich nie budzi poważniejszych obaw, 

Z sali sądowej. (Proces prasowy o o- 
brazę czci) Przed sądem przysięgłych sta” 
wał wczoraj b. redaktor b. „Gazety po» 
wszechnej* Władysław Wąsowicz oskarżony 
Przez Adalberta Schónbacha z Sanoka, reda- 
ktora tygudnika Żydowskiego „Przyjaciel 
ladu“, zastąpionego przez adwokata Dra Zim- 
mermanna, o obrazę czci, dokonaną w notatce 
pióra p. Izaaka Weinera p.t. „Trochę humoru“, 
W tej notatce dopatruje się oskarżyciel pry- 
watny zamiaru ośmieszenia go, poniżenia, sło- 
wem obrazy czci. Trybanałowi p:zewodniczy 
radca Ferens. Red. Wąsowicza broni adwokat 
Dr Bardel. 

Z przebiegu rozprawy pokazało się, Że nc- 
tatka ta miała na celu tylko pokazanie społe- 
czeństwa polskiemu kwiatka znajomości języka 
polskiego u przypadkowego korespondenta-żyda 
Izaaka Weinera Korespondencya ta bowiem roi 
się od horrendalnych błędów stylistycznych i 
ortograficznych i bez zmian została pomieszczo= 
w Nrze 124 „Gazety powszechnej, 

Notatka ta brzmiała : 

„Bardzo prosze o ogłoszenia, Sanok, Nasz 
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prezydent syonistów i redaktor „Przyjaciel Lu-|sławia wynosi według ostatniej konskrypcyi 


dua“ zydow. wystempuja w Galicyi jako powa- 
Żny osoba i każdemu nakazuje, któren nie jest 
moralny. To jestem zmuszony zapitać ci Pre- 
zydent, któren nie uważa na swoje żony i dzieci, 
może komu wyszukacz błądy? Poniewasz że 
miałem zaścit jechać z naszym Redaktorim w 
nocy 18 t. m. do Lwowa widziałem Że dosyć 
przistojna kobita K.... poszła z krydą na stacye 
Sanockie i obżnaciła ją wóz, w którem siedziała 
na oba strony. Byłem bardzo ciekawa na co 
ona to robiła W Zagórzu szukał już nasz Pre- 
zydent tego wozu któren był znaczony dla nie 
go. Chczałem nawet wydzicz, co wiaściwie on 
tam robi w syparatke z obcym kobity... ale nic 
nie mogłym wydzicz*. 

Proszę bardzo wyprostować błędów i potem 
odpowiedzialny za te pysmo*, 

Sąd przysięgłych po krótkiej naradzie awol- 
ni? oskarżonego od wszelkiej odpowiedzialności, 


Zwyczajne Walne zgromadzenie akad. Koła „Straży 
Poskiej* odbędzie się dnia 28 lutego b. r. o godz. 5 
a o 5'30 bez względu na komplet w lokalu Towa- 
rzystwa ul. Floryańska 1. 

Na I. Waisem zgromadzenia „Zalozać, Związku 
młodzieży polskiej, kształcącej się w wyższych zakła- 
dach naukowych w Krakowie, oabytem dnia 2t lu- 
tago, dokonano wyboru Wydziału, w którego skład 
weszły następujące osoby: 

Jakób Kielar, przewodniczący, Stanisław Długosz, 
zast. przew., Stefan Orłowski, Kazimierz Borelowski, 
Janusz Gąsiorowski, Helena Sławińska, Michał Mły- 
narski, Stanisław Sosabowski, Zofia Angermanówna, 
Tadeusz Sierpniewski, Kazimiera Grużewska, Kazi- 
mierz Duch, członkowie wydziałn; Jędrzej Cierniak, 
Marya Popielówna, Antoni Brzęk, zastępcy czł wydz 
Do komisyi kontrolującej weszli kol.: Tad. Kupczyń- 
ski, przew., Jędrzej Czuchra, Andrzej Dystroń. 

Sąd koleżeński stanowią kol.: Dr Marcin Zieliń- 
ski, przewodniczący, Wiktor Supiński, zastępca. 

Komitet balu kupleokiego skonstatował, że nie 
doręczono adresatom znacznej liczby wysłanych za- 
proszeń. Wobec tego uprasza Komitet o zgłaszanie 
się po zaproszenia do firmy: „M. Prauss, Rynek gł. 
do p. Jarosza. 

Z klubu pocztewego. We wtorek, dnia 28 b. m. 
odbędzie się klubie pocztowym na zakończenie kar- 
nawału zabawa taneczna przy dźwiękach muzyki 
55 p. p. 

Stroje dla pań wieczorowe, ewentualnie kostyumy. 
Dla panów balowe. Początek o godzinie 8 wieczór. 

Z Tew. „Esporanto“, W ubiegły wtorek odbyło 
się w lokalu Tow. „Esperanto“ tygodniowe zebranie 
członków i gości, które ilością uczestników i ich za- 
interesowaniem się zaświadczyło O coraz większem 
konsolidowaniu się krakowskich esperantystów. 

Na bogaty program złożyły się deklamacye, Śpiew 
i dyalogi. Szczególnie podnieść należy deklamacyę p. 
Eski (pseudonim), łódzkiego esperantysty i utalento- 
wanego poety, który z przejęciem wygłosił własny 
utwór: „La blankaj rozoj“. Pan Eska jest autorem 
ogłoszonego niedawno zbiorku poezyj: „Unuaj agor- 
doj“, który Krytyka przyjęła z wielkiem uznaniem, 
jako niepoślednie zjawisko w bogatej już dzisiaj lite- 
raturze esperanckiej. 


Pogoda. Dnia 23-go lutego termometr 
doszedł od — 3 1 do -+ 89C., baromatr popo- 
łudniu zaczął opadać, 

Dnia 24 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 728'8 mm., termometru -+ 7'2 
C. wiatr: południowo-Zachodni. 


Xronika zamiejscowa. 


Jeszcze uwagi z powodu anklety. Z Grodzi: 
ska otrzymujemy następujące uwagi: 

Wiadomość o odbytej we Lwowie ankiecie, 
gdzie radzono nad nędzą Żydowską, wywołała 
u nas powszechno oburzenie. 

Bo nad czyją dolą;abradoją? Nad dolą 
przybłędów z Palestyny. Obcy są dla ste: ników 
nawy krajowej bliżsi, niż swoi... Śąż jednak ci 
„benjamini* tak biedni? Przeszło większość 
majątków ziemskich ma za gospodarzy żydów. 
Kapitały w rękach żydowskich. Kasy różne po- 
siadają Żydzi. U nas istnieje kasa oszczędności 
i kredytu. Roczny obrót wynosi dwa miliony 
koron. Oczywiście zarząd, dyrekcya, sami ły- 
dzi. Po miastach domy około rynków i na 
pierwszorzędnych ulicach są własnością Żydów. 
Mało u nas fabryk. Lecz i tych figurują jako 
właściciele obok Anglików, Niemców — żydzi, 
Kto u nas handluje, prowadzi przemysł na wię- 
kszą skalę? — Już z Rosyi z każdym rokiem 
ściągu się do Galicyi więcej żydostwa. Wido. 
cznie Żer czują u nas obfity. Adwokatary po- 
obsadzane żydami. Zawód lekarski blisko w po- 
łowie należy do żydów. Monopol karczem i 
szynków przywłaszczają sobie żydzi. Przy togo- 
rocznam rozdzielanin Kkoncesyi ochłapy rzucił 
rząd ludności chrześcijańskiej, 

"Wartają choć żydzi, by się nimi tak trò- 
skliwie zajmowano ? Rozpijają lud, demoralizat- 
lą go przez handel żywym towarem, wywoże 
niem dziewcząt polskich do nor zagranicznych. 
Co dzień wyczytaje się o przyłapanych handla- 
rzach białemi niewolnicami. I same semickie 
nazwiska tych „engrosistów*, Oni przez oszu 
stwa różne, zmyślone bankructwa, lichwiarskie 
operacye doprowadzają setki egzystencgi do 
. = i doli żebraczej. Sami prawie nic nie pro- 
dukują, bo nie pracują na roli, w fabrykach, 
w cięższych rzemiosłach, ale jak'te trutnie w 
ulsch tuczą się t"w, co ręce chrześcijańskie w 
pocie, znoju wypracowały. Ale wedłag Talmudu 
tak powinno być. „Zydzi Sami są ludźmi, inne 
narody mają tylko natazę zwierząt“. (Tract. 
Bab. Mez. 7.144 b). A zwierzę ma pracować na 
innych. i 

Pieniądze u nas zebrane żydzi lokują zagra 
nicą. Obrósłszy w złote upierzenie wyjeżdżają 
semiccy expropriatorzy bezpowrotnie z Galicyi. 

Takie są zasługi Żżydowstwa. Tejot. 

Tow. rolnicze w Chrząnowie. W dnia 19 
b. m. odbyło się w Chrzanowie w sali Rady 
powiatowej zebranie rolników celem założenia 
Okręgowego Towarzystwa rolniczego. Zebrani 
w liczbie przeszło 150 rolników powiatu Chrza- 
nowskiego wybrali prezesąm Towarzystwa rol- 
niczego p. Andrzeja Chwialiboga z Bolęcina 
wiceprezesami X. Jakóba Kamińskiego pro- 
boszcza z Chrzanowa i p. Wojciecha Małochę 


gospodarza z Regulic. Młodemu Towarzystwa 


Szczęść Boże | f 

Znowu samobójstwo ucznia. Z Sambora do- 
noszą: We wtorek 21 b. m. wieczorem odebrał 
sobie życie wystrzałem z 4ewolweru, skierowa 
nym w serce, uczeń IV. (klasy gimaazyalnej, 
nazwiskiem Maryan Borjowiec, chłopak 17- 
letni, syn nrzędnika sądowego ze Starego Sam- 
bora. Śmierć nastąpiła natyjshmiast. Samobójstwo 
popełnił ś. p. Borowiec w |mieszkaniu własnem. 
Zwłoki odstawiono zaraz |do kostnicy. Co po- 
pchnęło tego młodzieńca dojrozpaczłiwego kroku, 
na razie zbadać trudno. 

Wyniki spisu ludnozoj. Ludność Bory- 


15,000 dusz, w tem 10.000 Polaków, 3500 ły- 
dów, 1500 Rusinów i 1 bezwyznaniowy, który 
do niedawna był Rasinem, chłop borysławski 
Matkowski. W Drohobyczu zbieg rosyjski żyd 
Kohn, wpisał się również jako bezwyznaniowy. 

Ludność m. Nowego Sącza według 
stanu z dnia 31 grudnia 2. r. wynosi ogółem 
25.404 osoby, w tem 960 załogi wojskowej. 

Odszukana leśniczanka. W Przemyślu przy- 
trzymała policya Helenę N, która opuściwszy 
przed paru dniami szkołę gospodyń w Kaźni- 
cach, zniknęła bez śladu. Policya stwierdziła, że 
po opuszczenia Kuźnie udała się ona do Zako 
panego, gdzie zaopiekował się nią i tu dość 
tkliwie jakiś młody lekarz. Stamtąd udała się 
do Krakowa, następnie zaś do Lwowa, gdzie 
przepędziła jakiś czas w wesołem towarzystwie 
oficerów. Opuściwszy Lwów udała się do Prze- 
myś!a, gdzio miała się spotkać z jakimś mło- 
dym człowiekiem, tu ją jednak policya ujęła i 
odstawiła do doma. 

Powietrzny gość pruski. Balon praski z ezto- 
rema oficerami opadł w Galicyi we wsi Janusz- 
kowice koło Pilzna. Balon wzniósł się w Lipsku 
i po 7-mio godzinnej jeździe spadł. Oficerowie 
zabrawBzy ze sobą powłokę balonu, wsisdli we 
Frysztaku na kolej i odjechali. 


że światła. 


Stulecie kodeksu cywilnego. Świat prawni- 
czy Austryi przygotowuje się do jubilenszu 
austryackiego kodeksu cywilnego. W dniu 1-go 
czerwca upłynie 100 lat od opablikowania tego 
kodeksu. Celem uczczenia tego jabilensza, odbę- 
dzie się uroczyste zebranie reprezentantów Świata 
prawniczego w Wiedniu. Wydaną zostanie rów- 
nież jabilauszowa zbiorowa księga, zawierająca 
prace najwybitniejszych cywilistów austryackich. 

Nowe wykopaliska w Egipcie. Ekspedycya 
naukowa, w której bierze udział delegat kra 
kowskiej Akademii Umiejętności, Dr P. Bień 
kowski prowadzi obecnie roboty w okolicy As 
suanu. Donoszą Z Egiptu, że odkopano teraz 
cmentarzysko, EA Ćwierć kwadratowego kilome- 
tra rozległe, położone nad Nilem o dwie mile 
na północ od Assnanu, które było używane na 
początku 4-tysiąclecia przed Chr., w tzw. pre- 
dynastycznej epoce. Odkopano już przeszło 600 
grobów. Nie wszystkie są przedhistoryczne. Nie 
brak bowiem także grobów z egipskiej epoki, 
zwłaszcza z Średniego państwa, tudzież z epoki 
chrześcijańskiej, a raczej koptyjskiej. Groby po 
większej cząści okrągłe, płytkie; w nich szkie- 
lety w skurczonej pozycyi, owinięte w skóry, 
zwierzęce lub maty. Sztuki mamifikowania wi- 
docznie jeszcze wówczas nie znano. 

Równicż interesujące są groby egipskie z 
mumiami w trumnach drewnianych, okrytych 
malowanym stiukiem. Ekspedycya natrafila ró- 
wnież na szczątki nieznanej świątyńki późno- 
egipskiej, która została przez koptów przebu 
dowana na kościół. Postanowiono rozpocząć pra- 
cę nad nowem cmentarzyskiem, o blisko milę 
stąd odległem, także przedhistorycznem. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie zamianował kancalistami oficyantów 
kancelaryjnych Maksymiliana Szeligiewicza z 
Starego Sambora dla Muszyny i Stanisława 
Książka z Krakowa dla Strzyżowa. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal Towarzystwa strzə- 
leckiego. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy* w „Sokole, 
krakowskim, 

Dnia 26 lutego Reduta prasy w Starym 
Teatrze. 

Dnia 28 lutego Z ab a w a akademickiego Koła 
T. 8. J. w sali Tow. technicznego. 


Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie. 


Piątek. „Książę małżonek“. 

Sobota. „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“, 
Niedziela popoł. „Karykatury“. 

Niedziela wieczór. „Noblesse oblige*. 
Poniedziałek. „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“. 


Repertuar teatru ludowego w Krakowie. 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“, 
Sobota. „Pod gwiaździstą banderą“. 


Głosy publiczne. 


Na wczorajszej rozprawie karnej przed Try- 
banałem Przysięgłych w Krakowie zawartą Z0- 
stała między mną a p. Władysławem Zaussem, 
oskarżonym przezemnie o obrazę czci drukiem 
popełnioną w „Brzytwie* Nr 12 z 1910r. ugo- 
da następującej treści : 

„L W tem miejsca oświadcza oskarżony 
(p. Zanas), że zarzuty, jakie uczynił p. Wincen 
temu Migdałowi w „Brzytwie* Nr 12 p. t. 
„Uprzejma prośba“, czyniąc mu treścią tych 
pism obrazę na czci przez zarzut kłamliwej 
i oeszczerczej napaści — jako bezpodstawny 
cofa. 

II, Równocześnie oskarżony i oskarżyciel 
prywatny oŚwiadczają, że wzajemnie cofają za- 
rzuty, objęte w „Głosie Narodu“ Nr 310 i 313 
p. t. „Wzywam Pana Zaussa* i „Do p. Win- 
centago Migdała" o ile takowe obejmują za- 
rzuty obraźliwe i że koszta wzajemnie się 
znoszą. 

Wobec tego cofa oskarżyciel prywatny swo- 
je oskarżenie, 


Jak z tego wynika, cofnął w ustępie I. po- 
wyższej ugody p. Władysław Zauss swój zarzut 
w „Brzytwie*, jakoby moje żądanie zapłaty dłu- 
gu, wystosowane do niego w „Głosie Narodu“ 
było z mej strony kłamliwą i oszczerczą napa- 
ścią na p. Zanssa. 

Wynik sprawy karnej nie mógł być innym, 
choćby dlatego, że c. k. sąd pow. w Krakowie 
rozstrzygnął spór cywilny między mną a p. 
Zaussem na moją korzyść; przedmiotem tego 
sporu była właśnie kwota, o której zwrot we- 
zwałem p. Zaussa w „Głosie Narodu“ i na któ 
rą teraz z powodu niezapłaty mogę prowadzić 


Str 3. 


sądową. egzekucyę, co też w najbliższym czasie 
uczynię, 

Drugi punkt ugody, w którym obie strony 
cofają ewentualne obrażiiwe zwroty, użyte w 
tych artykułach „Głosu Narodu“, które obecnie 
jaż są przedawnione i nie mogą być przedmio- 
tem postępowania Karnego, interpretować na- 
leży w ten sposób, że p. Zauss czuł się obra- 
Żonym tem, iż wzywając go o zapłatę, wyrazi- 
łem się o nim „były słachacz uniwersytetu“. — 
Skoro jednak p. Zaass w I. punkcia ugody 
przyznaje, że mój artykał w „Głosie Narodu* 
był uzasadnionym, więc temsamem odpada fakt 
obrażenia go z mojej strony i drugi punkt ugo 
dy staje się tylko czczą formalnością. Należy 
bowiem zauważyć, iż w czasie wezwania pana 
Żaussa o zapłatę, nie był on faktycznie słacha- 
czem uniwersytetu, czego dowodem jest po: 
świadczenie Kwestury e. k. Uniwersytetu w 
Krakowie z dnia 22 listopada 1910. 

Jeżeli jednak jn cofnąłem w IL. ustępie ugo- 
dy ten rzekomy „zarzut“ to tylko dlatego, aby 
skłonić p. Zaussa do cofnięcia ze swej strony 
zarzutów w „Ołosie Narodu“. Uczyniłem to jø- 
dynie ze względów taktycznych, gdyż sprawa 
taj obrazy przez p. Zanssa popełnionej, była w 
chwili wnoszenia aktu oskarżenia już przeda- 
wnioną i nie mógłbymbył sądownie zmusić p. 
Zaussa do jej odwołaniu, jak to ma właśnie 
miejsca z obrazą popełnioną przez niego W 
„Brzytwie* Nr 12. 

Kraków, dnia 23 lutego 1911, 

Migdał Wincenty. 


Zatory na Wiśle. 


Z dolnego biegu Wisły nadchodzą bardzo 
nispokojące wiadomości. Pod Nadbczeziem utwo- 
rzył się ogromny zator, który rozciąga się na 
przestrzeni około 2 klm. Kry iodowe pod par- 
ciem wody zbiły się w olbrzymią masą, której 
głębokość sięga miejscami nawet dna rzeki. 
Wisłs, której wody przez tak ogromny zator 
zostały wyparte do góry, przerwała wały ochronne 
i rozlała się szeroko po okolicznych polach, 
niszcząc wszystko. Siedm domów ehtopskich 
uległo falom i zostało zniszczone. 

Po stronie rosyjskiej pracują saperzy ro- 
syjscy, wezwani podobno aż z Warszawy, którzy 
zamierzali rozsadzić zator lodowy... prochem! 

Za strony austryackiej wezwano 2 Kompas 
nie saperów z Przemyśla, które próbują rozsa- 
dzać zator dynamitem. Rozsadzanie to jest je- 
dnak połączone z wielkiem niebezpieczeństwem. 
Dostęp do koryta Wisły jest możliwy tyfko 
przez zalane pola, na którycb rosną liczne 
krzewy. — Wobec tego muszą pionierzy do- 
stawać się do zatoru pomostami po przez pola; 
założenie miny przedstnwia więc to niebezpie= 
czyństwo, że krzewy uniemożliwiają szybką 
ucieczkę. 

O ile zatora nie uda się rozbić dosyć szybko, 
może wylew rozszerzyć Bię i poczynić znaczne 
spustoszenia zarówno po stronie galicyjskiej, 
jak i rosyjskiej. | 

Drugi zator powstał w powiecie miel=ck'm, 
jednak nie jest on tak niebezypierzny. 


4 J = ” 
Oszustwo żydowskie na uniwersytecie, 

W listopadzie r. 1909 misł zamiar niejasi 
Artur Singer, żyd, redaktor „izienuika vie 
czornego* w Budapeszcie, składnó na tamtej- 
szym uniwersytecia ryforozum z historyi. Do 
pomocy w nauce wziął sobie słuchacza uniwer- 
sytetu i obiecał mu za przygotowanie do egza- 
minu dać 600 koron. Przed egzaminem jednak 
poszedł do protesora historyi, który go właśnie 
miał przy rygorozum odpytywać, Henryka Mar- 
czalego, również żyda i od niego otrzymał 
wszystkie pytania naprzód. Mając pytania w rę- 
ku, odprawił dotychczasowego nuuczyciela, a ja= 
ko wynagrodzenie za jego pomoc ofiarował ma 
zamiast obiecanych 600 koron, tylko 200 kor, 
Ten rozgniewany na niewdzięcznego ucznia, 
zdradził całą tajemnicę o pytaniach przed pro- 
fesorem wyższej szkoły realnej, Stefanem Fried- 
reichem. 

W dnia rygorozum wziął prof. Friedreich 
dwu posłów do sejmu ze sobą i razem udali 
się na uniwersytet na egzamin p. Singera. — 
Przedtem zaś powiedział im wszystkie pytania, 
jakie prof. Marczali zada cygorozantowi. Jakież 
było ich zdziwienie, gdy prof. Marczali posta- 
wil pytania już im znane, a nawet w danym 
porządku. 

Po egzaminie więc udali się ci trzej pano- 
wie do notaryusza Í tam o całej sprawie spi- 
sali protokół, Prof. Friedreich zaś umieśsił w 
katol. piśmie „Alkotmany“, w numerze wieczor- 
nym tego samego dnia, artykuł naczelny o sza- 
chrajstwie żydowskiem. 

Dła nowego doktora było to wielkie roz- 
czarowanie. Protestował profesor i nczań, lecz 
na darmo. Promocyę wstrzymano. Senat aka- 
demicki wglądnął w sprawę, odmówił promocyi 
p. Singerowi i zyanił postępek prof. Mąrsza- 
lego. 

Żydzi jednak sprawy nie zaspali, Woieśli 
rekurs do ministra wyznań i oświaty, a ten 
zniósł wyrok senatu na tej podstawie, Że w tej 
sprawie mógł wyrok wydać fakultet nie senat. 
P. Singera promowano na doktora filozofii, ga- 
zety zaś żydowskie rzaciły się gwałtownie na 
prof. Friedreicha. Nie było końsa kiamstwom i 
oszustwom. 

Tymczasem w sprawę wglądnął i fakultet 
filozoficzny i wyrokiem z dnia 12 latego b. r. 
zniósł doktorat p. Singera, gdyż poka- 
zało się, że oprócz pierwszego szachrajstwa je- 
szcze i praca doktorska p. Singera była 
zwykłym plagiatem, 

Teraz prasa Żydowska odzywa się, że p. 
Singer wprawdzie zawinił, lecz już za to został 
ukarany, a na tem powinna się sprawa skoń- 
czyć. Prasa zaś katolicka żąda nkarania także 
i prof. Marczalego. 

Takie stosnnki pauają w budapeszteńskim 
liberalnym uniwersytecie. Żydzi, Którzy 
owładnęli tą węgierską wszechnicą, okazują obe- 
cnie, jak pojmują wolność nauki! Ży- 
dzi wprowadzają nawet do najwyższej uczelni 
korupcyę i fałszerstwa, traktując naukę jak 
towar, który może być fałszowanym jak i inne 
towary... 


Reumayczne, podagryczne, ból głowy. zębów? Nabawiliście się czego przez przeciąg 
przeziębienie? |Spróbójcie jednak uśmierzającego bóle, gojącego, wzmacniającego fluidu 
Fellera z marką „Elsafluid“, Jest on rzeczywiście dobry! To nie jest reklama! Próbny tuzin 
5K. franco. Wytwórcą jest tylko aptekarz E. V. Feller w Stubicy, Elsaplatz Nr. 260;Kroacya. 


GŁOS NARODU m dnia 25 Lutego 1910. 


C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 


CATAT 


Zakład artystyczno- 


ya 


N kamieniami bodowi, JA | (C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). 
(EB: UŻY WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY 
"ask V S pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa. 


wych pomników z pia- 
skowca, granitu i mar- 
muru. Podejmuje się 
wykonania grobów w miejscu i na 


Ważny od i października 1909 r. : 
Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. 


kierunku 


do i z Trzebini, 


prowincyi. — Telefon 759. pa mm - = ee e = = 

1256| 358| 538| 714| 920| 200| 231| 612| 640| 1000|;1030 W z Krakowa do 255 | 553| 613| 728| 946| 1158| 247| 507) 818| 958/1142 | 

ba Z mW, za À Á 1a 5 Sk 759 102. podł z Pla 750 1038 19 | do Trzebini z 216 | 507) 530| 631 = Lapo 208 3 T U 10% 
: . — 7 — |115 504| 504| — | 901|1150] — do Granicy z — h= |= 55 4 — |2 05) 605) 93% 
W Krakowie, ul. Kanonicza L. 18. zy a. or aa ię w" | A | aitz ZAW e 937 | — | e T GB] = 
JEDYNA W KRAJU 458| 609] 938| 935) 151| 551| 446] — |1033| — | — do Bielska z 1126] — | — | — | 612| 736|1210| 126) 610| 648| 856 

4 SÓW 5%0| 827|1147| 1147| 339| 944| 637| — |1258) — || — do Opawy z 1080| — | — | — | — | 602/1104| 936] 432) 340| 710 

FABRYKA .PA 549| 934| 258| 258, 543| 1126| 738| — | 218| — | — do Ołomuńca z 1013 | — |1218| — |1218| 406) 948| 810| 238| 118| 558 
ŚR, ZZO YC W” 928| 1142| 405 |$ 339| 716|$ 518| 958) — | 616| 616| 616 do Berna z 625 | — |1035| — |1035|§1103| 817| 544|$1221 | 1107| 410 
I Wurma 810| 1248| 756 341| 957) 513! 957 | — | 651| 620| 709 do Wiednia z $ 745| 905 95 | — | 622) 1045| 740| — | 1205| 800) 310 

Ignacego _wurma. 8 via Lundenburg. 


W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. 


852| 1245 M z Krakowa do A re | 
do Podgórza-Bonarki z $ 1030| 422 


920| 113 $ 
Pociągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznączc”e są podkreśleniem minut. 


N Gne 


Kredytu urzędnikom 


na spłaty aż do lat 30-tu udziela 
„Spółka kredytowa członków Towa- 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w 
Krakowie“. — Korzystać mogą z niego 
urzędnicy państwowi, Krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy* 
anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 


am m ke: 
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Nigdy! 
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rocznych poborów, z policzeniem do- i e, BORA: Erim | i ; 
datku aktywalnego a nie licząc kwa- f : i i ' m TEETE m j junio smifeniam moje ii 
terowego. — Procent i amortyzacya AR W ZURA I RYS LOATE PTY. 017 BÓR p zę R ETE: uź nie zmieniam g a | 
od K.1000wynosi miesięcznie na lat sh a | pee a E A Cea owania i a a E 
10 K. 11:23, na lat [5 K. 858, na lat pi | ad, gaci (al mosz E WONNOSNE rd; T: l owego z konikiem (znak o0- 
20 K. 7:31, na lat 25 K. 660, na lat noA | a WSYYL.ZtiR tvdzikd ap BG WÓG ZIWE, chronny konik) an TE s 2 
30 K. 6'16. — Bliższe wyjaśnienia i Es 3 EN EN maina i Sp. w Tetschen a/L., 
druki wprost ze „Spółki“ lub w za- EE 150206. 2 zde SWIECY HE jest TAR 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- TARA 055% "P> A M skutec 2 
stwa wzajemnych ubezpieczeń* po- WYŁ pania iae Je asi Hra i rid | mydeł leezniczych przeciw pie- 
średnictwo bezpłatne. 193 12 1 < „Ai gom oraz do pielęgnowania pię- 


knej, miękkiej i delikatnej cery. 
| Sztuka 80 halerzy — do nabycia 
| we wszystkich aptekach, drogu- 
| 
? 


siowo „Apollo! 


jie am maka | i 
Jednernzewa_ próba przekona knidego 
© iakości. 


Nalewki Owocowe 


1 flaszka Schery Brandy Kor. 2-20 b. 
1 „  Oranżowka Kor. 220 b, 
POLECA 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Mały Rynek. 


Przy odbiorze 10 flaszek na raz 10°/, rab. 


E ` Ea- H 
Paczki à 6 k., Ghrusł 
| £ a KE ts 4 
Na zabawy, pikniki Pączki à 6 h. 
CIASTA po 6 h. codziennie świeżo. Cukry, 
czekoladki od 1 Kor, 20 h. za :⁄ kig. 
HERBATNIKI %, kig. t kor. 20 h. na- 
dziewane karmelki "/, klg. 1 K. — poleca 
Elekłro-motor. fabr. wyr. cukierniczych p. z. 


" R. PIECZRBRRI. 
Poselska 15. koło kościoła św. Józefa 


J. PŁONKA. ul. owsa I 


Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
łaszawym wzgiędom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 
chon. i elektryczne. Bndziki świecace i pa- 
ryskie vog. repetiery. 1966 100 1 
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Nanadchodzącą wiosnę polecam do siewu 


NAJLEPSZE NASIONA 


ospodarcze, leśne, warzywne, kwiatowe 


z gwarancyą czystości i siły kiełkowania. 99 15 3 


eryach, składach perfum i t. d. 


ASTMA. 


` Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca- 
łem zaufaniem do Vixei Limited w Mortos- 
hbbelj, Londen S$. W. lub tegoż zastępcy p- 
M. Baralkiewioze w Teruulu 3. (Thorn 3. 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, która 
| podaje bliższe wyjaśrienia o znakomitym 
środku Vixolu, oraz o niezmiernie prakta- 
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zn(. 
komity wynalazek przyniósł już trwałą uigę 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pody 
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie 
za poradą pewnego niemieckiego profesora 
med. przysłać ten środek leczniczy. Zamoją ra- 
dą wielu chorychzastosowało również tea śro- 
dek i wszystkim oddał znakomite usługi. 
A. Peleński, Proboszcz, Knihinicze (Galicya). 
b 1861 3 2 


(ZARZĄD DÓBR W GRODKOWICACH 
i p. Brzezie st. Kłaj, 238 4 3 


. polrzebuje 50 ła. m. żubnńu niebieskiego 
| d n n n Neyo, 


Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim śmierć uczyni ratunek niemożliwym, 


Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak inienzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy- 
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnyin preparatem, który może np. gospodyni 
podać swemu meżowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi, W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne używanie 
jest przyczyną tego objawu — jak się to czasem zdarza np. że nabiera się 
wstrętu do potrawy którą się ziśyt często spożywa. 

Coom powinien każdy ojciec swemn synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej woli, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest on zupełnie nie szkodliwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. pisze: „Coom* Istitut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejmie przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 
pełnie nałogowi pijaństwa, a chciałbym go chętnie odzwyczaić! Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju3 osoby, którzy 
są teraz dzielnymi ludźmi — tylko ludzie n nas nie chcą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diósgyór gyartelep 1910 XU/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


Coom Institut, Copenhagen 326 (Dänemark). 


Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty korespondencyjne 10 hal. 


" 
wyborowego nasienia do siewu. 


Liurzenię trzech domów 


przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda 
Akademia Umiejętności w drodze ofert, Bliż- 
szych wiadomości udzieli biuro architekto- 
niczne p. Pakiesa i W. Krzyżanowskiego, ul. 
Sławkowska 1. 246 3 2 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: 


Pożyczki na Losy | inne papiery wartościowe 


w ratach miesięcznych 


która dba o pie- 
lęgnowaniezdro: 
wej cery, 
szczególniej zaś 
gdy pragnie u- 
sunąć piegi, u- 
zyskać delikatną 
miękką skórę i 
białą cerę myje 


4 


dzące w zakres ogrodnictwa i rolnictwa. — Towar doborowy. 
Ceny niskie. — Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie. 


E. FREEGE, Kraków. 


z Konikiem. 
(Znak ocbronny 
konik). 
Bergmanna 
& Co., Tetschen 
a. E. — Sztuka 


Na ciągnienie dnia | marca polecam 


Wiedeńskie Losy Komunalne 


3 ciągnienia rocznie, główna wygrana każdym razem K. 300.000, obok licznych 
znaczniejszych ubocznych wygranych, zą gotówkę, według kursu dziennego około 
K. 550— za sztukę, lub 


j Losy które u mnie zostały sprzedane 
a mydłem DRZEWKA OWOCOWE l OZDOBNE. mogą być natychmiast na dogodne raty miesięczne sy A przez co ca 
| Ir (| liliowem 6 Krzewy, Róże pionne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- e, RA o renien TREN do dyspOŚRY (WPL cz enka 


. D - a 
Rae e w ratach miesięcznych po K. 23'— 
stkich aptekach, - Prawo gry natychmiast po nadesłania pierwszej raty przekazem povzi. — ną 


podstawie urzędewnie wystawionego dokumentn sprzedaży. 


EDWARD URBAN BRÓNN. 


DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). 
Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 


CENY NISKIE. 


drogueryach i 
składach perf, 


L TOZASZKIEWICZ 
SPTYK i MEOKARIE 
Chio ILU 3 miesi ZI = Krakowie, uł. Fioryańska L. 2. (Fota! Drordaóski), Teleton 800. / 
I g y ełeca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki pryzmowe 
dobrze odżvwiony jest do oddania na wła- 


sność. Zgłoszenia przyjmuje pod W. 107 
poste restante Kraków. 252 3 2 


174 40 1 
Am = 


DOBRA PROWIZYA. 
S 


Biuro sprzedaży lasów I drzewa, 
w Krakowie. ul. Karmelicka I. Ol 


udziela fachowych rad w kwestyach lasowych 
i drzewnycb, obejmuje pomiary masy drze- 
wnej, przeprowadza kalkulacye, dośredniczy 
w sprzedaży i zakupuje na własny rachunek 
lasy, drzewo okrągłe i tarte, również podej- 
muje się eksploatacyi większych kompleksów 
leśnych. 213 31 


Posiąńając własną nzlikernią do szkiez kombiżcryzza 
Rysh, jest w możności wszełkie zsmówieria na) skła 
podł=g resept p. ™ Oxullstów wykonać w krótkie 
0 czncle jak najdokładatoj. ! 
3x RA Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, Gřosæ- 

RAS carony w miejscu i na prowineyi, i 
Wamsolkio zamówienia 3 prowiecyi edwrotaa Jessii 


PONAD ADA DA DODANA Ń SA. 


j Tago wu | = j 
| 


Fabryka wód miner. sztucznych | specyal. leczoń 


za darmo i opłatnie mój bo- 
gato ilustrowany katalog gł. 
zawierający 


7 3.000 rycin 
we...” zegarków, przedmiotów zło- 
tych i srebrnych, instrumentów muzycz- 
nych, artykułów stalowych, skórkowych 

i robótz ręcznych, broni i t. p. 
C. i k. Dostawca Dworu 


HANNS KONRAD 


Dom wysyłkowy, Brüx Nr. 3536 (Czechy) 
Prawdziwe szwajcarskie nikiowe, remon- 
toiry kotwiczne, system Roskopf-Patent 
K. 5'—, 3 sztuki K. 14—. Rejestrowane 
niklowe remontoiry kotwiczne „Adler-Ro08- 
kopf“ K. 7*—. Prawdziwe srebrne remon- 
toiry, odkryte K. 840. Żadnego ryzyka I 
Wymiana dozwolona, lub zwrot pienię- 
dzy. 1450 10 1 


Poszukuję lokalu|: 


na większą pracownię. Franciszek Kope- | „Stray 


zdoby Ultarzy! 


imienem Śoółki komandytowej właścicieli »Głosu Naroduc. Wydawca i odpowiedzialny redaktor Włbdzimierz Suycharski, 


PA 


Najlepsze zegarki 
odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna 
w Świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów 


HANNS KONRAD C, i k, Dost. Dworu w Bróx Nr. 3537, 


Zegarek System Roskopf-Pateni K. 4—. z podwójnemi 
kopertami K, 6'80, szwajcarski Patent Roskopf K. 5—, 
Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria“ K. 8:40, 
metalowy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K. 
10:50, Buozik o aucyjni K. 290. Zegar z Czarnego | 
lasu K. 2:50, Scisła i rzeteina 3 letn. pisemna gwarancya. 


pod firmą ; 


R. RZĘĄCH I CHMURSRI 


w Krakowie, ulica św. Gertrudy, 1. 4. 


wyrakia pod kontrolą komisyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak., 
przez toż Towarzystwo 


WODY MINERALNE SZTUCZNE 


adpowiadająca składem chemicznym wadom: 


Gilińskiej, Bissshäblaraklej, Selterskiej, Vichy, Komthurg, Rissingem, 
tudzież specyslne lecznicze jaki litową, bromową, jodową, żelazistą, kw. 
oraz inne wody mineralne s przepisu pro. Jawarakiezo. Sprzedaż 

kowa w aptekach i drogueryach. — Oenniki na żądanie darmo. 


| i Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! 
| t=R lA Wysyłkaza pobraniemlub poprzedniem nadesłaniem kwoty. 
c Cennik główny obejmujący przeszło 3.000 rycin na ży- 


czenie każdemn darmo i opłatnie. 1451 10 1 


m e A M NA — a m i w 2 0-2 


a O ROSE M 


Kwiaty metalowe do flakonów,i bukiety na $ 
niejące, Lichtarze, lampki, krzyże. kan 
czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony. figury, korpusy, kropielnice. Meda- . 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki dO nakożeństwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, 


m NT Z A ANA 


diece, wyrób francuski piękne itanie, nie czer- © 


e 


4 = 


ny. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty- = 


| willa. Adres: Willa Grunwald. 


Nr. 40 


ZARŁAD 
ARTYST. -KAMIENIARSKI 
BRACI TREMBEGRIGH 


w Krakowie, Rakowicka l. 7. 


(dom własny). Telefon 462. 


Podejmuje się wykonywania 
wszelkich robót w zakres ten 
wchodzących a w szczegól- 
nościgrobowcówi po m- 
ników tak w miejscu, jak 
na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
towych pomników piaskewych, marmuru 
I granitu. 


Młoczieniec 


z ukończonym II. kursem szkoły przemysło- 
wej poszukuje posady we dworze jako prak- 
tykant gospodarczy. Zgłoszenia do Admini- 
stracyi „Głosu Narodn* dla J. M. 235 0 


-m mn 


Panienka 


z II. roku seminaryum poszukuje jakiejkoł- 
wiek posady biurowej. Zgłoszenia do Adm. 
„Głosu Narodu“ pod W. S$. 3:50 


Łatwy zarobek dla każdego w mieście i na 
wsi, także w całkiem małych miejscowościach. 
Przyszlijcie swój adres na kartce poczt. do 


firmy Jak. König, Wien VIIL—671. 235610 1 


W RRYNICY 


do wynajęcia na pensyonat lub na 
sprzedaż nowa murowana piętrowa 
257831 


Pieniadze szybko! 


na 4 | 5. prooenł! Pożyczki dla osób każdego 
sinnu (także dla kobiet) od 300 K. hez po- 
ręczenia na dowolne spłaty ; — pożyczki hi- 
poteczne na 31/,9/, przeprowadza dyskretnie 
„iler Allgem. Geldmarkt“, Budnpost 8. 54 66 


Podpisane przedsiębiorstwo rozpisuje ni- 
niejszem 


LbTIIIĘ 


na wydzierżawienie dwóch kantyn. jednej 
na brzegu krakowskim, drugiej na brzegu 
podgórskim dla robotników, zajętych przy 
robotach kanalizacyi Wisły, na lata 1911/12/13. 
Wszelkich informacyl udziela biuro przed- 
siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa %7. 
Oferty nal ży przedłożyć na objęcłe jednej 
czy też obu kantyn w biurze przedsiebior- 
stwa do 15 marca b. r. 240 5 2 


Z. RODAKOWSKI, J. SOSNOWSKI & A. 
ZACHARJEWICZ i MARCIN MAŚLANKA 
Przedsięb. robót kanalizaeyi Wisły Losy I. l ll. 


Młody człowiek 


z ukończoną 6-tą wydziałową, 3-cią gimna- 
zyalną, lub początkami szkoły huudlowej, 
znajdzie umieszczenie jako praktykant w 
kantorze Wymiany d. Dymnlokiege w „Jaśle“, 


Skład papieru i drukarnia 
komercyalna 

8 | kopert Z firmą kupieo- 
i ką K. 4., urzędow. KD. 
15 K d i i 

. UZIENNIE 
zarobi każdy bez specyalnych wiadomości, 
prześle swój adres do firmy L. Schaechter. 
Wien XVI,2 Postamt 104. 237 1 


w TARNOWIE. N 
POLECA 
Znakomicie gumowane. I 
SRB 
stale i w łatwy sposób, Niech zatem każdy 


„Jolanta“ 
Ponsysnąt Józety Rogoszewej 


katów, . Graniesra L. 14, T. piętro, 
po s calom útrrymasiom dla 


je mfi a ży TT 


(.ZAJĄGZKOWSNI, kraków PI Maryacki8, 


= Największy handel obrazów i dewocyonali, 


Drukarnia „Głosu Narodu" (pod sars, J. R. Debrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tezawa B8 


Żądajcie wszędzie tutek 


Macierzy 
szkolnej 


pierwszorzędny wyrób 
6, na szkoły kresowe 
2 fabryki St. Wołoszyńskiego w Krakowie 


|. enine a= wszycy A PROZA a soang zj 
Afera posłów wszechpolskich. 


Telogramy „Głosu Narodu“ z dnia 24 lutego. 


Wiedeń. (Tel. wł.). Jest rzeczą charakte- 
rystyczną, że prezes komitetu ludowców z 
pow. Tarnobrzeskiego, Kanarek w liście do 
prezesa Koła Polskiego Dr Łazarskiego wy- 
stąpił tylko przeciw posłowi Paduchowi i Fie- 
dlerowi, pominął zaś zupełnia posła Wiącka. 
Mimo to poseł Wiącek udał się do Tarno- 
brzegu i wniesie w tych dniach skargę 0 
oszczerstwo przeciw p. Kanarkowi. 


o p_e 
Bierny opór w Tryeście 
Wojsko przeciw urzędnikom. 

Wiedeń (Tel. wł.) „Neue Freie Presse“ 
donosi, że pułk kolejowy otrzymał polecenie, 
aby był w pogotowiu do wymarszu. Prawdo- 
podobnie zostanie on wysłany do Tryestu. 
Rząd nie dowierza urzędnikom, że zaprze- 
stali biernego oporu i chce zapomocą pułku 
telegraficzno-kolejowego ostatecznie bierny 


opór przełamać. Pomoc 300 żołnierzy wystar- 
czy, aby w zupełności ruch utrzymać. 


Koniec biernego oporu. 

Tryest. (Tel. wł.) Bierny opór urzędników 
państwowych i kolejowych zupełnie ustał. — 
Dzisiaj rano podjęto pracę zupełnie normal- 
nie. 

Budapeszt. (T B.) Wczoraj delegat Pittoni 
interweniował u bar Bienertha w sprawie u- 
rzędników tryesteńskich i spytał, czy prezy- 
dent ministrów mógłby im zapewnić wypeł- 
nienie ich życzeń, gdyby natychmiast .zanie- 
chali biernego oporu. Bar. Bienerth odparł, 
że nie może czynić żadnych obietnic, ani ofia- 
rowywać żadnych wynagrodzeń za wypełnie- 
nie obowiązku, który się sam przez się rozu- 
mie. 

Podobną odpowiedź dał Bienerth i posło- 
wi Ribarowi, który także inierweniował. 


Śmierć francuskiego ministra wojny. 


Paryż. (T. B.) Minister wojny generał Brun 
zmarł wczoraj nagle. Chorował on od kilku 
dni na lekką influencę i nie wychodził z do- 
mu. Przedpołudniem przyjął swego szefa ga 
binetu generała Ebenera i podpisywał do 1 
godz. różne akty. Ebener pożegnał się po- 
tem z ministrem i zamierzał już udać się do 
awego pokoju, gdy go zawiadomiono, że mi- 
nistrowi zrobiło się źle. Przywołany natych- 
miast lekarz sądził, ży jest to zwyczajna nie- 
dyspozycya i uspokoił szefa. Szef wyszedł, 
ale niebawem przywołano go znowu. Zastał 
Brun'a już w agonii. Sądzą, że Brun uległ 
emfalii serca. 

Paryż. (T. B.) Prezydent min. Briand in- 
terymistycznie obejmie ressort wojny, aż za- 
mianowany będzie następca lenerała Brun'a. 
Zamianowanie nowego ministra nastąpi do- 
piero po pogrzebie Brun'a. Wybór ma paść 
na jednego z czynnych jenerałów. W pier- 
wszym rzędzie wymieniają jen. de Lacroix. 
Briand przywiązuje wielką wagę do jego 
wstąpienia do gabinetu. Także jen. Manoury, 
który od niedawna zajmuje stanowisko je- 
nerał-gubernatora Paryża, wchodzi w rachu- 
bę. Pogrzeb jen. Bruma odbędzie się w po- 
niedziałek. 


| O e 


Sprawy austro-węgierskie. 


Stan zdrowia oesarza. 


Budapeszt. (Tel. wł). Dzienniki węgierskie 
stwierdzają, że zwracało uwagę podczas balu 
dworskiego, iż cesarz ma katar. Mimo to nie 
przeszkodził on cesarzowi we wzięciu udziału 
w balu. Przy boku cesarza bawi stale lekarz 
nadworny. 


Z Delegacyi. 

Wiedeń, (Tel. wł.) Sekcya delegacyjna za- 
kończy się 4 marca, mimo, iż do obrad jest 
jeszcze olbrzymi materyał. Posiedzenia będą 
dlatego odpowiednio przedłużone i kończyć 
się będą późno wieczorem. 


Przyjaźń Austryi z Rosyą. 
Wiedeń. (Tel. wł.) Ogólną zwróciło uwagę, 
że w delegacyach podczas wozorajszej mao- 


ana 


wy socyalisty Ellenbogena, gdy ten wystąpił 
bardzo ostro przeciw Rosyi, hr. Aehrenthal 
i urzędnicy ministerstwa spraw zagranicz- 
nych opuścili ostentacyjnie Salę. Znaczyłoby 
to, że hr. Aehrenthalowi chodzi o nawiąza- 
nie serdecznych stosunków z Rosyą. 


Niemiła przygoda. 

Budapeszt. (Tel. wł.). Ambasador niemiec- 
ki był wczoraj z wizytą u hr. Aehrentha!a i 
bar. Bienertha , poczem udał się do loży dy- 
plomatycznej, aby przysłuchiwać się obra- 
dom delegacyi. Zdarzyło się, że właśnie w 
chwili, gdy ambasador wszedł do loży, dele- 
gat socyalistyczny bardzo ostro przemawiał 
przeciw niemieckiemu rządowi, z powodu 
wydalania austryackich poddanych. 


Przeciw czeskiemu uniwersytetowi 
w Bernie. 


Berno. (Tel. wł.) Rada miejska w Bernie 
powzięła bardzo ostrą rezolucyę przeciw kre- 
owaniu uniwersytetu czeskiego w Bernie. — 
Rezolucya wzywa posłów niemieckich, aby 
zaprotestowali przeciw tego rodzaju proje- 
ktom rządu. 


- Zatargi polityczne. 


Starcia turecko-greckie. 


Berlin. (Tel. wł.) „Berliner Tagblatt“ do- 
nosi z Aten, że na granicy turecko-greckiej 
dochedzi od kilku dni do ciągłych starć, 
które czasem przybierają nawet większe roz- 
miary. Jest to charakterystyczny objaw na- 
prężenia stosunków między obu państwami. 


Zbrojenia Anglii. 


Londyn. (Tel. wł.) Angielskie ministeryum 
wojny postanowiło powiększyć garnizony w 
Egipcie zwłaszcza zaś wzmocnić posterunki 
od strony tureckiej. 


Oficerowie tureccy w Niemczech. 


Berlin. (Tel. wł.). Między rządem tureckim 
a niemieckim doszło do bardzo charaktery- 
stycznege porozumienia. Mlanewicie 17. ofi 
cerów tureckich wstępuje do służby w armii 
niemieckiej od 1 kwietnia w charakterze pod- 
poruczników. 


Powstanie w Albanii. 

Wiedeń. (Tel. wł.) „Reichspost*, która po- 
siada specyalnego korespondenta w Albanii, 
donosi, że przygotowuje się tam nowe powsta- 
nie przeciw Turkom. Rząd turecki mylił się, 
sądząc, że przeszłoroczne powstanie wyczer- 
pało siły Albańczyków. Są oni gotowi do no- 
wej walki. 


proces ruskich studentów. 


Lwów. (T. B.) Dziś rano rozpoczęło się 
przesłuchiwanie 23 osk. Michała Orysz- 
czyna, słuch. 2 r. praw. Przybył on na wiec 
ze Starych Brodów wezwany listownie. Na 
uniwersytecie przemawiał o potrzebie uni- 
wersytetu ukraińskiego. Widział rzucanie ze 
strouy polskiej polan. Później po strzale, od 
którego padł Kocko, strzelano z obu stron. 
Widział jak jeden Rusin strzelał w górę. 
Skarży się też, że policya obchodziła się z 
akademikami ruskimi w sposób  bezwzglę- 
dny, natomiast z młodzieżą polską — jak się 
wyraża — odbywała na korytarzu drugi 
wiec. 

Dalej przesłuchiwano Jana Sokiła sł. I. 
r. teologii. Znał członków komitetu zwołują- 
cego wiec ale ich nie poda. U wejścia do 
uniwersytetu zauważył koło portyerki kilku 
wszechpolaków. : 

Przew. Co to znaczy wszechpolaków? 
Jak pan sobie ich wyobraża ? 

Osk. Wszechpolakami nazywam tych, 
CE zorganizowali bójkę na uniwersy- 
ecie. 

Przew. Czy znał ich pan osobiście ? 

Osk. Nie, poznać ich można tylko po 
tem, że włóczyli się z ciupagami. 

Przew. Czy z nich kto strzelał do Bali 
M-ciej ? 

Osk. Nie widziałem. Bójka zaczęła się 
od chwili, gdy z polskiej strony zaczęto rzu- 
cać polana. 

Przew. W śledztwie zeznał pan inaczej 
mianowicie, że pan nie wie, która strona 
zaczęła rzucać. 

Osk. Tak, ale teraz mówię prawdę. 
Mniemałem, że jeżeli w śledztwie zeznam, że 
hoar rzucali najpierw może mi to zaszko- 
dzić. 

Potem przesłuchiwano Eugeniusza Sta- 
dniczka słuch. I. r. praw. Był na wiecach 
w „Sokole* i uniwersytecie. Przy wejściu do 
uniwersytetu spostrzegł grupę tych samych 
ludzi, którzy w maron chodzili z pałkami i 
toporkami. Teraz nie mieli ani pałek ani to- 
porków i to właśnie zwróciło jego uwagę. 
Zdenerwowanie ich ukazywało na to, że się 
coś dzieje. 

Przew. Po czem pan poznał, że byli 
zdenerwowani? 


p 


Osk. Wyczytać to 
twarzach. 

Przew. A 
tego? 

Osk. Być może to, że nastak dużo wcho- 
dziło do uniwersytetu. 

Oświadcza, że miał jakiś pamiątkowy to- 
porek, poznał go w arsenale sądowym i pro- 
sił żeby mu ga oddano. 

Przewodniczący oświadcza, że teraz tego 
uczynić nie może. 

Przew. Czy widział pan na barykadzie se- 
kretarza Jordana ? 

Osk. Znam go osobiścia 
twierdzę, że go tam nie było. 

Przew. Czy widział pan skąd padały 
strzały ? 

Osk. Ucho wskazywało, że padły prze- 
demną, ale gdy się obróciłem, zobaczyłem 
dym w Stronie korytarza rektorskiego. 

Moment ten ilustruje oskarżony trybuna- 
łowi na planach. 

Przew. Czy kogo raniły te strzały ? 

Osk. O ile pamiętam, Kocko mówił, że 
to źabki. 

Przew. Na jakiej wysokości widział pan 
ten dym? 

Osk. Na wysokuści oczu. Byłem pewny, 
że to strzały, nie żabki. Koło drzwi waha- 
dłowych widziałem jakiegoś człowieka w 
sportowem ubraniu. 

Przew. Czy pan mógł go widzieć przez 
dym ? 

Osk. Dym był mały, zresztą unosił się 
w górę. 

Przew. W śledztwie pan mówił, że dym 
aż gryzł w Oczy. 

Osk. Bo jestem chory na oczy. 

Przew. I mógł pan widzieć skąd laciały 
polana. 

O sk. Tak jest, mogłem. 

Przew. Dlacz. „o pana zdziwiło to, że 
młodzież polska jest bez toporków ? 

Osk. Bo zwykle widywałom ją z topor- 
kami. Wydawało mi się, że teraz się co in- 
nego Święci, że mają zapewne broń przy 
sobie. 

Rozprawa trwa dalej. 


można było na ich 


co mogło być przyczyrą 


i stanowczo 


at 


Telegramy. 


Telegramy „Głosu Narodu“ z dnia 2¢ lutego. 


Ruskie Insynnuacye. 

Wiedeń. (Tel. wł.). W Kole polskiem pa- 
nuje niesłychane oburzenie przeciw posłowi 
ukraińskiemu Okuniewskiemu. Chciał 
on w „Neue Freie Presse* przemycić kłam. 
stwo, jakoby sądownie stwierdzono w czasie 
toczącego się obacnie we Lwowie procesu 
ruskiego fakt, że na uniwersytecie iwowskim 
istnieje „bojówka“ polska, która strzelała do 
studentów ukraińskich i źe podczas Kryty- 
cznego dnia 29- 39 członków tej „bojówki“ 
napadło Ukraińców. Redakcya „Neue Freie 
Presse“ była jednak na tyle ostrożna, że wy* 
mieniła posła Okuniewskiego, jako informa- 
tora. 

W sprawę tę ma podobno wmieszać się 
prokuratorya, a nawet ministerynum sprawle- 
dliwości. Istnieje bowiem przepis prawny, 
który nie pozwala rozszerzać kłamiiwych 
informacyi w czasie toczącego się postępo- 
wania sądowo-karnego. 


Rydzyna przed Kołem polskiem 
w Petersburgu. 


Petersburg, (Tel. wł) Ogó:nemu zgroma- 
dzeniu posłów polskich w Dumie Henryk hr. 
łotocki przedstawił objaśnienia w sprawie 
Rydzyny. Wybrano komisyę specyalną, w ce- 
lu bliższego rozważenia sprawy. Do komisyi 
tej weszli posłowie: Jaroński, Chomiński, 
Chrzanowski i Zawisza, Wczoraj dawali ko- 
misyi wyjaśnienia adwokaci, którzy odegrali 
głośną rolę w sprawie odstąpienia Rydzyny 
rządowi pruskiemu: Loewenstein ze Lwowa 
i Dziembowski z Poznania. 


Podróże oesarza Wilhelma. 


Berlin. (Tel. wł.) Liberalna prasa niemie- 
cka jest oburzona tem, że cesarz Wilhelm 
postanowił obecnie nie jechać do Rzymu w 
odwiedziny do króla włoskiego. Prasa libe- 
ralna skarży się, że jest to zwycięstwo poli- 
tyki papłeża, który postanowił, aby w tym 
roku dla Włoch tak uroczystym żaden pa- 
nujący do Rzymu nie przybył. Postanowienie 
cesarza Wilhelma dowodzi, śe polityka pa- 
pieża jest górą. 

Berlin. (Tel. wł.) Cesarz Wilhelm udaje 
się na Korfu 23 marca. Pod koniec marca 
odwiedzi go niemiecki następca tronu w po- 
wrocie z podróży do Indyi, który następnie 
uda się do Rzymu na uroczystości jubileu- 
szowe. A : 

Rzym. (Tel. wł.) Dzienniki włoskie wyra- 
żają żywe niezadowolenie z powodu, iż tyl- 
ko następca tronu przybędzie na uroczysto- 
ści jubileuszowe. — Zarzucają one cesarzowi 
Wilhelmowi, iż w stosunku de Włoch postę- 
i poje dwulicowe. 


_Dodatek do Numeru 47 w miejsce Numeru 46. 


Demonstracye antyżydowskie. 


Paryż. (T. B.) Burzliwe demomonstracye, 
których widownią był przedwczoraj „Teatre 
francais* podczas wystawienia sztuki Bern- 
steina, powtórzyły się wczoraj. Autora wy- 
szydzano, demonstranci grali na*rozmaitych 
instrumentach. Przyszło do kilkakrotnych 
bójek, którym Kres położyła policya. Dwu- 
dziestu sześciu demonstrantów aresztowano, 
ale niebawem wypuszczono ich na wolną 
stopę 

(Henryk Bernstein, żyd; autor znanego i 
w Krakowie „Samsona“, wystawił -w Kome- 
dyi francuskiej nową sztukę p. t. „Apres 
moi*. Ponieważ Bernstein uciekł w swoim 
czasie z wojska i występował jako antymi- 
litarysta, patryoci francuscy urządzili 
przeciwko niemu burzliwą demonstracyę. — 
Przyp. Red.). 


39 ofiar pożaru wagonu. 

Perm, (Tel. wł.) Na kolei permskiej w po- 
ciągu osobowym Nr 3, w nocy, w pobliżu 
stacyi Wozniesienskaja, z powodu wybuchu 
olejku eterowego, wiezionego przez podróż- 
nego, spalił się wagon IIl klasy. 7 podróżnych 
żywcem zginęło w płomieniach, a 32 osoby 
uległy ciężkim oparzeniom. 


Napady i ofiary. 

Kielce. (Tel. wł.) Wieczorem na ulicy za- 
bito wystrzałem z rewolweru byłego kon- 
duktora kolejowego Ziółkowicza. Podczas 
Ścigania napastników z dymnika jednego z 
domów strzelali oni do strażników. Jednego 
napastnika policya zastrzeliła, dwu zbiegło. 

Ługańsk. (Tel. wł.) Wczoraj wieczorem w 
kopalni Ziłowskiej dokonano napadu na do- 
stawcę Dulina, któremu zrabowano 300 rb. 
Podczas Ścigania bandytów zabito połicyanta, 
komisarza policyi, rewirowego i policyanta ra- 
niono. Dwu rabusiów ujęto: trzeci zastrzelił 
się, a dwóch zbiegło. 


W sprawie wychodźtwa 
zarobkowege do Francji. 


Wiele już napisano o wychodźtwie. Nie 
zapomniano wyliczyć licznych Korzyści ma- 
teryalnych, owych wielkich zarobków, wyno- 
szących rokrocznie setki tysięcy koron, a z 
latami dochodzących do sum milionowych. 
Dla naszego ubogiego ludu sprawa zarobków 
na wychodźtwie jest to niemal kwestya bytu. 
Z tego powodu nie można zwalczać wychodź- 
twa, bo ono bezwarunkowo przynosi korzy- 
ści materyalne. Gdy więc przed kilku laty — 
wobec pruskiej ustawy wywłaszczającej — 
podniesiono myśl bojkotowania Niemców, a 
w szczególności Prusaków przez powstrzy- 
manie ruchu wychodźczego do krajów nie- 
mieckich i gdy myśl tę przedstawiono na 
wiecach ludowi, to przyjął ją z głuchym po- 
mrukiem niezadowolenia lub wzruszył ra- 
mionami, a na wszelkie argumenty miał jed- 
ną odpowiedź: dajcie nam zarobek w kraju, 
a nie pójdziemy „do Prus*. 

Łatwo zaś zrozumieć, że dla setek tysię- 
cy wychodźców kraj nasz nie znajdzie za- 
trudnienia i dlatego wychodźtwa nikt pow- 
strzymać nie potrafi. Obecnie stało się ono 
prawie ruchem żywiołowym. 

Lecz nie oto mi tutaj idzie. 

Chcę zwrócić uwagę na inną stronę tej 
kwestyi. Mianowicie wśród dyskusyi na te- 
mat wychodźtwa nie pominięto jednak 
również — co jest rzeczą zresztą zupeł- 
nie zrozumiałą — owych olbrzymich 
szkód moralnych, jakie znowu z dru- 
giej strony przynosi wychodźtwo naszemu 
ludowi. Chyba ślepy ich dotąd nie zobaczył! 
Okropne zepsucie obyczajów, życie niemoral- 
ne (z braku nadzoru starszych), zaraźliwe 
choroby, rozpanoszone pijaństwo, lekkomyśl- 
ność, zaniedbywanie obowiązków religijnych, 
a nieraz utrata wiary z braku opieki du- 
chownej na obczyźnie, porzucanie narodo- 
wegu stroju, tradycyi i obyczajów, skażenie 
języka polskiego licznymi germanizmami i 
dziwolągami: oto okropne szkody wynikają- 
ce z wychodźtwa. Pesymiści dopatrują się 
wobec tego większych szkód, aniżeli korzy- 
ści z wychodźtwa w ogólności. Według nich 
wielkie nieszcząście nieobliczalne w swych 
skutkach zagraża całemu naszemu ludowi. 
Szkody te godzą bowiem — w samą duszę 
naszego ludu. 

Na tę drugą ciemną stronę kwestyi wy- 
chodźtwa trzeba przecież zawsze zwracać 
baczną uwagę. Niestety wielu z piszących a 
wychodźtwie nie zawsze dosyć tę sprawę do- 
cenia. 

Wynika więc z tego wszystkiego — że 
wychodźtwo wtenczas staje się najkorzyst- 
niejszem, jeśli wychodźcy mniej są narażeni 
na szkodliwe wpływy. 

Z dotychczasowej zaś praktyki i obser- 
wacyi — mogą o tem zaświadczyć przede- 
wszystkiem duszpasterze — wynika ten nie- 
zbity i niezaprzeczony pewnik, że mniej szkód 


moralnych ponoszą ci wychodźcy, którzy pra-: 


cują w okręgach katolickich, bywać mogą na 
nabożeństwie, stykać się z kapłanami kato- 
lickimi, choćby Niemcami. Najkorsystniejsze 
warunki pod tyra względem znajdują się na 
Slasku i Westfalii. W prowincyach tych bo- 
wiem przeważają katolicy. 

Lecz najzgubniej pod względem 
moralnym oddziaływa wychodź- 
two do Francyi. 

O wyjaśnienie i uzasadnienie tego twier- 
dzenia idzie właśnie piszącemu niniejszy ar- 
tykuł. 

Nie potrzeba chyba na to przytaczać do- 
wodów, że moralność we Francyi z roku na 
rok upada coraz niżej. To rzecz powszech- 
nie wiadoma. Wykazują to zresztą statysty- 
ki urzędowe. Inaczej nawet być nie może 
tam, gdzie młodzież wychowuje się w szko- 
łach państwowych bez żadnych „skrupułów 
religijnych“. Gorzej jeszcze ma się sprawa 
z praktykami religijnemi. W Paryżu widzia- 
łem w niedzielę kościoły niemal zupełnie pu- 
ste. O prowincyi francuskiej nie umiem sam 
od siebie nic powiedzieć. Naoczni świadko- 
wie jednak mówią, że prowincya francuska 
mało również się różni od wielkich miast. 
Niema u Fraacuzów poszanowania święta. 
Prace rolne wykonują nawet w niedzielę. 
Francuzi podobno wprost wyśmiewają się z 
potulności i pobożności naszego ludu. 

Proszę zatem wyobrazić sobie, jakie wra- 
żenie wywiera na naszego wychodźcę lud fran- 
cuskiswoją niemoralnością i obojętnością reli- 
gijną! Co zazzgorszenie dia naszych wychodź- 
ców, które rośnie i potęguje się jeszcze bar- 
dziej z tego powodu, że dzieje się to w 
kraju katolickim, że tak postępują katoli- 
cy !?... 

Z tych zatem tak ważnych powodów na- 
leżałoby powstrzymywać i zwalczać 
wychodźtwo zarobkowe do Francji. 
Że nie operuję tutaj tylko memi własnemi 
mniemaniami, przytaczam fakty, które za 
wszystko inne wystarczą: 

Ubiegłej jesieni w seminaryum duchow- 
nem w Krakowie na posiedzeniu Sodalicyi 
Maryańskiej, kilku kapłanów odczytało swo- 
je spostrzeżenia z podróży misyjnych, jakie 
odbyli w iecia między wyciiodźcami w Niom- 
czech. Wywiązała się dyskusya nad tem, jak- 
by to właśnie uchronić wychodźców przed 
zgubnymi wpływami na obczyźnie. Mówiono 
też o tem, jakie stanowisko należy zająć 
wobec wzrastającego ruchu wychodźczego 
do Francyi. Wówczas X. biskup Nowak o- 
świadczył, że sprawa ta była już brana pod 
rozwagę przez biskupów galicyj- 
skich i że wszyscy oni — biorąc pod u- 
wagę wyżej przytoczone momenty — oświaąd- 
czyli się jednomyślnie przeciw emi- 
gracyi zarobkowej do Francyi. Osta- 
teczny zatem wniosek z dyskusyi przepro- 
wadzonej na posiedzeniu Sodalicyi Maryań- 
skiej był, że wychodźtwo do Francyi należy 
zwalczać wszelkiemi siłami. 

Podaję te fakty do wiadomości publicze 
nej, rozumując słusznie, że teraz, w tym cza- 
sie kiedy nadchodzi wiosna i kiedy kwestya 
wychodźtwa będzie poruszana nieomal co- 
dziennie na szpaltach dzienników a zwłasz- 
cza pism ludowych, wiadomość ta będzie po- 
trzebna dla wszystkich zajmujących się wy- 
chodźtwem. Sądzę więc, że przysłużę Bię 
sprawie publicznej. 

Do ogłoszenia zaś niniejszzych uwag 
skłania mnie umieszczenie artykułu pod ta- 
kim samym tytułem w ostatnim „Nowym 
Dzwonku* z dnia 19 lutego b. r. Pismo to 
donosi, że za staraniem hrabianki Zamoyskiej 
z Zakopanego na Walnem zgromadzeniu po- 
ważnego „Stowarzyszenia rolników* utwo- 
rzono Komitet opieki nad wychodźcami pol- 
skimi, którego biuro mieści się obecnie w 
Paryżu (Quai d'Orleans, 6, Sócretariat). Człon- 
kami komitetu są i Polacy. Równocześnie 
powstał Syndykat, czyli związek pracodaw- 
ców, którego zadaniem będzie dostarczanie 
francuskim pracodawcom rolnym odpowie- 
dnich robotników. Komitet opieki i Syndy- 
kat pracodawców mają wejść w bezpośredni 
stosunek z Polską. Obecnie „Krajowe biuro 
pośrednictwa pracy“, utrzymywane przez 
Wydział krajowy we Lwowie, wszedłszy w 
stosunki z francuskim komitetem opieki i Syn- 
dykatem pracodawców będzie mogło pośre- 
dniczyć w celu zapewnienia robotnikom pol- 
skim u francuskich pracodawców dobrych 
warunków materyałnych i sprawiedliwego, 
rzetelnego obchodzenia się z nimi. Ktoby 
tedy chciał w tym roku szukać zarobku we 
Francyi, niech napisze do biura pośrednictwa 
pracy we Lwowie*. Tyle „Nowy Dzwonek*. 

Godne pochwały są wszelkie usiłowania, 
zmierzające do ulżenia doli wychodźców. Po- 
wyższe jednak — w gruncie rzeczy 
szlachetne — usiłowania nie mogą 
być skuteczne. Może zresztą przydadzą 
się jakimś zbłąkanym we Francyi wychodź- 
com. Ale okoliczności tak doniosłego zna- 
czenia — które przytoczyłem powyżej — po- 
winny nas powstrzymać vod wszelkiej akcyi, 
by wychodźtwo zarobkowe kierować de 
Francyi. Przeciwnie, powinniśmy je zwal- 
cząć. 


Przemawiają też za tem względy na- 
tury materyalnej. Już to trzeba prze- 
dewszystkiem uwzg'ędnić, że sama po- 
dróż tam i z powrotem do daleko po- 
łożonej Francyi pochłania znaczną część za- 
robku. Robotnicy nasi, powtóre, prędzej prze 
łamią trudności językowe i prędzej 
dadzą sobie rudę w Niemczech, aniżeli we 
Francyi. Samoobrona zaś znaczy wszędzie 
najwięcej. A wreszcie dotychczasowe 
doświadczenie wcale nas rówrież 
nie zachęca do popierania emigracyi do 
Francyi. Wszyscy zapewne przypominaią 80- 
bie dobrze, że przed kilku laty poseł Skały- 
szewski, ludowiec, odprowadził około 690 
wychodźców do Francyi. Sprawę tę omawiała 
szeroko prasa galicyjska. Zdaje się jedna- 
kowoż, że z całej tej dyskusyi nikt nie od- 
niósł dobrego wrażenia. — W płsmach ludo 
wych ukazały się wreszcie bardzo bolesne 
skargi, pochodzące od samych wychodźców, 
którzy skarżą sią na niesumienność, złe ob- 
chodzenie się pracodawców francuskich. Przy- 
znaje to na tem samem miejscu „Nowy 
Dzwonek* który sprawę wychodźtwa zarob- 
kowego do Francyi pierwszy tego roku po- 
rusza. Czytamy tam między innymi: 

„Ostatnie wieści z Francyi gło- 
szą, że stosunki polskich robotni- 
ków rolnych z francuskimi praco- 
dawcami są wprost opłakane. Z ps- 
wodu źle pozawieranych kontraktów, praco- 
dawcy nie wypłacają robotnikom polskim 
zarobków, wielkie potrącenia z płacy idą na 
korzyść pośredników, robotnicy zrywają nie- 
korzystue dla nich umowy, zostają bez 
chleba, bez możności powrotu do kraju, w 
nędzy materyalnej i moralnej*. 

Są to najlepsze argumenty przeciwko 


skierowywaniu wychodźtwa polskiego dO į zastanawiająca 


Francyl. X. Józef Mazurek, 


paz zz s 

Zamioszówją6 powyższe uwagi musimy 
jednak dodać, że mimo wszystko pewne 
względy narodowe przemawiają jednak prze- 
ciw zwalczaniu wychodźtwa do Francyi. W 
każdym zaś razie należy postarać się o to, 
aby robotnicy polscy, dokądkolwiek się uda- 
ją, znaleźli wszędzie należytą opiekę ducho- 
wną w języku rodzimym. 

Sprawa ta wymaga jeszcze wyjaśnienia 
i dyskusyi. 


Bierny opór urzędników 
państwow., niezależnie od 
wypadków tryesteńskich. 


Od naczelnego kierownictwa Związku e. K. 
urzędników państwowych z siedzibą w Wie- 
dniu, otrzymujemy za pośrednictwem kra 
kowskiej grupy miejscowej, następujące pi- 
smo z prośbą o umieszczenie: 

Wobec rozszerzanych rozmaitych pogła- 
sek, jakoby z pomiędzy urzędników państwo: 
wych, jedni tylko urzędnicy pocztowi, a w 
szczególności jeden ich odłam, obejmujący 
jednak tak maturantów, jak i niematuran- 
tów, grupujących się w powyższym Związ- 
ku, największym «ze wszystkich związków 
urzędniczych, uchylał się od ostrzejszej ial:- 
tyki w walce o byt, — wywołanej brakiem 
wszelkiego względu w sferach decydujących 
na niemożliwe już do zniesienia materyalne 
położenie urzędników, konstatujez y, żejesz- 
cze za poprzedniego gabinetu, od chwili. gdy 
minister Dr Hórdtl zajął tak nieprzychylne 
dla urzędników stanowisko, zastanawialiśmy 
się nad chwyceniem się ostrzejszej taktyki i 
sprawa ta tak dalece postąpiła, że wybrano 
specyalany ad hoc komitet, który też zaraz 
rozpoczął swoje czynności: 

Czynności te jednak doznały przerwy z 
powodu ustąpienia gabinetu i oczywiście z 
powodu wyczekiwania, jakie stanowisko w 
kwestyi urzędniczej zajmie nowy gabinet. 

Skoro jednak po oświadczeniu rządu, zło- 
żonem dnia 3 lutego, rozwiane zostały wszel- 
kie nadzieje urzędników, skoro sią przeko- 
nano, że ze zmianą osób na fotelach ministe- 
ryalnych nie zanosi się wcale na polepszenie 
bytu urzędników, komitet podjął na nowo 
swoje czynności i poczynił wszelkie przygo- 
towania do zastosowania ostrzejszych sposo- 
bów walki o byt, które to sposoby wtedy 


SZYMON TOKARZEWSKI. 


W kwiecistych łodziach, 


Już kałasznice, umieściwszy na głowach 
wypróżnione koszyki, zabierały się do odej- 
Ścia — już dozorca miał wydać rozkaz, aby- 
śmy powracali du lasu, do prac tam rozpo- 
czętych, gdy nagle ukazało się nam przedzi- 
wne widowisko... 

rodkiem Irtysza plynęła łódź przybrana 
girlandami zieleni, w której tu i owdzie tkwi- 
ły różnobarwne kwiaty. 

Ogromna, wykwintnie w kształcie olbrzy- 
miego białsgo łabędzia, miała purpurowe ża- 
gle i chorągiew z napisem „Mon plaisir“. Za 
tą pierwszą, jak gdyby przewodniczącą, su- 
nęła cała flowylla łodzi mniejszych, również 
biało pomalowanych, także ukwiecynych i 
z różnokolorowemi żaglami. 

W łodziach siedziały kobiety w jasnych 
strojach, w jasnych kapeluszach i wyższej 
rangi wojskowi w galowych mundurach, kon- 
systującego podówczas w Omsku pułku ki- 
rasyerów. Prąd lekko unoził te piękne i wy- 
kwintne stateczki. 

Majtkowie poruszali wiosłami tylko kiedy 
niekiedy, jak gdyby z niechcenia i prawie 
tylko wówczas, gdy towarzysząca flotylli woj 
skowa orkiestra zagrała fortissims. 

Pośród katorżników gwar przycichł zu- 
pełnie. 

Na łodziach też, widoczaie ruzmawiano 
bardzo dyskretnis, gdyż dźwięki orkiestry 
jedynie z wielkim płuskiem irtyszowych fal 
splątans wśród panującej naogół ciszy .0z- 
brzmiewały czysto, malodyjnie i bardzo wy- 
raźnie. | 


mem a nz m 


dopiero ma zamiar w czyn wprowadzić, gdy 
już nie będzie innego wyjścia. 

Jeżeliby się więc ostatecznie okazało, że 
po wyczerpaniu wszelkich środków, zdążają 
cych do uzyskania poprawy bytu urzędni- 
czego, niema innego ratunku przed stocze- 
niem się na najniższy stopień proletaryatu, 
jak tylko Ścisłe zastosowania do swych czyn- 
ności przepisów służbowych, do czego urzę 
dnicy są zresztą obowiązani i to pod surową 
odpowiedzialnością, to oczywiście także urzę- 
dnicy pocztowi, pracujący w gorszych o wie: 
le warunkach, aniżeli reszta urzędników pań- 
stwowych, nie pozostaną w tyle. 

Nie będzie to więc jakiś wybryk, ale ko- 
nieczra obrona przed nędzą i jeżeliby stąd 
miały wyniknąć jakie szkody, to odpowie 
dzialność za nie musi spaść na tych. którzy 
przez obojętność na liczna żale i prośby u- 
rzędników do tego dopuścili. Urzędnicy bro 
nić się muszą, bo do życia mają prawo na 
równi z wszystkiemi warstwami społecznemii. 

Niechże więc ci, co strzegą drzwi i okien, 
ładu i porzadku społecznego, razem z tymi, 
co przyjęli na siebie zastępstwo interesów 
i potrzeb ludowych, ockaą się i odświeżą 
choć trochę zatrute wyziewami drożyzny po- 
wietrze, abyśmy się nie podusili; niach bar- 
dziej wnikną w potrzeby ludowe, bo to ich 
obowiązek i niech nas przez dotychczasową 
obojętność, owszem niechęć nawet, nie pcha- 
ją do czynów zarówno dla wszystkich nie 
miłych, jak i niepożądanych. 


Koniec biernego oporu w Tryeście. 


Bierny opór urzędników państwowych w 
Tryeście zakończył się zupełną klęską urzę- 
dników. W czwartek praca urzędników była 
już zupełnie normalną, oficyalna uchwała 
bierny opór zapaść ma na 
dzisiejszem zgromadzeniu urzędników. Ruch 
kolejowy odbywa się normalrie. Urzędnicy 
nie uzyskali od rządu żadnego ustępstwa 
ponad owe 100000 koron, które im rząd 
jeszcze przed rozpoczęciem biernego oporu 
proponował. Bierny opór zakończył się więc 
zupełną klęską urzędników. 

Taki wynik biernej rezystencyi nalażało 
zgóry przewidywać. Przeciw urzędnikom 
zwrócił się nie tylko rząd, ale przedewszyst- 
kiem publiczność. Bierny opór opóźnia? i 
utrudniał obrót handlowy w Tryeście i wy- 
rządzał przez to wielkie szkody przemysło- 
wi i hanlowi wielkiego portowego miasta. 
Z każdym dniem rosła niechęć publiczneści 
do urzędników, którym nadtosłużba pań 
stwowa odmówiła pomocy, nie przy- 
łączaiąc się do biernego oporu. Koła prze- 
mysłowe i handluwe domagały się od rządu 
surowych zarządzeń przeciw biernemu opo- 
rowi, zgóry sankcyonując jego choćby naj- 
surowsze represye. 

Rząd występując przeciw biernej rezysten 
cyi mógł więc liczyć na poparcie publiczno- 
ści. Dyrekcye kolei, poczty i skarbu w Trye- 
ście wydały okólniki, wzywające urzędników 
by podjęli normalną pracę, gdyż bierny opór 
nie zgadza się z obowiązkami, jakie przyjęli 
wobec państwa i publiczności i może na 
nich sprowadzić nieobliczalne naustępstwa. 
Wezwanie to poskutkowało. Urzędnicy za- 
przestali biernego oporu. Rząd prawdapodu 
bnie nie będzie karał uczestników w bier- 
nym oporze. 

W każdym razie bierny opór w Tryeście 
wykazał do jak nieosbliczalnych następstw 
może doprowadzić fałszywe pojmowanie Swe- 
go stosunku do państwa przez urzędników. 
Stosunek ten nie jest i nie może być tylko 
umownym, podobnym do tego, jaki łączy ro 
botnika z przedsiębiorcą Dobro państwa ł 


jątkowej karności i traktowania swych fun 
kcyi jako obowiązku wobec Sspołeczeń 
stwa. Obowiązek ten wypływa w części z 
ogólnego stosunku, jaki łączy wszystkich 


jeszcze specyalnym stosunkiem służbowym 
i przysięgą urzędniczą. 

Z drugiej strony — państwo i społeczeń- 
stwo musi dbać najtrosklixiej o byt ma- 
teryaliiy urzędników. Gdy obowiązku tego 
państwo nie dopełnia, mogą urzędnicy wal- 
czyć o swoje prawa w sposób najbardziej 
stanowczy. Chodzi tylko o to, aby w tej wal- 
ce nie zostało nadwerężone dobro społeczne. 


— Freischütz! — zawołał Sergiusz Du- 
row — a.. na tej operze byliśmy razem w 
Petersburgu — pamiętasz Teodorze Micha- 
łowiczu ? — zapytał Dostojewskiego. 

w uśmiechnął się melancholijnis i od- 
rzekł. 

— Pamiętam... 

Westchnęli obadwaj... 

Tymczasem łodzie nadpłynęły już wprost 
nas. 

Katorżnicy odkryl głowy, frontem do 
rzeki stanęli wyprostowani, jak struny. Kon 
wojowi żułuierze sprezentowali broń. 

W pierwszej z tych ukwieconych lodzi, 
tej z ponsowymi żaglami, pośród wojskowych 
i cywilnych notablów omskich, zasiadających 
na ławeczkach dywanami okrytych, pierwsze 
miejsce zajmowała jenerałowa Schramowa *). 

Przy niej z prawej strony siedział jakiś 
z Petersburga, na inspekcyę wojsk przybyły 
dygnitarz, z lewej — gubernator, kniaź Gor- 
czakow. I ta flotylla z girlandami zieleni i 
kwiecia z barwnemi żaglami, z muzyką — 
ta flotylla, pełna strojnych i niefrasobliwych 
ludzi, wolno, środkiem moajestatycznej rzaki 
przed naszemi oczami przesuwała się, niby 
fantastyczny cbraz, niby jakaś czarodziejska 
wizya, niby sen na jawie prześniony w to 
lipeowe, słoneczne południe. 

Znikała taż powoli... Istcey majax przelo- 
tny powoli rozwiewała się.. aż znikła za ska- 
listym cyplem, który na ostro wrzynał się 
w [stysz. Melodye z „Wolnego Strzelca“ co- 
raz bardziej rczwiewały sią w milczących 
przestrzeniach. w wonnem, rozzłoconem po- 
wietrzu — aż wreszcie ucichły zupełnie i tyl- 
ko poszept wiatru wionął ponad prastaremi 
, drzewami. 


*) Patrz: Siedm lat katorgi. 


społeczeństwa wymaga od urzędników wy- 


obywateli z państwem, a spotęgowany jest 
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F GLOS NARODU s dala 25 Lutego 1917, 


Rada m. Krakowa. 


Zbliżające się wybory odbijają coraz wy- 
raźniej swe piątno na sprawach umieszcza- 
nych na porządku dziennym Rady miejskiej. 
Również i radni zaczynają przemawiać tak, 
jakby im zależało na tem, aby galerya, któ: 
ra np. wczoraj bardzo licznie była obsadzo- 
na, rozniosła ich sławę po Świecie. Niemcy 
nazywają takie gadanie „reden zum Fenster; 
hinaus*, a u nas zwykle ton ten praktykuje 


mej sprawie interweniowali, 
ministeryum zaprowadzenie 


w marcu b. r. 
uchwalono. 


Nowy argentyński deficyt. 


Radca m. Sawiński referował nagły 
wniosek o zakupienie trzeciego transportu 
mięsa argentyńskiego. Ma on przsyjść z po- 
czątkiem kwietnia. Gmina krakowski ma 
zamiar z tego transportu zakupić 8)00 kg 
pierwszej jakości po cenia 80%/, bal. za kig. 


Wniosek r. Konopińskiego 


w Radzie r. m. Daszyński. Ale we zoraj ica-|i 2)00 kg. drugiej jakości po cenie 75 hal 


ły szereg innych radnych chwycił się tej me- 
tody, a byli i tacy, którzy do dyskusyi o 
sprawach urzędniczych przygotowali gvbie 
aapisane referaty i zręcznie je odczyty- 
wali 

Rozpoczął posiedzenie prezydent L90, u- 
dzielająs urlopu na 3 miesiące r. Wolnemu, 
a na 3 tygodnie prof. Rosenbłatowi. 


0 sprawy Zwierzyńca. 


R. m. Dudek interpelował o urzadzenie 
targowiska na Półwsiu Zwierzynieckiem pod 
klasztorem Norbertanek, oraz aby wreszcie 
Magistrat przystąpił do odebrania Kanału 
zbudowanego w ulicy Lelewela i cddał go 
do użytku mieszkańców. 

Prezydent Leo odpowiedział, iż przepro- 
wadzenie pierwszej sprawy zależy od Nor- 
berianek, do których grunt należy, drugą 
zaś interpelacyę obiecał zaraz w Magistracie 
przyspieszyć. 


Sledztwo przeciw policyi, 


R. m. prof. Bujwid zgłosił zapytanie do 
prezydenta, czy jest prawdą że z powoin 
taktownego zachowania się policyi w czasie 
zajść uniwessyteckich wdrożono przeciw jej 
organom dyscyplinarne dochodzenie? Inter- 
pelant stwierdził, że policya zachowała się 
w czasie zajść wzorowo, co ostatecznie nie 
tak często możnaby o niej powiedzieć. Dla- 
tego też należy w kompetentnych sferach 
wyrazić imieniem Rady zdziwienie, że wyto- 
czono śledztwo. 

Prezydent Leo odpowiedział, ża oficyal- 
nie w tej sprawie ingerować nie może; o ca- 
łej sprawie wie tylko tyle, ile podały do pu- 
blicznej wiadomości gazety. Postara sią jed- 
nak wyrazić swe usobiete zapatrywanie w 
tej sprawie wobec odnośnych czynników mia- 
rodajnych w sposób zgodny z zapatrywania- 
mi wyrażonymi przez interpelanta. 

R. m. Dębicki poruszył sprawę uciecz- 
ki więźniów z domu karnego i wyraził zdzi- 
wienie, że zarząd więzień nia umie tego ro- 
dzaju sprawkom zapobiedz. 


Q połączenie z Zakopanem. 


R. m. prof. Rosenblatt zgłosił wniosuk 
nagły w sprawie zapruwadzonia dogodniej- 
szych połączeń z Zakopanem. Deputacya 
Tow. Tatrzańskiego była w tej sprawie u 
ministra Dr Głąbińskiega na audyencyi, cho- 
dzi teraz © cdpowiednie joeparcia tego po- 
ptulatu. Postawił więc nastzpujycy wniosek; 

„Uprasza sig prezydenta, aby wspólnie z 
posłami Krakowa i Zakupanago z całą ener 
gią i usilnośc'ą starał sią przeprowadzić u 
ministra kolei udogodnienie komunikacji 
Krakowa z Zakopanem, a w szczególności: 
1) utrzymanie pociągów pospiesznych przez 
cały Tuk, amietylko, jak dotąd, przez 14 
tygodni, t. j. od 15 czerwca do 39 września; 
2) zaprowadzenie biletów powrotnych z opu- 
stem 40 prc., ważnych przez dni 14; 3) za 
prowadzenie um;yślnych pociągów popołu- 
dniowych przed Każdą niedzielą i przed każ- 
dem świętem -- przez cały ruk“. 

Wniosek jako nagły, jednogłośnie uchwa 
lono. 

Telefony. 


R. m. Konopiński przypomniał spr.wę 
opłat tełefonicznych, które według nowej ta- 
ryfy bardzo dotkliwe ciężary nałożyły na 
mieszkańców Krakowa. Odczytał list mini- 
stra handlu, pisany do jednego z posłów 
krakowskich, w którym misister obiecuje 
sprawą rozpatrzeć przy ogólnaj rewizyi ta- 
ryfy. Postawił wniosek, aby prezydyum w 
tej sprawie jak najenergiczniej interwenio 
wało. 


za klg, (loco Tryest). Referent o pierwszym 
transporcie powiedział tylko tyle, że sprze- 
daż jego zakończyła się deficy t e m. 

Wicepr. Szarski stwierdziwszy, że defi- 
cyt z pierwszej sprzedaży wynosi kilka- 
sot koron, usiłowai brunić gminę przed 
zarzutem, jakoby w nieodpowiedni sposób 
sprzedaż przeprowadzono. Udowadniał, że w 
Pradze i we Lwowie źle kalkulowano ceny, 
wobec tego sprzedaż mięsa skończyła się 
— zwłuszcza we Lwowie — deficytem kilku 
tysięcy koron. Zapowiedział, że przy trzecim 
transporcie Sspodzłowaną jest znaczna 
strata, gdyż ceny mięsa krajowego będą 
wtedy znacznie niższe, niż obecnie. 

Przeciw sprowadzeniu trzeciego transpor- 
tu przemawiali r. m.: Federowioz, Po- 
rębski, Kosobucki, zaś za transportem 
r Starzewski, Maysels i Bandrow- 
ski. Jeden jedyny radca Bandrowski wspo- 
mniał kilku słowy o skandalicznej sprzedaży 
mięsa i proponował, aby 'mięso sprzedawali 
rzeźnicy (1). 

Wnioski Mz gistratu uchwalenć, miwo, iż 
większość za wnioskiem nia została licz- 
bowo przez prez. Lea stwierdzoną 


Sprawa uniwersytecka 


R. m. Geriier poruszył sprawę zajść 
uniwersyteckich i zaproponował, uby prezy 
dent zaprosił kilka wybitnych osobistości z 
różnych oiozów politycznych i wraz z nimi 
podjął ukcyę pośrednicząca między senatem, 
a mlcdziażą. 

Sprzeciwił się temu prof, Pareński, — 
który sądzi, że wmieszanie się osób trzecich 
w całą sprawę inogłoby sytuacyę tylko za- 
ostrzyć. W tym samym duchu odpowiedział 
i prez. Leo. 


Porządek- dzienny. 


Na podstawio referatu Dra Zawadz- 
kiego, przyjęto do zatwierdzającej wiado- 
mości zaprowadzenie linii akcyzowej według 
uowych norm. Jest ona o 10 km. dłuższa, 
niż dawniejsza i ma 21 km. długości. Mimo 
tak znacznego rozszerzenia linij, nie powię- 
kszuno prawie zupełnie ilości ludzi, zajętych 
przy czynnościach akcyzowych. 

Następnie przyjęto ofertę co do wywozu 
nieczystcści z miasta do dołu kloacznego w 
Dąbiu, przyczem r. m. Quzikowski posta 
wil wniosek o wywóz nieczystości i popiołu 
z gmin przyłączonych. 

Następnio wybrano w myśl ustawy ko- 
misyę mieszkaniową. Weszli do niej: prezy- 
Jyum i rzdey ra. Beringer, Bujwid, Dattner, 
Tad. Fedorowicz, Gruss, IKosobucki, Krzetus 
Ki, Ignacy Landau, Maywalt, Msisels, Merz, 
Pająk, Poros, Ponikłn, Romanowski, Starzew- 
ski I Szatkowski. 


y Regulacya płac urzędników magistratu. 


R. m. Hałatkiewicz imieniem sokcyi 
skarbowej i prawniczej przedstawił wniaski 
w sprawie zinieny etatu urzęduików konce: 
ptowych, manipulacyjnych, egzekucyjnych, we 
terynaryjnych, targowych, oraz ogrodów miej- 
skich. Etat ten ma być w myśl tych wnio- 
sków następujący : 

Urzędnicy konceptowi: 1 dyrektor magi- 
stratu w V kl. rangi (płaca 10.000, kwate 
rowe 1760, dwa pięciołecia po 2000 K), 4 star: 
szych radców (dotąd jeden) w VI. kl. rangi 
(płaca 6400, kwaterowe 1472 K), 10 radców 
(dotąd sie: uaiu) w VIL kl. rangi (płaca 4800, 
kwat'rowe 1288 K), 12 sekretarzy w VIII. 
randze, 12 wicesekretarzy (dotąd siedrniu| 
w IX. randze, 9 praktykantów koncspiowych 
bez rangi 

Urzędnicy kancolaryjni: 4 starszych ofi- 
cyałów (dotąd jeden) w VIIL kl. rangi, 
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Urzędnicy = lrc 1 inspektor we- 
terynaryjpy w VHI. kl. rangi, 2 starszych 
weterynarzy (dotąd jeden) w 1X. randze, 1 
weterynarz młodszy w X, i asystent wete- 
rynaryjny w XI. randze. 

Urzędnicy targowi: 1 inspsktor targowy, 
jako kierownik komisaryatu tango oRo (po- 
sada nowa) w IX. kl. rangi, 2 komisarzy tar- 
gowych (dotąd jeden) w X, 2 komisarzy (do- 
tąd jeden) w XI, 1 praktykant bez rangi. 

Urzędnicy ogrodów miejskich: 1 inspektor 
ogrodów miejskich w VIII. Kl. rangi, 1 adjunkt 
w X. randze, 

Ponieważ obsadzenie wszystkich nowych 
posad nie nastąpi odrazu, jak również wobec 
upływu pewnaj części roku, prezydyum i 
sekcye skarbowa i prawni cza wnoszą, aby 
na pokrycie zwięxszonych kosztów reguła- 
cyi wstawić do budżetu za rok 1911 kwotę 
ryczałtową 50.000 K, do budżetu zaś fundu- 
sza wodociągowego całą sumę na ten fun- 
dusz przypadającą, t. j 3328 K 

Rozwinęła się ogromna dyskusya, w któ- 
rej wystębowai szereg mowców, składając 
imieniem swych klubów (?) mniej lub więcej 
agitacyjne oświadczenia pod adresem urzęd 
ników. Pan prezydent wiedział co zostawić 
do uchwalenia na czas przedwyborczy. Przy- 
jęto ma się rozumieć wnioski Magistratu z 
uzupełnieniem r. Perosia, aby dla urzędni- 
ków kancelaryjnych utworzyć I posadę VII 
rangi i 2 posady VIII rangi poza propozycyą 
Magist1 atu, 


Regu'acya płac urządników izby obrachunkowej. 


Następnie imieniam połączonych sekcyj 
r. Ponikło przedstawił wnioski w sprawie 
zwiększenia etatu urzędników miejskiej Izby 
obrachunkowej Zwiększenie etatu urzędni- 
ków propohowane jest do 43 osób, o 6 wje- 
cej, niż jest teraz. Etat więc będzie obejmo- 
wał: dyrektor ranga VI (dotąd VII), 2 rad. 
ców w miejskiej Izbie obrachunkowej (dotąd 
był jeden w randze VIII), 1 rewident teck- 
niczny, 5 rachmistrzów w randze VIH, kon- 
trolor kasy (VIII), kasyer (VIH), 9 starszych 
adjunktów w radze IX (dotąd 6), 10 War 
szych adjunktów w randze X (dotąd 5), 7 
asystentów i 6 praktykantów, 

Po krótkiej dyskusyi uchwalono i tę re- 
gulacyę dodając jeszcze następujące rezolu- 
cye: 

1) Przyjmuje się proponowany nowy etat 
dla miejskiej Izby- obrachunkowej i Kasy 
miejskiej. które to etaty stanowić mają w 
przyszłości jedną całość i wzywa się dyrek- 
tora Izby, aby możliwie w najkrótszym cza- 
sie opracował nową instrukcyę służbową dla 
[zby obrachunkowej i Kasy miejskiej. 

2) W miejsce dotychczasowych poborów 
praktykantów rachunkowych ustanawia się 
adjutum koror: 1500 rocznie bez prawa do 
trzechieci i dodatku kwatercowego. 

Dis praktykujących już obecnie w służ. 
bie praktykantów rachunkowych co do ich 
puborów będą mieć zastosowanie dotychcza- 
sowe normy. 

3) Z etatu urzędników miejskiej I«by 
ovrachunkowej. przydzielać będzie prezydent 
miasta urzędnika na kierownika m ejskiego 
urzędu pośrednictwa pracy. 

4) Na koszta zwiększocego wydatku, 
spowodowanego powyżrzą regulacyą etatu, 
wstawić d) budżetu funduszu obrotowego 
miejskiego na r 1912 kwotę kor. 20000, do 
budżetu funduszu akcyzowego kwotę koron 
4.000, do budżetu funduszu gazowni kwotę 
koron 2000, do budżetu funduszu elektrowni 
kwotą koron 2300. 


Etat urzędników akcyzy. 


Sprawę polepszenia bytu urzędników ak- 
cyzy referował Dr Zawadzki. 

Nowy etat funkcyonsBryuszy akcyzy ma 
być następujący: naczelnik  administracyi 
akcyzy w VI randze, inspektor w randze VIII, 
starsi kontrolorowie w IX randze. Posunięcie 
się na wyższy stopień płacy następuje w 
rangach od IX do XI włąsznie po każdych 
trzech latach, w randze zaś VIII do drugiego 
i trzeciego stepnia po każdych pięciu, a do 


11|czwartego stopnia po trzech dalszych latach 


W tej sprawie wyjaŚnił r. m. Federowicz.|starszych oficyałów (dotąd trzech) w XI. kl. | służby. Wydatki na regulacyę tego etatu u- 


że kiedy delegaci Izby handlowej w tej sa- 


rangi, 
| 


Powracaliśmy do lasu, do przerwanych 
robót. Ale tan piękny obraz, jaki przewinął 
się przed watahą tych ludzi, których Żanł 
głód, nędza, niewola, upodlanie, poruszył w 
nich żółć, rozbudził zazdrość względem szczę 
śliwych wybrańców losu, jakich widzieli przed 
chwiłą. 

Gsiewny, wielogłosy pomruk zerwał się 
wśród katorżników. 

— Marność nie ludzie! podłe kobyłki:*), 
tysiączne majątki mają, cz:łdony po grdyki 
naładowane mają, jak jenerały, wylegają się 
na miiękkich pierwynach, codzień upijają się, 
jax króle. Swołocz nie ludzie! — mówi 
Skuratów kulawy, szkaradny, do gnoma po- 
dobny karzeł. 

Odetchnął, odchrząknął, splunąt przez zę- 
by i zwracając Się do nss, Polaków, z urą- 
gliwym śmiechem zapytał: 

— Nie ?.. c0?.. a panowie „Šlachta“ ? 

I chociaż dozorca, podoficer Iwan Mat- 
wieicz napominał ustawicznie: 

— Mielecie jązykami, jak młyńskie ka- 
mienie, milczeć już raz, milezcie! 

Próżne były napomnienia. 

Daremnie też,“ wymachując pałką. naglił 
do pośpiechu, robota wykonywaną była po- 
woli, leniwie i opieszale. 

I nas mimowoli ogarnął jakiś smutek 
niezwykły i apatya. I my też— wbrew woli— 
straciliśmy zwykłą równowagę mora!ną. 

Nucinanie drzew utrudzało nas dziś i nis- 
cierpliwiło nadzwyczajnie, chociaż to była 
jedna z lżejszych i łatwiejszych robót. 

Godziny wydawały Się nam nieskończe- 
nie długie... Tymczasem bór stawał się coraz 
bardziej mrocznym i dusznym. 

*) Tak w syberyjskich więziemiach zbrodniarze 
pogardliwie nazywają tych, którzy dopuścili się dro- 
bnych przestępstw. 


« KRAK 


Kabaret artystyczny. 


Czubami drzew wstrząsały jakieś złowie- 
Szcze posZUlNŁYy. 


22 oficyałów (dotąd 16) w X. klasie | rzędników i służby wyniosą 31.949 kor. 
| 


Kiedyśmy wyszli z boru, słońce chyliło 
się już ku zachodowi, rzucając na wody lr- 


AŻ z gromady kapaczy wyrwał się głos |tyszu fioletowe i krwawo odbłyski. 


donośny, nad hukiem toporków i szcząkiem 


Od kirgizkich stepów szły parne, duszące 


łopat górujący, głos złośliwego karła Skura- powiewy. 


towa. . 

— Uba! „saspadin nadzieratiel*! Już 
dzień stopił sią, jak świeczka Tubiaszki par- 
Szywego, a wy Jeszcze przy robocie trzyina- 
cie nas „maładcó w“. 

— Tacy wy i „maładzy* — pogardliwie 
mruknął lwan Matwieicz. 

— My nie „maładcy*! zgoda! ala prapor- 
szczyk też nie oficer! — odciął się rzeczy: 
wiście dowcipny Skuratow, czyniąc aluzyę 
do słabostki Iwana Matwioicze, który będąc 
tylko podoficerew, wymagał, aby ma odda- 
wano „cześć“, jaka dla wojskowych wyższej 
rang! była przepisaną. 

Skuratow, za zabiciz dwojga swezo ro- 
dzeństwa, na dwudziest: letnią katorgę ska- 
zany, bywał wciąż w doskonałym humorza. 
Bystry, przytomny, rzeczywiście dowcipny, 
piastował niejako urząd irefnisia w „ostro: 
gu“ omskirn. 

Potrafił rozweselać najbardziej ponurych 
towarzyszów, a każdy jego Żart, każde jega 
odezwanie się przyjmowano wybuchami 
Śmiechu. 

Ogromnie się tem pysznił, czerpiąc też ze 
swojego dowcipu wemale korzyści. 

„Kaszowa:y* =) podsuwali mu najsmacz- 
niejsze kąski, współtowarzysze katorgi dzie- 
lili się z nim wódką i tytoniem, pom'gali 
mu przy pracy, często nawet odrabiając za 
niego robuty, których karzeł bezsilny nigdy 
nie zdołałby wykonać. 


*) Tak w ostroegu omskim nazywano kacharzy, 
gotujących dla katorżników, 


C PO W Z 0 ZA A CZ OO EA 


W miarę, jak zbliżaliśmy sią ku miastu, 
zerwał się wiatr, skądś z daleka przypądził 
chmurkę, przemknęła w gurejącej łunie za- 
chodu, przyćmiewając jej barwy jaskrawe; 
za chwilę pojawiła się druga większa i gę- 
ściejsza, niebawem Ściemnił się i zachmurzył 
cały widnokrąg, lekkie powiewy zamieniły się 
w wicher gwałtowny .. 

Wzdłuż drogi, prowadzącej do Omska, — 
były różne, rządowe drawniana budynki: ba- 
łagany*), służące za s«ład cegieł i paszy 
dla koni artyleryjskich, szspy dv tłuczenia i 
wypalania alabastru, cegielnie 1t. p. Wszy 
stkie ta bu:łowla były już szczelnia zamknpię- 
te. Tylko w ogromnej murowanej kuźni żoł- 
nierze pracowali jeszcze. 

Huk uderzeń młotami, brzęk sztab żeiu- 
znych, na kamienną podłozę ciskanych, roz- 
legat się na okół. Z komiua waliły soopy i- 
skier, słupy czartego dymu pięiy sią wyso- 
ko, rozpływając się wreszcie pod chmurnym 
i prawie — jak one — czarnym finnamen- 
tem. 

Przed kuźaią stało kilka wozów, nałado- 
wanych żelazem. 

Gdyśmy przechodzili mimo, gdący przy 
tych wozach oficer, zatrzymał partyę okszy- 
kiem : 


— Stać! 
Zatrzymaliśmy się, oczekując dalszych 
rozkazów. 
(Dokończenie nastąpi). 
1 GE - <adinnić”| 
e o | 
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Nr. 46. 


Po przemówieniach r. m. Daszyńskiego, 
Gertlera, Pająka, Kosobuckiego i odpowiedzi 


referenta Dra Zawadzkiego, Rada etat u- 
chwaliła. 


Od Administracyi. 
Wszystkim tym prenumerato- 

rom, którzy jeszcze przedpłaty nie 

uiścili, wysyła się w dalszym cią- 


gu specyalne przypomnienia listo- 


wne, z dokładnem obliczeniem za- 


ległości i zwraca się uwagę, że w 


razie niezałatwienia tychże najda- 


iej w przeciągu trzech dni po otrzy- 
maniu zawiadomienia, dalsza wy- 


syłka dziennika zostanie bezwa- 


runkowo wstrzymaną. 
O Z o 


GABRYELSKA, Krzysztofory, Kraków 
Wynajmuje i sprzedaje pierwszorządnych fa- 
hiyk fortspiany, pianina, harmonie i pianole 
sa gotówkę iub na spłaty nawet dwudziesto 


noesięczne. Instrumenty używans od con 
najniższych. 
| aa =) 
FADE Z WUR PRRFEJE 
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KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 


słońca rozpocznie się jutro o godzinie 6 minut 31; 
zachód przypada o godz, 5 minut 14; długość dnia 
godzin 11 minut 15. 

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro w sobotę 
Wiktora, pojutrze w niedzielę Dyonizego. 


Afera chłopskich postów wszechpolskich. 
„Słowo Polskie" donosi: Frakcya demokraty- 
czno-natodowa vw Role polskiem zleciła p. Wiąc- 
kowi, aby nstychmiagy wytoczył skargę prze- 
ciwko p. Mojżeszowi Kanarkowi. P. Wiącek o- 
puścił Wiedeń i udał się do Galicyi, gdzie wnie- 
sie natychmiast przeciwko p. Mojżaszowi Ka- 
narkowi skargę o oszczeratwo do odnośnego 
sądu powiato vego. 

P. Wiącek na posiedzeniu frakcyi przedsta- 
wił sprawę i stwierdził, że jest zupełnie nie- 
winny. Jego podpis na wekslu Paducha dany 
był tylko na pożyczkę w charakterze Żyranta. 
Tv tlamaczenie p. Wiącka uznano za zupełnie 
wystarczające. 

P. Bartłomiej Fiedler nadesłał na ręce 
prszega frakcyi p Ptasia list, w którym stwier- 
dz”, że od dnia 15 lutzsgo b. r. jest obłożnie 
chù: ry ns zapalanie płac. Po dyskusyi frakcya 
naroiovo demekraiyczna postanowiła go we 
zwać aby bazałosznie odpowiedział va podnice“ 
B one przeciwko niemu zarzuty. 

Tak samo i p. Puduch napisał list z tłóma 
cze.iem, że nia może przybyć na posiedzenie 
frakcyi narodowo demokratycznej, ponieważ me 
chorą Żonę. Otrzymał on to samo wezwanie, 
które otrzymał p. Fiedler. 

Wogóle postanowiono całą sprawę wyjaśnić 
i skończyć ją jeszcze przed zebraniem się Izby 
poselskiej (t. j. do 7 marca). Frakcya demo 
mokratyczno-narodowa ma zamiar absolutnie 
sprawy nie tuszować, ufając, że również i stron- 
nictwo ludowe nie będzie tuszowało sprawy Dra 
Szajowicza z p. Stapińskira*. 


Kraków, dnia 24 latego. 
Pobyt p. ministra Głąbińskiego, jak nam 


piszą z miastè, przeminął wyjątkowo cicho a 
nawet skromnie. Przyzwyczajeni jesteśmy do in- 
nego przyjmowania ministrów czynnych, P. Der- 
schatię, p. Ritta przyjmowało miasto z wielką 
pompą i mie szczędząc kosztów ; dła p. Głąbiń- 
skiego zabrakło nawet.. prezydenta miasta. — 
Dlaczego p. prezydent zniknął na czas przyja- 
zdu ministra kolejowego, nie umiemy dobrze 
wytłomiaczyć. Może jednak jest to wina nowe- 
go stanowiska stronnictwa narodowo demokra- 
tycznego w kwestyi Żydowsiąjej. Najbliższy or- 
gan Dra Głąbińskiego stał się tak „antysemi- 
chim“, Że przyjaciełe i sojasznicy Dra Leo z 
obozu Dra Grossa i Dra Landana, nie pozwolili 
mu na spotkanie się z p. ministrem. Obawiali 
się złych następstw tego zetknięcia. A zresztą 
p. Giąbiński jest Polakiem —-a z rodakami nie 
warto robić wielkich ceremonii, i dlatego wizy- 
3a ministeryalna była tak niezwykle cicha... 

Telefon do Katowic. Dnia 7 b. m. oddano 
do użytku bezpośrednią linię telefoniczną Nr 
3955 z Krakowa do Katowic. Ponieważ linia 
ta skraca drogę połączeń telefonicznych pomię- 
dzy Gaiicyą, a Prusami i zbndowaną jest z dru- 
tu kronzowago o przekroju 4 mm., jakiego się 
ażywa do rozmów telefonicznych na wielkie 
odległości, spodziewać stę należy, ża odtąd wszyst- 
kie relacye telefoniczne, zaprowadzone pomię- 
dzy Galicyą, a Prusami przeprowadzić się da- 
dzą szybciej i z większą precyzyą, aniżeli to 
się działo dotychczas, zwłaszcza o ile chodzić 
będzie o rozmowy na dalsze odległości. 

Echa sprawy prof. Cyfrowicza. Otrzymu- 
jemy następująco pismo od brata Ś. p. prof. 
Cyfrowicza, sekretarza Uniwersytetu Jagielloń- 
skiego: 

W „Głosie Narodu“ z dnia 12 lutego jest 
wzmianka o sekretarzu niegdyś Uniersytetu L 
Cyfrowiczu w słowach: „Że był w sprawach 
pieniężnych niouczciwym; to wyszło na jaw do- 
piero po jego śmierci“, 

Ponieważ nawet zwykli przestępcy dostają 
w sądzie vbrońców, a Cyfrowicza dotąd nikt nie 
bronił, wiąc pozwalam sobie przytoczyć choć 
niektóre okoliczności łagojzące: 

Gdy obejmował urząd Bekreturza, pytam go 
tego dniu czy już odebrał agendy? Odpowie- 
dział mi: „Odebrałem, tylko jeszcze deficyt ka- 
sowy jest do załatwienia“. 


Cierp icie 


Będąc tylko chwilowo w Krakowie, już za- 
pomniałem o tej sprawie i więcej się nie do- 
wiadywałem. 

Nie należąc od 10 lat do jego bliskiego oto 
czenia, dopiero po śmierci z gazet dowiedziałem 
się o całam nieszczęściu. Wszyscy najbliżsi wie- 
dzieli o jego kłopotach, tylko przedemną za- 
chowano tajemnicę, nie mogłom więc zapobiec 
ani zawodowi, jakiego doznali panowie odda- 
jący mu cześć ostatnią, ani tema zawoadowi, 
którega doznali Ci, którzy go zaszczycili swoją 
Życzliwością. 

Otoczenie najbliższe to tak niebaczne, że 
jak słyszałem, na zapytanie p go do lekarza „czy 
mu zagraża najbliższa katastrofa, bo 
ma dużo do powiedzenia” — nikt go nie 
ostrzegł. 

I tajemnice poszły do grobu. 

Był dobroczynnym aż do hojności. Ze swoich 
dochodów wpierał potrzebujących. Najmniej ro 
dzinę. Wiadomo, Że był wyzyskiwanym pożycz 
kami, że ktoś aż na klęczkach prosił go raz o 
pożyczkę. Kto ma pod zarządem swoim jakąś 
kasę, ten zwykle bywa nagabywanym o po- 
Życzki. Winne są także oględne kontrole, Że 
zło doszło do znaczniejszej sumy. 

Że nie sobie nie przywłaszczył, najlepszy do- 
wód, że córkę i syna zostawił bez grosza, nie 
zaopatrzonych i tyłko ze sprzedaży ruchomości 
bibliotexi się atrzymywali, 

Bzł słabym stróżem pablicznego mienia przez 
swoją hojność i dobroczynność. Zarządznjąc cu- 
dzem mieniem, trzeba mieć do tego osobliwe 
powołanie. Nie można być hojnym, rozrzutnym, 
próżnym. Trzeba być twardym i wstrzemięźli- 
wym od wszelkich przyjemności, jak mnich. — 
Czy był takim, nie wiadomo, ale dochodzenia 
nie wykryły Żadnej Błabostki, 

Nieuczciwym w sprawach pieniężnych myślę, 
że nie mógłby być nazwanym, bo nie robił ża- 
dnych fałszerstw w rachunkach. Cała sprawa 
jest niewyjaśnioną. Nic bardziej nie do pary 
(mówi A. M. Fred:o) jak wielki animasz a mała 
intrata, 

Wprawdzie ówczesny rektor za porywczo pu- 
stąpił, zapewne pod wpływem nieżyczliwych, ogła- 
szając skandal, do tego stopnia, Żo szanowny i 
hojny macenas nauk, potomek senatorów nie 
zdążył zapobiec niesławie szadłej na Uniwersy- 
tet, ala prawdopodobnie hojną inicyatywą dał 
początek pokrycia szkody, a przez to i| zmniej- 
szeniu wyroku opinii na słabego stróża pabli- 
cznego mienia. 

Z najgłąbszem uszanowaniew Władysław 
Cyfrowicz, emerytowany urzędnik c. k. kolei 
północnej w Liszkach. 

Reduta prasy. Dziś popołudnia od godziny 
4 do 7 będzie się odbywała w dalszym ciągu 
sprzedaż biletów wstępu w hotela Poliera. Kto 
zamówił miejsce na galeryi i dziś biieta nie 
wykupi, tego miajsce komitet jutro odstąpi in- 
nym osobom, które już poczyniły zgłoszenia na 
ewentualnie wolne jeszcze bilety. 

Jutro o godz. 5:80 popołudniu odbędzia się 
w galach redakcyi „Czasu”* posiedzenie komi 
tetu panów, których nazwiska zostały ogłośszo- 
ne przad kilku dniami. SŚckretaryat rozesłał 
do wszystkich członków tego komiteta zapro- 
szenia. Gdyby zaproszenie któremukolwiek z 
członków komitetu nie zostało doręczone, go- 
spodarze i komitet wykenawczy proszą naju- 
przejmisj, aby mimo to przybył na posiedzenie, 
na którem omawiane będą sBzczegóijy programa 
niedzieinej zabawy i nastąpi rozdział czynności 
między członków komitetu podczas redaty. 

Z teatru miejskiego. Dwie pełne hamora 
komedye Fredry: „Co tu kłopotn!* i „Pan Be 


net“, które teatr wystawia w dniu jatrzejszym, 


powtórzone będą w poniedziałek. Próby odby- 
wają Bie codziennie. 
W „Polonii“, Związku katolickiej polskiej 


młodzieży uniwersytsckiej, plac Maryaeki I. 7, 
L piętro, w sobotę dnia 25 b. m. o godzini» 6 
wieczorem wygłosi odczyt p. Józafat Płokarz 
P.t. „Etyka niezależna a etyka chrze- 
ścijańska', I temat sam i osoba prelegenta 
wzbudza w szerokich kołach młodzieży wielkie 


zainteresowanie, 

Wczoraj uczciła „Polonia* towarzyskiem ze- 
braniem swego członka p. Adama Morusa z 
okazyi jego promocyi na doktora madycyny. — 
Zebranie miało charakter nadzwyczaj serde- 
czny. Przemówienia i toasty wygłosili: prezes 
„Polonii“ Mikałowski i p, Matyasik 
imieniem najstarszych Polonistów. Obaj składa- 
jąc nowemu doktorowi życzenia wyrazili na- 
dzieję, że Dr Morus swą pracę obywatelską bę- 
dzie prowadził również pod hasłami „Polonii“, 
Dr Moras dziękował za sympatyę i przyrzekł, 
że „Polonii“ zostanie zawsze wiernym. Zebra- 
nie przeciągnęło się kilka godzin wśród śpie- 
wów i towarzyskiej pogawędki, 

Dwa zamachy samobójcze. Wczerajszej nocy 
dwukrotnie interweniowało Pogotowie ratanko- 
we, niosąc pierwszą pomoc w wypadkach sa- 
mobójstwa dwom młodym ludziom. Jeden, to 
słachacz medycyny Rudolf M., który na plan- 
tach koło drukarni „Czasu* zażył z zamiarze 
samobójczym znaczną ilość etera. Dragi, to znany 
w kołach młodzieży kompozytor Stanisław E. 
zatruwszy Bię uprzednio alkoholem, powiesił się w 
jednym z domów przy ul. Franciszkańskiej, wnet 
jednak spostrzeżono rozpaczliwy czyn danata i 
i uratowano mu Życie, Oba przewieziono do szpi- 
tala — stan ich nie budzi poważniejszych obaw, 

Z sali sądowej. (Proces prasowy o o. 
brazę czci) Przed sądem przysięgłych sta- 
wał wczoraj b. redaktor b. „Gazety po- 
wszechnej* Włzdysław Wąsowicz oskarżony 
przez Adalberta Schónhacha z Sanoka, reda- 
ktora tygodnika żydowskiego „Przyjaciel 
Indu*, zastąpiowego przez adwokata Dra Zim- 
mermanna, o obrazę czci, dokonaną w notatce 
pióra p. Izaaka Weinera p. t. „Trochę humoru“, 
W tej notatce dopatrnjo się oskarżyciel pry- 
watny zamiaru ośmieszenia go, poniżenia, sło- 
wem obrazy czci. Trybnnałowi p'zewodniczy 
radca Ferens. Red. Wąsowicza broni adwokat 
Dr Bardel. 

Z przebiega rozprawy pokazało się, że nc- 
tatka ta miała na celu tylko pokazanie społe- 
czeństwa polskiemu kwistka znajomości języka 
polskiego u przypadkowego korespondenta-żyda 
Izaaka Weinera. Korespondencya ta bowiem roi 
się od horrendalnych błędów stylistycznych i 
ortograficznych i bez zmian została pomieszczo- 
w Nrze 124 „Gazety powszechnej”, 

Notatka ta brzmiała : 


„Bardzo prosze o ogłoszenia, Sanok, Nasz. 


bóle? 


GŁOS NARODU z dnia 25 Lutego 1911. 


prezydent syonistów i redaktor „Przyjaciel La- 
du“ zyduw. wystempuje w Galicyi jako powa- 
Żny osoba i każdemu nakazuje, któren nie jest 
moralny. To jestem zmuszony zapitać ci Pre- 
zydent, któren nie uważa na swoje Żony i dzieci, 
może koma wyszukacz błądy? Poniewasz Że 
miałem zaścit jechać z naszym Redaktorim w 
nocy 18 t. m. do Lw.wa widziałem że dosyć 
przistojna kobita K... poszła z krydą na stacye 
Sanockie i obżnaciła ją wóz, w którem siedziała 
na oba strony. Byłem bardzo ciekawa na co 
ona to robiła W Zagórza szukał już nasz Pre- 
zydent tego wozu któren był znaczony dla nie 
go. Chczałem nawet wydzicz, co właściwie on 
tam robi w syparatke z obcym kobity... ale nic 
nie mogłym wydzicz*. 

Proszę bardzo wyprostować błędów i potem 
odpowiedzialny za te pysmo*, 

Sąd przysięgłych po krótkiej naradzie awol- 
nit oskarżonego od wszelkiej odpowiedzialności. 


Źwyczajne Walne zgromadzenie akad. Koła „Straży 
Poskiej* odbędzie się dnia 28 lutego b. r. o godz. 6 
a o 5'30 bez względu na komplet w lokalu Towa- 
rzystwa ul. Floryańska 1. 

Ñs I. Walnem zgromadzeniu „Znicza“, Związku 
młodzieży polskiej, kształcącej się w wyższych zakła.- 
dach naukowych w Krakowie, odbytem dnia 21 lu- 
t-go, dokonano wyboru Wydziału, w którego skład 
woszły następujące osoby : 

Jakób Kielar, przewodniczący, Stanisław Długosz, 
zast. przew., Stefan Orłowski, Kazimierz Borelowski, 
Janusz Gąsiorowski, Helena Sławińska, Michał Mły- 
narski, Stanisław Sosabowski, Zofia Angermanówna, 
Tadeusz Sierpuiewski, Kazimiera Grużewska, Kazi- 
mierz Duch, członkowie wydziału; Jędrzej Cierniak, 
Marya Popielówna, Antoni Brzęk, zastępcy czł wydz 
Do komisyi kontrolującej weszli kol.: Tad, Kupczyń- 
ski, przew., Jędrzej Czuchra, Andrzej Dystroń. 

Sąd koleżeński stanowią kol.: Dr Marcin Zieliń- 
ski, przewodniczący, Wiktor Supiński, zastępca. 

Kemitet baln Kuplnckiego skonstatował, że nie 
doręczono adresatom znacznej liczby wysłanych za- 
proszeń. Wobec tego uprasza Komitet o zgłaszanie 
się po zaproszenia do firmy: „M. Prauss, Rynek gł. 
do p. Jarosza. 

Z klubu pocztowege. We wiorek, dnia 28 b. m 
odbędzie się klubie pocztowym na zakończenie kar- 
Ban zabawa taneczna przy dźwiękach muzyki 

P. P- 

Stroje dla pań wieczorowe, ewentualnie kostyumy. 
Dla panów balowe. Początek o godzinie 8 wieczór. 

Z Tow. „Esperasłoć W ubiegły wtorek odbyło 
się w lokalu Tow. „Esperanto“ tygodniowe zebranie 
członków i gości, które ilością uczestników i ich za- 
interesowaniem , się zaświadczyło o coraz większem 
konsolidowaniu się krakowskich esperantystów. 

Na hogaty program złożyły się deklamacye, śpiew 
i dyalogi. Szczególnie podnieść należy deklamacyę p. 
Eski (pseudonim), łódzkiego esperantysty i utalento- 
wanego poety, Który z przejęciem wygłosił własny 
utwór: „La blankaj rozoj“. Pan Eska jest autorem 
ogłoszonego niedawno zbiorku poezyj: „Unuaj agor- 
doj*, który krytyka przyjęła z wielkiem uznaniem, 
jako niepoślednie zjawisko w bogatej już dzisiaj lite- 
raturze esperauckiej. 

Pogoda. Dnia 23-go lutego termometr 
doszedł od — 31 do + 8'9C., barometr popo- 
ładnin zaczął opadać. 

Dnia 24 lutego o godzinie 7-mej rano 
stan barometra 728'8 mm. termometra + 7'2 
C., wiatr: południowo-żachodni. 


[4 e o E 
Kronika zamiejscowa. 

Jeszcze uwagi z powodu anklety. Z Grodzi- 
ska otrzymujemy następujące awagi: 

Wiadomość o odbytej we Lwowie ankiecie, 
gdzie radzono nad nędzą Żydowską, wywołała 
u nas powszechne oburzenie. 

Bo nad czyją dołą obradają? Nad dolą 
przybłędów z Palestyny. Obcy są dla ste: ników 
nawy Krajowej bliżsi, niż swoi.. Sąż jednak ci 
„benjamini* tak hiedni? Przeszło większość 
majątków ziemskich ma za gospodarzy Żydów. 
Kapitały w rękach żydowskich. Kasy różne po- 
siadają żydzi. U nas istnieje kasa oszczędności 
i kredytu. Roczny obrót wynosi dwa miliony 
koron. Oczywiście zarząd, dyrekcya, sami ży- 
dzi. Po miastach domy około rynków i na 
pierwszorzędnych ulicach są własnością żydów. 
Mało u nas fabryk. Lecz i tych figurują jako 
właściciele obok Anglików, Niemców — Żydzi. 
Kto u nas handluje, prowadzi przemysł na wię- 
kszą skalę? — Jaż z Rosyi z każdym rokiem 
ściąga się do Galicyi więcej żydostwa. Wido- 
cznie Żer czują u nas obfity. Adwokatury po- 
obsadzane Żydami. Zawód lekarski blisko w po 
lowie należy do Żydów. Monopol karczem i 
szynków przywłaszczsją sobie żydzi. Przy tego- 
recznem rozdzielaniu koncesyi ochłapy rzucił 
rząd ludności chrześcijańskiej. 


*"QOUEMOĄSHUOĄS 


Tow. rolnicze w Chrzanowie. W dnia 19 
b. m. odbyło się w Chrzanowie w sali Rady 
powiatowej zebranie rolników celem założenia 
Okręgowego Towarzystwa rolaiczego. Zebrani 
w liczbie przeszło 150 rolników powiatu Chrza- 
nowskiego wybrali prezesem Towarzystwa rol- 
niczego p. Andrzeja Chwaliboga z Bolęcina 
wiceprezesami X. Jakóba Kamińskiego pro- 
buszcza z Chrzanowa i p. Wojciecha Małochę 
gospodarza z Regalic. Młodemu Towarzystwu 
Szczęść Boże! 

Znowu samobójstwo ucznia. Z Sambora do- 
noszą: We wtorek 21 b. m. wieczorem odebrał 
sobie życie wystrzałem z rewolweru, skierowa 
nym w serce, uczeń IV. klasy gimeazyalnej, 
nazwiskiem Maryan Borowiec, chłopak 17- 
letni, syn urzędnika sądowego ze Starego Sam- 
bora. Śmierć nastąpiła natychmiast. Samobójstwo 
popełnił ś. p. Borowiec w mieszkaniu własnem. 
Zwłoki odstawiono zaraz do kostnicy. Co po- 
pchnęło tego młodzieńca do rozpaczliwego kroku, 
na razie zbadać trudno. 


sławia wynosi według ostatniej konskrypcyi 
15.000 dusz, w tem 10.000 Polaków, 3500 ży- 
dów, 1500 Rasinów i 1 bezwyznaniowy, który 
do niedawna był Rusinem, chłop borysławski 
Matkowski. W Drohobyczu zbieg rosyjski żyd 
Kohn, wpis 2 się również jako bezwyznaniowy. 

Ludność m. Nowego Sącza wedłag 
stanu z dnia 31 grodnia z. r, wynosi ogółem 
25.404 osoby, w tem 960 załogi wojskowej. 

Odszukana leśniczanka. W Przemyśla przy- 
trzymała poliega Helenę N., która opaściwszy 
przed para dniami szkołę gospodyń w Każźni- 
cach, zniknąła bez śladu. Policya stwierdziła, że 
po opuszczenin Kaźnic udała się ona do Zako 
panego, gezie zaopiekował się nią i to dość 
tkliwie Jakiś młody lekarz. Stamtąd udała się 
do Krekowa, następnie zaś do Lwowa, gdzie 
przepędziłn jakiś czas w wesołem towarzystwie 
oficerów. Opaściwszy Lwów udała się do Prze- 
myś a, gdzie miała się spotkać z jakimś, mło- 
dym człowiekiem, ta ją jednak  policya ujęła i 
odstawiła do doma. 

Powletrzny gość pruski. Balon pruski z czte- 
rema oficerami opadł w Galicyi we wsi Janusz- 
kowice koło Pilzne. Balon wzniósł sią w Lipsku 
i po 7-mio godzinnej jeździe spadł. Oficerowie 
zabrawszy ze sobą powłokę balonu, wsiedli we 
Frysztaku na kolej i odjechali. 


Za miata. 


Stulecie kodeksu cywilnego. Świat prawni- 
czy Austryi przygotowuje się do jubileuszu 
austryackiego kodeksu cywilnego. W dnia 1-go 
czerwca upłynie 100 lat od opublikowania tego 
kodeksu, Celem uczczenia tego jabileusza, odbę: 
dzie się uroczyste zebranie reprezentantów świata 
prawniczego w Wiedniu. Wydaną zostanie rów- 
nież jubileuszowa zbiorowa Księga, zawierająca 
prace najwybitniejszych cywilistów aastryackich. 

Nowe wykopaliska w Egipcie. Kkspedycya 
nankowa, w której bierze udział delegat kra: 
kowskiej Akademii Umiejętności, Dr P. Bień 
kowski prowadzi obecnie roboty w okolicy As 
saanu, Donoszą z Egiptu, ża odkopano teraz 
cmentarzysko, za ćwierć kwadratowego kilome- 
tra rozległe, położone nad Nilem o dwie mile 
na północ od Assuanu, które było używane na 
początku 4-tysiąclecia przed Chr., w tzw. pre- 
dynastycznej epoce. Odkopano już przeszło 600 
grobów. Nie wszystkie są przedhistoryczne. Nie 
brak bowiem także grobów z egipskiej epoki, 
zwłaszcza z średniego państwa, tudzież z epoki 
chrześcijańskiej, a raczej koptyjskiej. Groby po 
większej części okrągłe, płytkie; w nich szkie- 
lety w skarczonej pozycyi, owinięte w-skóry, 
zwierzęce lub maty. Sztuki mamifikowania wi- 
docznie jeszcze wówczas nie znano. 

Również interesujące są groby egipskie z 
mumiami w trumnach drewnianych, okrytych 
malowanym stiukiem. Ekspedycya natrafila ró 
wnież na szczątki nieznanej Świątyńki późno- 
egipskiej, która została przez Koptów przebu 
dowana na kościół. Postanowiono rozpocząć pra- 
cę nad nowem cmentarzyskiem, o blisko milę 
stąd odległem, także przedhistorycznem. 


Mianowania. Sąd krajowy wyższy w Kra- 
kowie zamianował kancelistami oficyantów 
kancelaryjnych Maksymiliana Szeligiewicza z 
Starego Sambora dla Muszyny i Stanisława 
Książka z Krakowa dla Strzyżowa. 


Kroniczka karnawałowa. 


Dnia 25 lutego Bal kupiecki w Starym 
Teatrze. 

Dnia 25 lutego Bal Towarzystwa strze- 
leckiego. 

Dnia 25 lutego Bal „Gwiazdy“ w „Sokoie, 
krakowskim. 

Dnia 26 lutego Rednta prasy w Starym 
Teatrze. 

Dnia 28 lutego Z ab a w a akademickiego Koła 
T. S. J.. w sali Tow. technicznego. 


Repertuar teatrn miejskiego w Krakowie. 


Piątek. „Książę małżonek“. 

Sobota, „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“. 
Niedziela popoł. „Karykatury*. 

Niedziela wieczór. „Noblesse oblige“, 
Poniedziałek, „Co tu kłopotu“, „Pan Benet“, 


Repertnar teatru ludowego w Krakowie. 


Piątek. „Krowoderskie zuchy“. 
Sobota. „Pod gwiaździstą banderą*. 


Głosy publiczne. 


Na wczorajszej rozprawie karnej przed Try- 
banałem Przysięgłych w Krakowie zawartą zo- 
stała między mną a p. Władysławem Zaussem, 
oskarżonym przezemnie o obrazę czci drukiem 
popełnioną w „Brzytwie* Nr 12 z 1910 r. ago- 
da następującej treści : 

„IL W tem miejscu oświadcza oskarżony 
(p. Zanss), że zarzuty, jakie uczynił p. Wincen 
temn Migdułowi w „Brzytwie* Nr 12 p. t. 
„Uprzejma prośba“, czyniąc mn treścią tych 
pism obrazę na czci przez zarzut kłamliwej 
i oBzozerczej napaści — jako bezpodstawny 
cofa. 

II. Równocześnie oskarżony i oskarżyciel 
prywatny oświadczają, że wzajemnie cofają za- 
rzaty, objęte w „Głosie Naroda* Nr 310 i 313 
p. t. „Wzywam Pana Zanssa* i „Do p. Win- 
centego Migdała* o ile takowe obejmują za- 
rzuty obraźliwe i Że koszta wzajemnie się 
ZNORZĄ, 

Wobec tego cofa oskarżyciel prywatny swo- 


je oskarżenie. 


= > + 


Jak z tego wynika, cofnął w ustępie I. po- 
wyższej ugody p. Władysław Zauss swój zarzat 
w „Brzytwie*, jakoby moje żądanie zapłaty dłu- 
gu, wystosowane do niego w „Głosie Narodu“ 
było z mej strony kłamliwą i oszczerczą napa- 
ścią na p. Zaussa. 

Wynik sprawy karnej nie mógł być innym, 
choćby dlatego, że c. k. sąd pow. w Krakowie 
rozstrzygnął spór cywilny między mną a p. 
Zaussem na moją korzyść; przedmiotem tego 
sporu była właśnie kwota, o której zwrot we: 
zwałem p. Zaussa w „Głosie Narodu“ i na któ 


str 3. 
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sądową egzekucyę, co też w najbliższym czasie 
uczynię 

Drogi punkt agody, w którym obie strony 
cofają ewentualne obraźliwe zwroty, użyte w 
tych artykałach „Głosu Naroda“, które obecnie 
już są przedawnione i nie mogą być przedmio- 
tem postępowania karnego, interpretować na- 
leży w ten sposób, że p. Zauss ozał się obra- 
żonym tem, iż wzywając go o zapłatę, wyrazi- 
łem się o nim „były słachacz uniwersytetu*. — 
Skoro jednak p. Zauss w I. pankcie ugody 
przyznaja, że mój artykuł w „Głosie Naroda* 
był uzasadnionym, więc temsamem odpada fakt 
obrażenia go z mojej strony i dragi punkt ugo 
dy staje się tylko czczą formalnością. Należy 
bowiem zauważyć, iż w czasie wezwania pana 
Znussu o zapłatę, nie był on faktycznie słucha" 
czem uniwersytetu, czego dowodem jest po 
świadczenie Kwestury c. k. Uniwersyteta w 
Krakowie z dnia 22 listopada 1910. 

Jeżeli jednak ja cofnąłem w II ustępie ugo- 
dy ten rzekomy „zarzut* to tylko dlatego, aby 
skłonić p. Zaussa do cofnięcia ze swej strony 
zarzutów w „(łosie Narodu”, Uszyniłen: to je- 
dynie ze względów taktycznrch, gdyż sprawa 
tej obrazy przez p. Zaussa popełnionej, była w 
chwili wnoszenia aktu oskarżania już przeda- 
wnioną i mie mógłbymbył sądownie zmasić p. 
Zausaa do jej odwołania, jak to ma włsśnie 
miejsce z obrazę popsłnioną przez niego w 
„Brzytwie* Nr 12. 

Kraków, dnia 23 latego 1911. 

Migdał Wincenty. 


i Zatory na Wiśle. 


Z dolnego biegu Wisły nadchodzą bardzo 
niepokojące wiadomości. Pod Nadbrzeziem utwo- 
rzył się ogromny zator, który rozciąga się na 
przestrzeni około 2 klm. Kry lodowe pod par- 
ciem wody zbiły sią w olbrzymią masę, której 
głębokość sięga miejscami nawet dna rzeki. 
Wisła, której wody przez tak ogromny zator 
zostały wyparte do góry, przerwała wały ochronne 
i rozlała się szeroko po okolicznych polach, 
niszcząc wszystko. Siedm domów chłopskich 
uległo falom i zostało zniszczone. 

Po strohie rosyjskiej pracują saperzy ro- 
syjscy, wezwani podobno aż z Warszawy, którzy 
zamierzali rozsadzić zator lodowy... prochem! 

Ze strony austryackiej wezwano 2 kompa- 
nie saperów z Przamyśla, które próbują rozsa- 
dzać zator dynamitem. Rozstdzanie to jest je- 
dnak połączone z wielkiem niebezpieczeństwem, 
Dostęp do koryta Wisły jest możliwy tylko 
przez zalane poia, na Których rosvą liczne 
krzewy. — Wobec tego maszą pionierzy do- 
stawać się do zatoru pomostumi po przez pola; 
założenie miny przedstawia więc to niebezpie- 
czyństwo, że krzewy uniemożliwiają szybką 
ucieczkę. 

O ile zatoru nie uda się rozbić dosyć szybko, 
może wylew rozszerzyć się i poczynić znaczne 
spustoszenia zarówno po stronie galicyjskiej, 
jak i rosyjskiej | 

Drogi zator powstał w powiecie mielackim, 
jednak nie jest on tak niebezpieczny. 


(szstwo żydowskie M uniwersytecie. 


W listopadzia r. 1909 misl zamisr aiejavi 


Artur Singer, żyd, redaktor „Oziənnika wie- 
czornego“ w Budapeszcie, svtednć na tamtej: 
szym uniwersytecie rygorozum 4% tisteryi Da 


pomocy w nanco wziął sobie słuchacza un.wer- 
Byteta i obiecał mu za przygotowania do ezza- 
mina dać 600 koron. Przed egzaminem iadn=k 
poszedł do protesora historyj, który go właśnie 
miał przy rygorozam odpytywać, Henryka Mar- 
czalego, również Żyda i od niego otrzymał 
wszystkie pytania naprzód. Mając pytania w rę- 
ku, odprawił dotychczasowezo nauczyciela, a ja- 
ko wynagrodzenie za jego pomoc ofiarował mu 
zamiast obiecanych 600 koron, tylko 200 kor. 
Ten rozgniewany na niewdzięcznego ucznia, 
zdradził całą tajemnicę o pytaniach przed pro- 
fesorem wyższej szkoły realnej, Stefanem Fried- 
reichem. 

W dnia rygorozam wziął prof. Friedreich 
dwa posłów do sejmu ze sobą i razem udali 
się na uniwersytet na egzamin p. Singera, — 
Przedtem zaś powiedział im wszystkie pytania, 
jakie prof. Marczali zada rygorozantowi. Jakież 
było ich zdziwienie, gdy prof. Marczali posta- 
wit pytania jaż im znane, a nawet w danym 


| porządku, 


Po egzaminie więc adali się ci trzej pano- 
wie do noturyusza I tam o całej sprawie spi- 
sali protokół. Prof. Friedreich zaś umieścił w 
katol. piśmie „Alkotmany“, w namerze wieczor- 
nym tego samego dnia, artykuł naczelny o sza- 
chrajstwie żydowskiem. 

Dla nowego doktora było to wielkie roz- 
czarowanie. Protestował profesor i uczeń, lecz 
na darmo. Promocyę wstrzymano. Senat aka- 
demicki wgłądnął w sprawę, odmówił promocyi 
p. Singerowi i zganił postępek prof. Marcza- 
iego. 

Żydzi jednak sprawy nie zaspali, Wnieśli 
rekura do ministra wyznań i oświaty, a ten 
aniósł wyrok senatu na tej podstawie, Że w tej 
sprawie mógł wyrok wydać fakoltet nie senat. 
P. Singera promowano na doktora filozofii, ga 
zety zaś Żydowskie rzuciły sią gwałtownie na 
prof. Friedreicha. Nie było końca kłamsźwom i 
08Bznu8twom. 

Tymczasem w sprawę wglądnął i fakaluet, 
filozoficzny i wyrokiem 2 dnia 12 lutego b- r. 
zniósł doktorat p. Singera, gdyż poka- 
zało sią, że oprócz pierwszego szachrajstwa je- 
szcze i praca doktorska p. Singera Lyia 
zwykłym plagiatem, 

Teraz prasa żydowska odzywa się, że p. 
Singer wprawdzie zawinił, lecz już za to zestał 
ukarany, a na tem powinna się sprawa sKoń- 
czyć. Prasa zaś katolicka Żąda ukarania także 
i prof. Marczalego., 

Takie stosunki panują w budapaszteńskim 
liberalnym uniwersytecie. Żydzi, którzy 
owładnęli tą węgierską wszechnicą, okazują obe- 
enie, jak pojmują wolność nauki! Zy- 
dzi wprowadzają nawet do najwyższaj uczelni 
korapcyę i fałszerstwa, traktują: naukę jak 
towar, który może być fałszowanym jak i inne 
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C. K. AUSTRYACKIE KOLEJE PANSTWOWE. 
(C. K. Dyrekcya Kolei Północnej). ZAKŁAD 


ML WYCIĄG Z ROZKŁADU JAZDY pstra 
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Zakład artystyczno- 
kamieniars. i budowli, 


naprzeciw cmentarza 


mm AN 74 


K k 3 d m - 
i WARE zde pociągów osobowych przychodzących i odchodzących z Krakowa. w Krakowie, Rakowicka l. 7. 
ZO towa, granitu | mac: /| — Ważny od 1 października 1909 r. (om wany) Teleton 408 
: wykonania ak a MA W kierunku do i z Trzebini Granicy, Mysłowic, Bielska, Opawy, Ołomuńca, Berna i Wiednia. ahai ne a 
prowincyi. — Telefon 759. = = - -< wchodzących a w szczegól- 
JAI 25 358| 538) 714| 920| 200) 231| 612| 640|1000|1030 M z Krakowa do 255 | 553| 613| 728| 946| 1158| 247| 507] 818| 958 114 | arr TA IE 
ASU Sa NO || 141) 446) 64) 759 1032| 305| 316, 721| 750|1043| 1119 | do Trzebini z 216 | 507| 530| 631| 845| 1100| 208| 358| 73| 857 |1059 | |f na prowincyi. Poleca wielki wybór go- 
` Krakowłe, ul, Kanonicza "W Krakowie. ul Kanonicza L 18. I — | SP 5) — |1153| 50) 54) — 901 | 1150, — do Granicy z — | — | — | — | 665) 924| — | 214) 605) 605| 932 towych pomników piaskowych, marmuru 
za wd — | —| 745 — |q1otoj 50] 507| — p=|- do Mysłowic z —||=l=|=| m —| (m) GH) oTi i granitu. 
JEDYNA W KRAJU 458 | 609 935] 935| 151| 551| 446| — 1033 za Z AB eika — z 1126| — | — | — | 6te| 736|q21o| 126) 610| 648| 856 
FABRYKA PASÓW || 55 Sz ia js Żal 9# e — 158 — | — do Opawy z 100 | — | — | — | = | e0 1104) 936) 432) 34) 70] | aaa o 
540 | 934| 258) 258| 543| 1126] 738] — | 218] — | — do Ołomuńca z | 10| — |1218] — |1218| 406] gds| Sto) 23| 118| 558 Młodzieniec 
ET maszynowych 928 1142] 405)$ 339) 716/$ 518| 958| — | 616| 616! 616 do Berna z O | == 105] 1 HSS 80) 52 KŻ 1a) 20 |. z ukończony PiE A 
10 1248) 756] 341! 957] 513) 957| — | 651| 620; 729 łedni 45 | g05| 950) — | 62 5| 740) — 05| 800 wej poszukuje posa ko prak- 
810 1248 756 3 | 957) 513) 957 6 6 | 7 + do Wiednia z 745) 905) 950 GARE] 1205 | 8 310 tykast Fospoditczy: Wzpłoszonia db Admini. 
gnacego urma. 
6 via Lundeaburg. stracyi „Głosu Narodu* dla J. M. 235 0 
u A O OOO] RO 
Kredytu urzędnikom W kierunku do i z Podgórza-Bonarki. JB Panienka 
k = 
na spłaty aż do lat 30tu udziela 852 | |: 1245 z Krakowa , do A 1057 a] zk posh blaroweje Vst (do Bia 
„Spółka kredytowa członków Towa- 920| 113 do Podgórza-Bonarki z gy 1030| 422 „Głosu Narodu“ pod W. S. 3850 
rzystwa Wzajemnych Ubezpieczeń w |pocjągi pospieszne oznaczone są tłustym drukiem. — Czas nocny od 6 wiecz. do 5'59 rano, oznaczc"e czc"e są podkreśleniem minut. 


Krakowie“. — Korzystać megą z niego 
urzędnicy państwowi, krajowi, magi- 
straccy, kolejowi, podurzędnicy, oficy : 

anci, tudzież respicyenci i nadstrażnicy 4 
straży skarbowej, o ile funkcyonaryu- 
sze ci mają najmniej K. 1840 stałych 
rocznych poborów, z policzeniem do 

datku aktywa'nego a nie licząc Ewa- 
terowego. Procent i amortyzacya 
od K. 1000 wynosi miesięcznie na lai 

10 K. 11:23, na lat i5 K. 855, na lat 


| 
20 K. 731, na lat 25 K. 666, na j 
30 R. 646. — Bliższe wyjaśnienia i 


R we 


| Nigdy! ` 


juź nie zmieniam mojego mydła i 


m ED I e 


„amm WM R +. 


odkąd używam Bergmanna mydła 
liliowego z konikiem (znak o- 
chronny konik) z fabryki Berg- 
ra. -ua i sp. w Tetschen a/L., 
gdyż to mydło jest jedynie naj- 
skuteczniejszem ze wszystkich 
mydeł leezniczych przeciw pie- 
JApól; (9) + gom oraz do pielęgnowania pię- 
Ig knej, miękkiej i delikatnej cery. 

Sztuka 80 halərzy — do nabycia 

we wszystkich aptekach, drogu- 
| eryach, składach perfum i t. d. 


w = U _ | ASTMA. 


Kto cierpi ua astmę, niech się zwróci z ca- 
łem zaufaniem do Vixel Limited w Morton- 
Abbolj, London S. W. lub tegoż zastępcy p 
M. Baralkiowicza w Toruniu 3. (Tborn 3. 
Na żądanie wyszle się w tenczas bezpłatnie 
broszurę we wszystkich językach, która 
| poca Wst wyjaśc Ri o znakomitym 
| środku Vixolu, oraz o niezmierrie prakta- 
cznym rozpylaczu kieszonkowym. Ten zn(.. ZAkoran£ dziennieł 
komity wynalazek przyniósł już trwalą ulgę | Łatwy zarobek dla każdego w mieście i pa 
olbrzymiej liczbie astmatyków. Także i pody | wsi, także w całkiem małych miejscowościach. 
pisany cierpiał wiele na astmę i kazał sobie | Przysziijcie swój adres na kartce poczt. de 


za poradą pewnego niemieckiego profesora | f Ew 
med. przysłać ten środek leczniczy. Za moją ra- my san PES O M 


dą wielu chorych zasiosowało również tea Śro- 
dek i wszystkim oddał znakomite nsługi. wW KRYNICY 
, A. Poleński, Proboszcz, Knihinicze (Galicya). 
| 1861 3 2 do wynajęcia na pensyonat lub na 


r z ` „ (sprzedaż nowa murowana piętrowa 
ZARZĄD DOBR W GRODKOWICACH s 
B © a willa. Adres: Willa Grunwald. 25781 


| ex 
A a = LIBNIĄÓZG SZJDKO! 


| 
| wyborowego nasienia do siewu. na 4 I 5. prooont! Pożyczki din osób każdego 
| 
| 


są wówczas tylko prawdziwe, 
jeśli na dnie każdej świecy 
wyciśniętą jest lira a na 
boku słowo „Apollo: 


druki wprost ze „Spółki“ lub w za 
stępstwach „Krakowskiego Towarzy- 
stwa wzajemnych ubezpieczeń“ po- 
średnictwo bezpłatne. 193 12 1 
Jodnorazowa próba przekona każdego 

o jakości. 


-rae aaa ame 


Nalewki owocowe 


1 flaszka Schery Brandy Kor. 220 h. 
1 „  Oranżowka Kor. 220 k. 
POLECA 


Wojciech Olszowski 
w Krakowie, Miały Rynek. 


Przy cdbiorze 10 flaszek na raz 10"/, rab. 


"400 zi Ok w nk ak M m b mi a ——— ATN LE 
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Leczcie pijaństwo, 


zanim pijak naruszy ustawę. 


Ratujcie go nim alkohol zniszczy jego zdrowie, chęć do pracy i majątek, lub za- 
nim Śmierć nczyni ratn1sk niemożliwym. 
Coom jest surogatem na alkohol, który sprawia, że gorące napoje stają 
się dla pijaka wstrętnymi. 

Coom jest zupełnie nieszkodliwym i działa tak intenzywnie, że nawet 
bardzo namiętni pijacy nie powracają nigdy do dawnej namiętności. 

Coom jest najnowszem, co nauka w tym kierunku wynalazła; wy- 
ratował on już tysiące ludzi od biedy, nędzy i ruiny. 

Coom jest łatwo rozpuszczalnym preparatem, który może np. gospodyni 
podać swemu mężowi w porannym napoju, bez zwrócenia najmniejszej z jego 
strony uwagi. W największej liczbie przypadków osobnik nie pojmuje nawet, 
dlaczego tak nagle nie może znieść spirytusu, i sądzi że nadmierne nżywanie 
jest przyczyna tego objawu — jak się tp czasem zdarza np. że nabiera się 
wstręiu do potrawy która się zbyt często spożywa. 

Coom powinien każdy ojciec swemn synowi studentowi podać, zanim 
tenże przepadnie przy egzaminie — bo pomimo, że nie oddaje się może całkowicie pijaństwu, to jednak alkohol osłabia 
jego umysł. W ogólności, każdy kto nie ma dość silnej n cti, aby się wstrzymać od picia gorących napojów powinien za- 
żyć jednę dozę „Coom*. Jest on zupełnie nie szkodiiwym. Zażywający konserwuje tym sposobem swoje zdrowie, i o- 
szczędza wiele pieniędzy, ktore wyrzuca na wino, piwo, wódkę lub likiery. Pan R F. pisze: „Coom' Institut, Kopenhagen 
Danemark. Proszę uprzejnuc przesłać mi za pobraniem za 10 Kor. pudełko „Coom*. Mam przyjaciela, który oddał się zu- 
pełnie uułogowi pijaństwa, a chciałuymgo chętnie odzwy czaić | Przesłanym dotychczas Coomem odzwyczaiłem ju 3 osoby, którzy 
są teraz dzielnymi lulźmi — tylko ludzie u uas nie (cą się dać namówić, Dziękując wielokrotnie, pozostają z uszanowaniem 
R. F. Diósgyór gyartelep 1910 XU/28 Węgry. Preparat Coom kosztuje 10 kor. i wysyła się go za poprzedniem nadesła- 


niem kwoty, lub za pobraniem przez: Goom Institut, Copenhagen 326 (Dancmark). 


Listy opłacać znaczkiem za 25 hal. karty korespondencyjne 10 hal. 


Pączki à 6 h., Ghrusł 
Na zabawy, pikniki Pączki 46 b. 


CIASTA po 6 h. codziennie świeże. Cukry, 

czekoladki od 1 Kor, 20 h. za ';, kig. 

HERBATNIKI 7, kig. 1 kor. 20 h. na 

dziewana karmeiki 1/, kig. 1 K. — poleca 

Eloktre-motor. fabr. wyr. cukierniczych p. z. 
R. PIECZARKI. 


Poselska 15. kołe kościoła św. Józafa 


stanu (także dla kobiet) od 300 K. boz po- 


ręczonin na dowolne spłaty; — pożyczki hi- 


a r 
poteczne na 3!/,°/, przeprowadza dyskretnie 
Z6b OMÓW „dor Aligom, Goldmarkte, Budapost 8: 54 66 
przy ulicy Sławkowskiej Nr. 19—23 odda ok Prze tiors ovo ARON AE 
Akademia Umiejętności w drodze ofert, Bliż- 


J. PŁONKA, ul. Szewska 


Zegarmistrz z fabryki Badolleta poleca 
las awym względom P. T swój skład 
zegarków doborowych Patek, Mermod, 
Longin, Badolet, Omega i inne bardzo 
tanie na podarki. Zegary ścienne ma- 


chon. i elektryczne. Budziki świecace i pa- A = zo A | W prziacowak po W 

ryskie vog, repetiery. 1965 100 1 6 - La Wid RE 4408 Sławkowska 1. 216 3 32 

We — ' za o 0 pam aa x L4 j 2 NCU we 0" wr. ie "waga i Ww | UWM + 
która aba opie: HI Na nadchodzącą wiosnę polecam do siewu |; W” Lib] iis 
mija NAJLEPSZE NASIONA Pożyczki na Losy i inte papiery warlościowe 


szczególniej zaś 


na każdą kwotę pod najkorzystniejszymi warnnkami. 


gdy pragnie u- 


snnąć piegi, u- É i Spłata na raz lub na wydzierżawienie dwóch kantyn, jednej 
sma piegi e H|JOSDO darcze, leśne, warzywne, kwiatowe ratda mioa h A aaa CA 
miękką skórę i z gwarancją czystości i siły Kiełkowania. 99 15 3 c ie ięcznyc podgórskim dia robotników, A W przy 
białą cerę myje robotach kanalizacyi Wisły na lata 9141/12/18. 
a się tylko DRZEWKA OWOCOWE | OZDOBNE Losy które Li mnie zostały sprzedane, Wszelkich informacyi ndziela biuro przed- 
myciłem = moga pyé EU e na Roan e raty mę odkupione, przez co cała siębiorstwa, Podgórze, Staromostowa 7. 
wartość kursu m zadać. t d 
Niiowem Krzewy, Róże pienne i krzaczaste oraz wszelkie artykuły wcho- gry jest SĄ e Aea SDE adężp owce "ny i o agrar OE BSE w Mor a 
m ró; ie dzące w zakres GU aa i rolnictwa. — Towar doborowy. Na ciągnienie dni1 | maroa polecam stwa do 15 marca b. r. 240 5 2 
nak ochronny 


Ceny niskie. Cennik i specyalne oferty wysyłam opłatnie. w i e ad e Á s k i e L osy K omuna | ne Z. RODAKOWSKI, L OSNOWSKI 6 A. 


| 4 3 ciągnienia rocznie, główna wygrana każdym razem K. 300.000, obok licznych 
znaczniejszych ubocznych wygranych, za gotówkę, według kursu dziennego około Przodcięń. robót kanalizacy! Wisły Losy f Lil. 
F wW K. 550— za sztukę, lub THEE 
"| 4 | w ratach miesięcznych po K. 23:— M || 0 d y cz || owie k 


konik). 
Bergmanna 
& Co., Tetschen 
a DA= Sztuka 
po 80 hal. Do 


Pinet obten prawo gry ARE A po EEEE i. PORE ac AO poczt. — na 

drogueryach i W O VI podstawie urzędownie wystawionego dokumentn sprzedaży z ukończoną 6-tą wydziałowa,”* 3-cią gimna- 

składach orf. lng, lub tkami k h: „I 
J aon Sed L. TOWASZKIEWICZ EBWARD URBAN BRÓNN. znajdzlo "umiestesemie jako. praktykant w 
Ra wa A a a BPTYK i BECHANIK DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (WE WŁASNYM DOMU). ||| ze Wymiany J, Dymnlokiogo w „Jaslo“, 
Lhł opiec3 miesi ozi w Krakowie, ul. Floryańska L. 2. (Hota! Dresdaóski), Telofon 308. Uczciwych stałych odsprzedawców poszukuje się 

g y wieca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barcmetry, Lornetki pryzmowa CENY NISKIE. DOBRA PROWIZY da Miska | 34 K A m [b B a U m 

a p A pW anla W. zia Posiądając własną szlitiornia do skiet kombinowse w TARNOWIE. 


poste restante Kraków. 252 3 2 


Żądaijicie 


za darmo i opłatnie mój bo- 
gato ilustrowany katalog gł. 


nych, jest w Toce wszelkio zamówienia Ba szkła Skład pod i drukarnia 


podług roeept R: . Okulistów wykonać w krótkiąg Po CBI ANA GE Aii sprzedaży lasów l drzewa, omeroyalna 
jek najdokładniej. w Krakowie. ul. Karmelicka I. Ol POLECA 
Urząćza aa elektryczne, Telefony, Grome- l H 
chrony w miejscu i na prowiacji. s" ya rad w kwestyach w a 1000 kopert z firmą kupieo- 
w. o samówiasia owiacyi edwroiną petuii ch, obejmuje pomiary masy drze- 
mali: a peowiacył ma a wnej, przeprowadza kalkulacye, dośredniczy ką K. 4., urzędow, K.5. 


w sprzedaży i zakupuje na własny rachunek Znakomicie gumowane. 


zaierający al drzewo okragle i tarte, róa podej 
uje * ekspioatacyi większych kompleksów 


ssadików, przedmiotów zło- 
tych i srebrnych, instrumentów mnzycz- 
nych, artyknłów stalowych, skórkowych 
i robót, ręcznych, broni i t. p. 
C. iżk. Dostawca Dworu 


HAŃNS KONRAD 


Dom wysyłkowy, Briix Nr. 3536 (Czechy) 
Prawdziwe szwajcarskie niklowe, remon- 
toiry kotwiczne, system Roskopf-Patent 
K,5—, 3 sztuki K. 14—. Rejestrowane 
niklowe remontoiry kotwiczne „Adler-Ros- 
kopf* K. 7*—, Prawdziwe srebrne remon- 
toiry, odkryte K. 8'40. Żadnego ryzyka ! 
Wymiana dozwolona, lub zwrot pienię- 
dzy. 1450 10 1 


Poszukuję lokalu 


na większą pracownię. Franciszek Kopa- 
szyński Fioryańska 47. 234 4 2l* 


8 nm 


fabryka wód miner. sztcznych | specyal. leczniczych 


pod firmą 


RZĘCH I CHNOEIRSKI 


w Krakowie, ulica św. Sortrudy, L 4. 


wyrabia pod kontrolą komieyi Przemysłowej Tow. Lekarskiego krak, peleg036 
przez toż Towarzystwo 


WODY MISERALHE SZTUCZNE 


adpowiadająca składem chomicznym wadom: 


Silióskiej, Bieszkiblarakiaj, Selterskiej, Vichy, Nomhury, Hlsstngsu, 
tudzież specyalne iecznicze jak: Mtową, bromową, jodową, żelnzistą, kwaśną, 
oras inno wody mineralna s przepisu prof. Jaworskiego. Sprzedaż esąsi- 
kowa w aptokaah i drogu — Oenniki na śądsnia darmo. 


15 K. dziennie 


Najlepsze zegarki zarobi każdy bez specyalnych wiadomości, 


odznaczone złotym i srebrnym medalem, dostarcza słynna | | 5t31e I w łatwy sposób. Niech zatem każdy 
w świecie firma: Pierwsza fabryka zegarów prześle swój adres do firmy L. Schaechter, 


HANNS KONRAD C. i k. Dost. Dworu w Brūx Nr, 3537. || a 267 1 


Zegarek System Roskopf-Patent K. 4—. z podwójnemi 
kopertami K, 6'80, szwajcarski Patent Roskopf K, 5—, 


Prawdziwy srebrny remontoir z werkiem „Gloria“ K, 8:40, te 
metalowy remontoir tulski z podwójnemi kopertami K, 
10:50, Buozik konkurencyjny K. 2'90. Zegar z Czarnego " 

lasu K, 2:50, Scisła irzetelna 3 letn. pisemna gwarancya, „m, zad Ro 08Z0woj 
Żadnego ryzyka! Wymiana dozwolona lub zwrot pieniędzy! bi 4 T. pi 
Wysyłkaza pobraniemlub poprzedniem nadesłaniem kwoty. p Lag 


Cennik główny obejmujący przeszło 3,000 rycin na ży- 
Gacka Psy za żądcaję 


czenie każdemu darmo i opłatnie, 1451 10 1 
Kwiaty meŁiÓWE do fiakonów i bukiety na Beca wyrób francuski piękne itanie, nie czer- : 
(| z0( Diar l j! niejące, Lichiarze, lampki, krzyże. kanony. Stacye Drogi Krzyżowej, artysty. -Ę T IN GZAOWSŃI raków, pi Marydoki 


er 


a 


czne wykonanie na papierze i płótnie. Feretrony, figury, korpusy, kropieinice. Meda- 
liki, łańcuszki srebrne i zwykłe. Książki. do nakożeńsiwa. ŚWIECE KOŚCIELNE, E T ajwi jększy handel obrazów i dowocyonali, 
><" MARCOWY „WN z. e ARIE: mała oi - 
$ ""imionem Spółki komandytowe właścicieli >Gìioam Naroda<, Wydawca i odpowiedaialay redaktor Włodzimierz Strycharski, Drukarnia „Głosu Narednu" (pod sers. J, R. Dobrzańskiego) w Krakowie, ul. św. Tomina 


BO wadzi upie 2 R R R nar, SJ + po na <A 4 


